
Pr«e«i tradycyjnym ńwiętem
Spotkanie E. Gierka i P. Jaroszewicza

z pracownikami przemysłu spożywczego
WARSZAWA (PAP)

Z okazji .zbliżającego się „Daia Pracownika
Przemysłu Spożywczego”, I sekretarz KC PZPR
— Edward Gierek i członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, prezes Rady Ministrów — Piotr
Jaroszewicz -przyjęli 27 bm. delegację pracow­
ników przemysłu ^porywczego i skupu, repre­
zentującą blisko 550-tys ęczną rzeszę zatrudnio­
nych w tym dziale gospodarki.

W skład delegacji wchodzili m. in.: Edward
Brzostowski — dyrekto’ Przedsiębiorstwa Chłod­
niczego w Dębicy, Janina Frosztęga — bryga-
dzistka w Zakładach Opakowań Blaszanych
„Artigraph” w Krakowie. Ewelina Konewecka —

przewodnicząca ZZ ZSMP w Zakładach Prze­
mysłu Cukierniczego „Wawel” w Krakowie

Informując o dorobku przetwórstwa i szybkim
jego unowocześnianiu w ostatnich latach, uczest­
nicy spotkania podkreślali, że wszystkie przed­
sięwzięcia w tej dziedzinie gospodarki zmierzają
do systematycznej poprawy zaopatrzenia ryn­
ku i ukształtowania racjonalnej struktury spo­
życia. Nadal jednak w niektórych gałęziach —

“• ®’. w przemyśle drobiarskim, mleczarskim,
chłodniczym, owocowo-warzywnym — niedosta­
teczne są moce przerobowe.

Zabierając głos Pioti Jaroszewicz stwierdził,
że przemysł spożywczy będzie nadal — podob­
nie jak w minionych latach — otaczany szcze­
gólną troską. Znajduje tc wyraz w polityce in­
westycyjnej na bieżące 5-lecie, preferującej
przyspieszoną rozbudowę m. in. przetwórstwa
drobiu, owoców i warzyw, mleka oraz rozwój
chłodnictwa.

Zabierając głos na zakończenie spotkania Ed­
ward Gierek przypomniał, że w ostatnich latach
stworzono nowe stanowiska prący dla kilku mi­
lionów ludzi, w sposób zasadniczy unowocześ­
niono gospodarkę. Sprawami,. którym kierow­
nictwo partii i rządu ooświęca obecnie najwię­
cej.uwagi są: poprawa wyżywienia narodu i roz­
wój rolnictwa, zwiększenie . produkcji rynkowej
oraz przyspieszenie budownictwa mieszkanio­
wego.

E.- Gierek przekazał na ręce obecnych wyrazy
uznania za dotychczasową pracę.

Delegacja KC KPZR na krakowskim Rynka. Fot. W. Klag

Delegacja KC KPZR

ościla w Kralowie
(Inf. wł.) Wczoraj gościła w Krakowie delegacja Komi­

tetu Centralnego KC KPZR, w skład której wchodzili:
Wasyl I. Drugow — 1 zastępca kierownika Wydziału Ad­
ministracyjnego KC KPZR, Jurij N. Sapożnikow — sekre­
tarz Komitetu Obwodowego KPZR w Archangielsku, An-
driej G. Płatajew — kierownik Wydziału Administracyj­
nego KC KP Kazachstanu, Aleksander F. Kuryłow —

starszy instruktor Wydziału Administracyjnego KC KPZR
oraz Kim N, Kiryłow starszy instruktor w. Wydziale Za­
granicznym KC KPZR. W czasie pobytu w Krakowie ra­
dzieckim gościom towarzyszył Józef Ostaś — z-ca kie­
rownika Wydziału Administracyjnego KC PZPR.

Na lotnisku w Balicach delegację powitali członek Se­
kretariatu KK PZPR, kierownik Wydz. Organizacyjnego
Bolesław Grzesiak, kierownik Wydz. Administracyjnego
KK PZPR Jerzy Klica, obecny był konsul generalny ZSRR
w Krakowie Iwan Korczma. Radzieccy goście zwiedzili
Wawel i zabytki Krakowa, spotkali, się z partyjnymi
i administracyjnymi władzami miasta. W czasie spotka­
nia w KK PZPR, I sekretarz Wit Drapich mówił o zada­
niach stojących przed wojewódzką organizacją partyjną.
Dzisiejszy dzień delegacja radziecka spędzi w Bielsku.

(tur)

Molukowie

zwolnili

wszystkie
dzieci

HAGA (PAP)

Grup* przedstawicieli Frontu Wyzwole­
nia Moluków, Południowych zwolniła 27
bm. wszystkich uczniów przetrzymywa­
nych jako zakładników w szkole w Bo-
vensmilde. Terroryści zatrzymują jednak
nadal 4 nauczycieli.

Zwolnieni uczniowie stwierdzili, te w

czasie przymusowego pobytu w szkole
traktowani byli przez Moluków z najwięk­
szą troskliwością.

27 bm. w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie otwarto
HI Międzynarodowe Targi Książki. Przez 6 dni prezento­
wany będzie dorobek wydawniczy blisko 300 wystawców
z 28 krajów.

CAF — Rybczyński — telefoto

— WIĘC CZYTAŁAM, ZE PEWIEN CZŁO­
WIEK WYCHOWAŁ SIĘ TYLKO PRZY
MATCE, BO OJCA WCZEŚNIE ZABRAKŁO
— i w bardzo ciężkich chwilach życia rato­
wali się obydwoje... pieczeniem ciasta. Kiedy
został sam i pewnej nocy naszła go krańcor
wa depresja, przypomniał sobie cudowną moc

zapachu rozgrzanego piekarnika i związane
z tym wspomnienie ciepła domu, matki, bez­
pieczeństwa. Zapragnął, aby się uobecniło.
Wśród nocy sięgnął więc po mąkę, i dzięki
temu przetrwał kryzys. Jak się to ma do wa­
szych metod i zaleceń? I co pan na tę ane­
gdotę, panie doktorze?

— ^Najkrócej można by jej filozofię stre­
ścić tak: ciężko panu, to niech pan sobie
ulży: A my: n i e. Nie tylko tędy droga. To
nie wystarczy. Nie oszukuj siebie, raczej za­
stanów się, dlaczego wpadłeś, i co by tu zmie­
nić...

TA ROZMOWA toczy się przy ul. Łobzow-

skiej 49 w niedawno otwartym OŚRODKU
LECZENIA NERWIC. Zupełnie nowy, nowiu-
sieńki, w starym pałacyku Pani psycholog
wybiera się właśnie do ogrodu poszukać ga­
łęzi, bo opału zabrakło. Ktoś zaprzyjaźniony
dzwoni, że będzie wreszcie wykładzina na

schody. Tym telefonem przerywa mi sporzą­
dzanie listy najbardziej zasłużonych protek­
torów Ośrodka: dr dr Zbigniew Wójcik i Je­
rzy Michalewski z Wydziału Zdrowia, dr An­
drzej Wiśniewski — dyr. ZOZ Śródmieście,
rektor dr Tadeusz Popiela' i doc. dr Szy-
musik z Akademii Medycznej...

Ile energii zużyło doprowadzenie tego bu­
dynku do stanu, w którym go zastaję? To o-

sobna historia. Jeszcze do niej wrócimy w

rozmowie z szefem nowej placówki — dr.
JERZYM ALEKSANDROWICZEM. Ale — do
rzeczy zasygnalizowanej na początku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! Delegacja partyjno-państwowa PRL

udaje się dzisiaj do NRD
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Wieś uroczyście obchodzi

Święto Ludowe
Centralna akademia w Kielcach

KIELCE (PAP)
W sobotę i niedzielę 28 i 29 bm. wieś polska jak co roku ob­

chodzie będzie uroczyście swe tradycyjne Święto Ludowe. W
piątek 27 bm. z okazji tego święta odbyła się w hali widowisko­
wo-sportowej w Kielcach centralna akademia.

Na uroczystość przybyli człon­
kowie kierownictw PZPR, ZSL,
SD, przedstawiciele władz pań­
stwowych oraz gospodarze woje­
wództwa. Obecne były delegacje
rolników z innych regionów
kraju oraz delegacje robotników
zakładów przemysłowych, głów­
nie pracujących na potrzeby wsi
i rolnictwa.

Po odegraniu hymnu narodo­
wego głos zabrał prezes NK
ZSL — Stanisław Gucwa. Na­
wiązując do historii i tradycji
Święta Ludowego obchodzonego
od ok. 70 lat St. Gucwa stwier­
dził, iż w okresie przeszło 30 lat
Polski Ludowej wieś i rolnictwo

zmieniły zasadniczo • swoje obli­
cze. Podwoiła się produkcja rol­
nicza, przy równoczesnym
zmniejszeniu, się powierzchni u-

żytków rolnych i zasobów siły
roboczej. Było to możliwe dzięki
zwiększeniu nakładów na trwa­
łe i obrotowe środki produkcji
oraz dzięki rosnącym kwalifika­
cjom i intensywności pracy rol­
ników. Na tle całego okresu
Polski Ludowej lata siedemdzie­
siąte zajmują miejsce wyjątko.-
we. Konsekwentna realizacja
polityki rolnej PZPR i ZSL po
roku 1970 spowodowała znaczne

przyspieszenie rozwoju produk­
cji rolniczej i przemysłu spo­

żywczego. Ranga społeczna w

sektorze gospodarki żywnościo­
wej jest obecnie wysoka i będzie
wzrastać.

W imieniu KC PZPR Biura
Politycznego i Sekretariatu oraz

osobiście tow. Edwarda Gierka
serdeczne pozdrowienia uczest­
nikom akademii, wszystkim lu­
dziom pracy wsi polskiej prze­
kazał z okazji Święta Ludowego
sekretarz KC PZPR — Józef
Pińkowski.

W KRAKOWIE
Wczoraj w Urzędzie m. Kra­

kowa odbyło się spotkanie władz
politycznych i administracyj­
nych Krakowa z zasłużonymi
działaczami ruchu ludowego i
rolnikami. W spotkaniu uczest­
niczyli m. in. I sekretarz KK

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

■

Wizyta przyjaźni
WARSZAWA (PAP)

28 bm. na zaproszenie Komitetu Centralnego Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jedności, Rady Państwa i Rady Mini­
strów NRD, udaje się z oficjalną wizytą przyjaźni do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej delegacja partyjno-pań-
stwowa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pod przewodni-,
ctwem I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka.

Podobnie jak wszystkim poprzednim, również i obecnej wizy­
cie towarzyszy żywe zainteresowanie całego społeczeństwa pol­
skiego. Dalsze umocnienie przyjaźni, sojuszu i współpracy'! NRD
ma bowiem niezwykle istotne znaczenie zarówno dla naszych'
stosunków bilateralnych, umocnienia siły i zwartości całej wspól­
noty socjalistycznej, jak też dalszego ugruntowania bezpieczeń­
stwa i pokoju na naszym kontynencie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotykamy się z naszymi Czytelnikami
na co dzień, ale jeż za tydzień

SPOTKANIE NIECODZIENNE

SWtlB „GAZETY POtliOHH"

WARSZAWA (PAP)
Zadania Socjalistycznego Związku Studentów

Polskich w realizacji uchwały VII Plenum KC
PZPR były tematem krajowej narady kierow­
niczego aktywu SZSP, która odbyła się 27 bm
w Warszawie. W naradzie uczestniczył zastępca
.członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR
Jerzy Łukaszewicz.

Krajowa narada

aktywu SZSP
Sekretarz ZG SZSP Adam Czamarnik stwier­

dził, że głównym zadaniem działalności ideowo-
wychowawczej Związku jest kształtowanie pa­
triotycznych, obywatelskich postaw młodzieży
akademickiej. Nawiązując do prób siania zamę­
tu w środowisku akademickim mówca podkre­
ślił, że prowokatorzy natrafili na zdecydowany
odpór młodzieży studenckiej. Wykazała ona doj­
rzałość polityczną oraz dała przykład swego pa­
triotycznego przywiązania dla ideałów Polski so­
cjalistycznej. Próby wichrzycieli zakończyły się
fiaskiem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W ogólnopolskim konkursie

„Mistrz Gospodarności41

Żabno i Limanowa

wśród laureatów
Rozstrzygnięty został kolejny konkurs Ogól­

nopolskiego Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu na „Mistrza Gospodarności” za 1976 r.

W konkursie, któreg-; celem jest rozwijanie
aktywności społecznej, brało udział 448 miast.

W grupie miast do 5 tys. mieszkańców „Mi­
strzem Gospodarności” zostało Czerniejewo
(woj. poznańskie). Tytuły wicemistrzów
przyznano miejscowościom: Czarne (woj. słup­
skie) i Żabno (woj. tarnowskie).

W grupie miast od 5 do 15 tys. mieszkań­
ców mistrzem zostało Drezdenko. (woj. go­
rzowskie). Tytuły wicemistrzów przyznano
miejscowościom: Limanowa (woj. nowosądec­
kie) i Łańcut (woj. rzeszowskie).

-eT

Jest rzeczą niezmiernie
uciążliwą mieć zaws’ze
„pełną jasność” , w każ­
dej sprawie. Dzienni­

karz narażony jest szcze­
gólnie na tego rodzaju za­
paść umysłową. Każde
stuknięcie w maszynę zda-
je się być uderzeniem pie­
częci w zaświadczenie o

braku jakiejkolwiek wąt­
pliwości. Istnieje bowiem
przekonanie, że ludziom w

XX wieku niczego nie bra­
kuje. Chcieliby tylko co­
kolwiek rozumieć ze swo­
jej sytuacji. Nic więcej.
Czekają tylko na takich co

ten świat cały im objaśnią.
Jest to jedno z najbardziej
urągających człowiekowi
wyobrażeń.

Za objaśnianie więc
świata łapią się ludzie róż­
nej profesji, bo takie —

rzekomo — jest zapotrze­
bowanie. Kiedyś monopol
w tej sprawie mieli artyści
ale tylko dlatego, że nie
kryli u> końcu swej bez­
radności. W stawianiu py-

tań można się było z nimi
w jakiś sposób — choćby
na moment wzruszenia —

utożsamić. Dziś każdemu
administratorowi, choćby
nieistniejącej instytucji.

stały nam tylko na użytek
prywatny. Jest w tym.
wszystkim jakieś popląta­
nie.

Oto dyrektor spółdzielni
szklarzy boi się dać ci

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Rozum
na „jasność"
zamieniony

wydaje się, że musi wyra­
zić swoją — „jasność" w

najgłupszej nawet sprawie.
Kiedyś jasność mieli tyl­

ko nawiedzeni dziś ma ją
każdy półgłówek. Doszło
do tego, że wątpliwości zo-

i
czy

ehoćby eieil wątpliwości
na twoje pytanie,
wprawi ei szybę odpowiada
z zupełną pewnością, że to

jest absolutnie niemożliwe
bo szyb nie ma na skła­
dzie. Jak bardzo jest to iry­

tujący sposób objaśniania
nam świata, może się prze­
konać każdy kto zna życie.
Przecież można jednak
mieć jakąś nadzieję na szy­
bę jeśli się człowiek zabie-
rze do rzeczy poważnie.
Zawsze przecież jeśli się
przegada spokojnie ze zwy­
kłym szklarzem to w ma­
gazynie ta „ostatnia” szy­
ba się znajdzie. Równocze­
śnie zaś prezes szklarzy w

swoim referacie nie omie­
szka zaakcentować, że u-

sługi szklarskie z całą
pewnością przekroczyły
plan i mają się bardzo dy­
namicznie. Na co znów mo­
żna znaleźć kilkaset szyb
całkiem na serio wybitych
poza planem. Ja mam je­
dną i czekam tydzień.
Wiem, że tym prostym o-

świadczeniem sprzyjam
wątpliwościom I nieco mą­
cę jasność planów. Ale czy
w imię „pełnej jasności" w

sprawie, mam po prostu
się zamknąć w zimnym po­
koju na zawsze.

Po rai 17 w Krakowie

Ogólnopolski
Festiwal Filmów

Krótkometraźowych
(Inf. wł.) Trofea już czekają

na zwycięzców: Złote, Srebrne i
Brązowe „Lajkoniki” oraz „Smo­
ki”. „Lajkoniki” dla zwycięzców
XVII Ogólnopolskiego Festiwa­
lu Filmów Krótkometrażowych,
zaś „Smoki” — dla laureatów

Międzynarodowego Festiwalu,
czternastego z rzędu.

Ogólnopolski rozpoczyna się
już dziś i obejrzymy na nim 63
filmy wybrane na Festiwal z

prawie dwustu zgłoszonych przez
wszystkie wytwórnie j telewi­
zję. Festiwal Ogólnopolski za­
kończy się 31 maja br., zaś o

werdykcie zadecyduje Jury, któ­
remu tym razem przewodniczyć
będzie reżyser Sylwester Chę­
ciński (autor „Samych swoich”
i „Nie ma mocnych”) W skła­
dzie' Jury znajdują się dwaj
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Na początek zapraszamy w dn. 3—5 czerwca do TARNOWA

■ Piątek, godz. 21.00, Tarnów-Swierczków

W feeri dźwięków i świateł ogromne widowiska

plenerowe, a w nim:

@ 7-metrowy Ciemnodar, co ukradł księżyc tka­
czom z Gumnisk 0 Konnica szwedzka Q zaprzęgi
kupieckie chłopów z Wierzchosławic Q orkiestry
0 kapele 0 polonez na 120 par Q

Słowem — gigantyczne obrazy z historii i współ­
czesności Tarnowa i regionu,-o czym zapewnia kie­
rownik produkcji widowiska Włodzimierz Robak.

B Regionalny jarmark wiejski na pl. Bema

(2—3. VI)
0 Ludowe podpłomyki 0 sławne wędliny * Tu­

chowa, Wojnicza i Dąbrowy Tarnowskiej 0 arty­
kuły tekstylne, obuwnicze i dziewiarskie 0 kwiaty
i owoce 0

A wszystko w rytm muzyki kapeli z Iwkowej.
B Kiermasz „Lato 77” (3—5. VI. Rynek)

0 sprzęt sportowy Q turystyczny 0 posiłki w

talipiańskiej karczmie regionalnej Q

B OGÓLNOPOLSKI RAJD
SAMOCHODOWY (3—5. VI)
(biorą udział załogi z Polski,
Czechosłowacji i Węgier).

W programie to, co każde­
mu samochodziarzowi przy­
dać się może na co dzień:

próby sprawnościowe, test

na znajomość przepisów.
Jak nas zapewnia Leszek

Kozioł (organizator imprezy
z ramienia tarnowskiego Au­
tomobilklubu) będzie to a-

trakcja zarówno dla uczest­

ników, jak i dla obserwato-'
rów.

B Uliczny bieg o Puchar re­
daktora naczelnego „GP” (4.
VI godz. 19.30).

Dobrze biegasz? Weż udział!

Po niespełna tygodniowej przerwie spotykamy się u stóp Beskidów w

NOWYM SĄCZU (11—12. VI).

Sądecki Zamek Jagiellonów zaprasza.

Komitet Organizacyjny Świę­
ta z szefem Marianem Wasi­
lewskim — kierownikiem Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KW PZPR zaprasza:
B 11. VI. pod sądecki Zamek
Jagiellonów na wielkie widowi­
sko plenerowe.

Nad brzegami Dunajca ta

sprawą Edwarda Chudzińskiego
i Krzysztofa Jasińskiego poja­
wią się postacie z historii i le­
gend, obrazy z przeszłości i

współczesności ziemi sądeckiej,
pienińskiej, i Podhala.

Wystąpi pięciuset wykonaw­
ców a wśród nich zespoły regio­
nalne: „Jurkowianie”, „Gorce”,
„Witowianie”, „Szczyrzyczanie”,
„Regle”, „Orawa”...

B Również w sobotę i niedzielę (11—12 VI) czeka Was wiele atrakcji:
0 koncert najlepszych orkiestr dętych woj.
sądeckiego (12. VI, godz. 11) 0 Turniej gmin:
KAMIENICA — WIELICZKA - CIĘŻKOWI­
CE (Kamienica — 12. VI) 0 ogólnopolskie
regaty żeglarskie na Jeziorze Rożnowskim

(Znamirowice — 12. VI) 0 międzynarodowy
turniej juniorów w piłce nożnej „Europa 77”
(Nowy Sącz i Gorlice 9—10. VI) 0 mecz pił­
karski oldboyów Krakowa i Nowego Sącza
(12. VI).

O święcie w KRAKOWIE (18—19. VI) będzie czas poinformować od­

dzielnie, ale już dziś zdradzamy:

B Punkt kulminacyjny „Święta” — tradycyjne Widowisko Podwawelskie

0 1200. statystów 0 150 par w polonezie i krakowiaku 0 seanse z Krakiem, Smokiem i

Wandą 0 półgodzinne efekty PIROTECHNICZNE 0 historyczny KOROWOD.

B Bawimy się też na Błoniach
gdzie — jak zwykle — czeka­
ją na nas karczmy regionalne
za swoimi smakołykami, róż­
norodne popisy artystyczne,

prezentacje zespołów itp.
Oprócz tego — ZUPEŁNA

NOWOŚĆ — turniej załóg
— „Glinika”, „Telpodu” i
„Stomilu” (stadion „Wisły”).

B Natomiast w Parku Jorda-
na wielkie kolonijne współ­
zawodnictwo, zaś na stadionie
„Wisły” — mecz stulecia AK­
TORZY — DZIENNIKARZE.

> ZAPRASZAMY > ZAPRASZAMY > ZAPRASZAMY < ZAPRASZAMY
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Posiedzenie
Sekretariatu

KW PZPR
Wczoraj w Dębicy obrado­

wał na wyjazdowym posie­
dzeniu Sekretariat KW PZPR
w Tarnowie, z udziałem E-

gzekutywy Komitetu Miej­
skiego w Dębicy i Komitetu
Gminnego.

Tematem posiedzenia były
problemy związaną z tzw.
dwuzawodowcami.

W trakcie obrad dokonano
uroczystego wręczenia 35 le­
gitymacji członkom 1 kan­
dydatom partii. Obradom

przewodniczył I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisław Gębala. (ts)

Nagrody za twórczość

radiową i telewizyjną
W Warszawie wręczono

nagrody przewodniczącego
Komitetu d/s Radia i Telewi­
zji za twórczość oraz dzia­
łalność radiową i telewizyj­
ną.

W dziale programów TV

nagrodę I stopnia otrzymał
m. in. prof. dr Wiktor Zin
— za całokształt działalności
artystycznej w programach
telewizyjnych oraz za szcze­
gólnie cenną społecznie
współpracę z dziennikiem
TV. Nagrodę II stopnia uzy­
skał m. in. Ryszard Goczał
z Zakopanego — za inicja­
tywy, operatywność i wyso­
ką jakość pracy terenowego
korespondenta, oraz filmo­
wego operatora dziennika
telewizyjnego. W dziale pro­
gramów radiowych jedną z

I nagród otrzymał Jacek
Stwora z krakowskiej Roz­
głośni PR za całokształt wy­
bitnie wartościowej twórczo­
ści na antenie Polskiego Ra­
dia.

Ogólnopolskie forum

geodetów
Problemom geodezyjnym w

planowaniu przestrzennym
poświęcona jest rozpoczęta w

dniu wczorajszym w Nowym
Sączu IV sesja naukowo-tech­
niczna sekcji geodezji miej­
skiej Stowarzyszenia Geode­
tów Polskich. Obok 300 ucze­
stników z kraju w pracach
sesji biórą udział zaproszeni
goście z Bułgarii, Czechosło­
wacji, Jugosławii, NRD i Wę-
geri.

BONN (PAP)
W dniach 24—27 bm. przebywała na zaproszenie grupy parla­

mentarnej SPD w Bundestagu z rewizytą w Bonn delegacja Klu­
ku Poselskiego PZPR z przewodniczącym klubu, członkiem Biu­
ra Politycznego, sekretarzem KC Edwardem Babiuchcm,

Delegacja przeprowadziła w Bonn szereg rozmów, dokonując
wymiany poglądów na temat aktualnego stanu i rozwoju stosun­
ków między PRL a RFN. E. Babiuch został przyjęty przez kanc­
lerza RFN, Helmuta Schmidta oraz przeprowadził rozmowy z

czołowymi politykami partii koalicji- rządowej.
Delegacja Klubu Poselskiego PZPR odbyła kilka spotkań z za­

rządem grupy parlamentarnej SPD. Delegacja grupy parlamen­
tarnej SPD z jej przewodniczącym Herbertem Wehnercm, zo­
stała zaproszona do złożenia wizyty w Polsce.

27 bm. przewodniczący obu delegacji, E. Babiuch i H. Wehner
na spotkaniu z dziennikarzami wyrazili zadowolenie z pozytyw­
nych rezultatów rozmów.

Kraiowa narada aktywu SZSP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dyskusja, w której uczestni­
czyli przedstawiciele różnych o-

środków akademickich, koncen­
trowała się wokół zagadnień do­
tyczących najżywotniejszych
problemów ideowo-wychowaw-
czych w świetle uchwały VII
Plenum KC PZPR. M. in. dzia­
łacz studencki z Krakowa To­
masz Szczypiński, omawiając
bieżące i przyszłe zadania SZSP,
stwierdził, że jednym z głów­
nych zadań tej organizacji jest
omawianie problemów żywo in­
teresujących środowisko studen­
ckie. Przypominając niedawne
usiłowania zakłócenia atmosfery
Juwenaliów w Krakowie za­
akcentował, że społeczność stu­
dencka nie tylko tego miasta,
ale i innych ośrodków kraju wy-

kazała wysokie poczucie odpo­
wiedzialności, obywatelską, pa­
triotyczną postawę.

O nieustannej trosce partii i

państwa, zmierzającej do zaspo­
kojenia rosnących potrzeb socjal­
no-bytowych studentów mówił
minister nauki, szkolnictwa wyż-
czego i techniki Sylwester
Kaliski. Przejawem tej troski

była m. in. dokonana podwyżka
płac młodych pracowników nau­
ki oraz regulacja systemu sty­
pendiów studenckich. Zwiększo­
no także inwestycje służące śro­
dowisku akademickiemu.

Zabierając głos J. Łukasze­
wicz omówił węzłowe zagadnie­
nia społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w świetle programu
wytyczonego przez VII Zjazd
Partii.

W dębickim „Stomilu"
Rada Redakcyjna „GP”

i Kolegium Redaktorów Naczelnych

s

c

Is

Z dalekopisu
• Z UDZIAŁEM wybit­

nych uczonych reprezentują­
cych główne ośrodki badania
stosunków międzynarodo­
wych w różnych krajach
Europy oraz w USA i Kana­
dzie rozpoczęło się 27 bm. w

Warszawie 2-dniowe sympo­
zjum nt. teoretycznych i

praktycznych aspektów poli­
tyki pokojowego współistnie­
nia.

0 PREZYDIUM Rady
Najwyższej ZSRR uchwaliło
dekret
dzie
ZSRR
wanie
prasie
wydało też dekret zatwier­
dzający tekst i muzykę hym­
nu państwowego ZSRR, któ­
ry będzie wykonywany od 1
września br.

A PLENOM KC Komso-
mołu zwolniło J. Tiażelniko-
wa z obowiązków I sekreta­
rza KC w związku z obję­
ciem przez niego funkcji kie­
rownika Wydz. Propagandy
KC KPZR. Plenum wybrało
I sekretarzem KC Komsomo-
łu Borisa Pastuchowa.

@ NEGOCJATORZY ZSRR
i USA w rokowaniach SALT
Wł. Siemionów i P. Warnke,
spotkali się w piątek w Ge­
newie i konferowali przez
godzinę i 40 minut.

• W WARSZAWIE odby­
ła się uroczystość wręczenia
Andrzejowi Wajdzie legity­
macji honorowego członka
Związku Polskich Aftystów
Plastyków. Godność tę nadał
mu XV Walny Zjazd ZPAP
za wkład ■we wzbogacenie
polskiej sztuki scenograficz­
nej.

aprobujący w zasa-

projekt konstytucji
i zalecający opubliko-
go 4 czerwca br. w

codziennej. Prezydium

Współpraca województw
nowosądeckiego i środkowosłowackiego

27 bm. w Bańskiej Bystrzycy zostało podpisane porozumie­
nie o współpracy między województwami nowosądeckim
a środkowosłowackim Tego samego dnia delegacja Nowego
Sącza z I sekretarzem KW PZPR Henrykiem Kosteckim, za­
kończyła wizytę w zaprzyjaźnionym województwie, podczas
której zapoznała się z jego rewolucyjnymi tradycjami i współ­
czesnym życiem.

Wizyta przyjaźni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zależność tę potwierdziła w całej rozciągłości historia. Po­
wstanie pierwszego w dziejach niemieckiego państwa robotni­
ków i chłopów, które w swym pierwszym układzie międzyna­
rodowym zawartym 6 lipca 1950 r. w Zgorzelcu uznało trwałość
i nienaruszalność polskiej granicy zachodniej na Odrze
Łużyckiej — otworzyło nowy rozdział w stosunkach
niemieckich, stało się czynnikiem stabilizacji i pokoju
newralgicznym punkcie naszego kontynentu.

Ukształtowane na bazie socjalistycznej rzeczywistości
ki przyjaźni i współpracy przyczyniły się do przyspieszenia roz­
woju Polski i NRD, lepszego wzajemnego poznania i zbliżenia
obu narodów, umocnienia
świecie.

Szczególne znaczenie w , ...

cielskiej współpracy miały lata ostatnie.
Dobrą ilustracją rozwoju współpracy obu naszych krajów jest

dynamiczny wzrost obrotów handlowych, które w bieżącej 5-latce
przekroczą kwotę 8,5 mld rubli. Jest to dwukrotnie więcej niż

wyniosły nasze obroty handlowe w poprzednim 5-leciu.

i Nysie
polsko-
w tym

stosun-

ich roli, znaczenia i autorytetu w

procesie stałego umacniania przyja-

Transmisja w Radio i TV
0 28 maja br. o godz. 10.55 Telewizja Polska w programie I

(kolor) oraz Polskie Radio w'programie I przeprowadzą bez­
pośrednią transmisję z uroczystego powitania w Berlinie de­
legacji partyjno-państwowej PRL pod przewodnictwem Ed­
warda Gierka.

O Telewizja Polska w programie I (kolor) i Polskie Radio
w programie I transmitować będą w niedzielę 29 maja br.
o godz. 11.25 przebieg manifestacji przyjaźni młodzieży Pol­
ski i NRD we Frankfurcie n/Odrą.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W niedzielę na stadionie Boca Juniors

Argentyna — Polska

Nowoczesny sprzęt
poligraficzny

(Inf. inf.) W czasie dwu­
dniowego sympozjum dla
krakowskich pracowników
małej i dużej poligrafii pre­
zentowany był najnowocze­
śniejszy amerykański sprzęt
poligraficzny. Pokazano np.
IBM COMPOSER 82, czyli
składopis posiadający pa­
mięć elektroniczną (można na

nim pisać w 11 różnych kro­
jach pisma i w 16 językach).
Duże zainteresowanie wzbu­
dziła również maszyna do

pisania IBM 82 C, na której
można pisać w 25 różnych
krojach pisma oraz w 34 ję­
zykach. (tur.)

(Inf. wł.) Gospodarzem wczo­
rajszego posiedzenia Rady Re­
dakcyjnej „Gazety Południowej”
i Kolegium Redaktorów Naczel­
nych krakowskiej prasy, radia i

telewizji — były zakłady „Sto­
mil” w Dębicy, Przedsiębior­
stwo to — jak poinformował ze­
branych zastępca dyrektora d/s
ekonomicznych mgr Andrzej
Stasiński — wkroczyło w erę no­
woczesności. Przekazany tu zo­
stał w ub. roku do użytku za­
kład opon radialnych. Obiekt
ten, w którym dochodzi się do
pełnej zdolności produkcyjnej,
wytwarzać będzie docelowo 2,8
min opon rocznie. Kolejny, no­
wy obiekt w dębickim „Stomi­
lu”, to dobiegająca końca budo­
wa centralnej wytwórni trak­
cyjnych dętek gumowych, za­
projektowana na 12 min sztuk

wyrobów rocznie. W najbliż­
szym czasie przystąpi się tu
do modernizacji i rekonstrukcji
przestarzałych obiektów produk­
cyjnych i wówczas „Stomil” sta­
nie się największym producen­
tem opon i dętek w Europie.

Na posiedzeniu dokonano oce­
ny publicystyki na łamach pra­
sy krakowskiej, poświęconej za­
chodzącym obecnie zjawiskom w

świecie kapitalistycznym. W spo­
tkaniu uczestniczyli: sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Eleonora
Szymkowiak, I sekretarz KM
PZPR w Dębicy Stanisław Mro­
czek oraz I sekretarz KZ PZPR
„Stomilu” Stanisław Ziaja.

Obrady prowadził kierownik
sektora w Wydziale Prasy, Ra­
dia i Telewizji KC PZPR Zdzi­
sław Marzec.

Próba wywołania
zamieszek w Luandzie
Radio narodowe Angoli nada­

ło 27 bm. komunikat MPLA
stwierdzający, że imperializm i
wewnętrzne siły reakcyjne pod­
jęły tego dnia rano próbę wy­
wołania zamieszek w stolicy. U-
zb rojonym przedstawicielom
tych sił udało się na krótki czas

przeniknąć do gmachu central­
nej rozgłośni radiowej i nadać
hasła antyrządowe. Komunikat
stwierdza dalej, że siły zjedno­
czone wokół prezydenta Neto
całkowicie kontrolują sytuację.

Przedłużono mandat
sil ONZ

Rada Bezpieczeństwa
powzięła decyzję o przeuł
mandatu pokojowych sił
(UNDOF) nadzorujących
dzielenie wojsk między
łem a Syrią na okres dalszych 6
miesięcy, tj. do 30 listopada
1977 r.

ONZ
roz-

Izrae-

Święto
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PZPR w Krakowie Wit Drapich,
prezydent m. Krakowa Jerzy
Pękala, prezes KK ZSL Włady­
sław Cabaj, przewodniczący KK
SD Jan Janowski oraz przewod­
niczący KK FJN Mieczysław
Karaś. Grupa 40 zasłużonych

Ludowe
rolników wyróżniona została
odznakami „Za Pracę Społeczną
dla m. Krakowa” oraz odznaka­
mi „Za Zasługi dla Ziemi Kra­
kowskiej”. W imieniu wyróżnio­
nych podziękował zasłużonym
działacz ruchu ludowego Henryk
Bochenek.

Festiwal Filmów

Krótkometrażowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
krakowianie: Maciej Szumow­
ski i Daniel Mróz.

31 maja wieczór rozpocznie się
Festiwal Międzynarodowy, któ­
ry trwać będzie do 5 czerwca br.

Jury, tym razem w międzyna­
rodowym składzie, przewodni­
czy znany polski dokumentali­
sta — Tadeusz Makarczyński.

A zatem już dziś spotkamy się
w kinie „Kijów”, którego ka­
wiarenka w czasie Festiwalu za­
mienia się w swoistą „giełdę”
towarzysko-kulturalną, przyda­
jącą specyficznego klimatu tej
tradycyjnej imprezie, (ter)

Już w niedzielę na stadionie
Boca Juniors, klubu który w

swej przeszło siedemdziesięcio­
letniej historii zdobył 20 razy
mistrzostwo Argentyny, dojdzie
do pierwszego — w czasie po­
łudniowoamerykańskiego tour­
nee — rekonesansowego spotka­
nia naszej reprezentacji z go­
spodarzami przyszłorocznych
mistrzostw świata.

Kontakty nasze z futbolem

argentyńskim zaczęły się przed
17 laty, kiedy to reprezentacja
olimpijska przegrała w Nea­
polu z Argentyną 0:2. W 1966 r.

w Buenos Aires zremisowaliś­
my 1:1, a w dwa lata później
doznaliśmy porażki w Mar del
Plata 0:1. Jedyne jak do tej po­
ry zwycięstwo odnieśliśmy w

pierwszym meczu na mistrzo­
stwach świata w RFN 3:2. W
ub. r. znów doznaliśmy porażki,
tym razem w Chorzowie 1:2. Jak
będzie w niedzielę? Wprawdzie
rezultat tego spotkania nie jest
najważniejszy, ale wynik idzie
w świat, no i wartoby poprawić
niekorzystny bilans. Będzie to

jednak bardzo trudne zadanie,
bo trzeba przypomnieć, iż Ar­
gentyńczycy już odprawili do
domu znakomicie w tym roku

spisującą się drużynę Węgier z

5 bramkami.
Do spotkania z Polską gospo­

darze przygotowali się niezwy­
kle solidnie. Jak stwierdził tre­
ner Cesar Luis Menotti: „mecz
z Polską ma dla nas bardzo
ważne znaczenie. Zapoczątkuje
on całą serię sprawdzianów na­
szej drużyny na rok przed mis­
trzostwami świata. Po spotkaniu

z Polakami grai będziemy s

RFN (5. VI), z Anglią (12. VI),
Szkocją (18. VI), NRD (25. VI)
i Jugosławią (5. VII). Do 16-oso-
boioej kadry powołałem niemal
wszystkich zawodników, którzy
przed rokiem wygrali z Polską.
Brakuje tylko Scotty i Kempe-
sa. Szkoda, to świetni piłkarze,
ale da“li się skusić ofertom hisz­
pańskich klubów i nie mogę »,
nich skorzystać.”

Do wypowiedzi Menottiego
można jeszcze dodać innych za­
wodników, którzy występowali
na ostatnich MŚ, po czym roz­
proszyli się po Europie w po­
szukiwaniu lepszych zarobków.
I tak Bargas gra w Nantes,
Ayala i Heredia w Atletico Ma­
dryt, Wolff w Las Palmas a

Babington w ll-ligowym klubia
RFN — Wattenseheid 09. I ci,
przecież świetni zawodnicy nia
wystąpią w reprezentacji Ar­
gentyny.

W Argentynie wiele mówi się
na temat składu, w jakim wy­
stąpią gospodarze W meczu *

Polską. Selekcjoner reprezenta­
cji — Menotti i trener Poucinl
prawdopodobnie nie będą mogli
powołać na mecz z Polską Bo-

chiniego, Bonzalesa i Galvanai
Zawodnicy ci nie wyle.czyli je- .

sicze kontuzji. Prawdopodobnie
drużyna argentyńska w meczu

z Polską wystąpi w składzie?
Gatti — Pernia, Alguin, Killer,
Carrascosa, Ardiles, Gallego,
Villa, Houseman, Luąue, Ber-
toni, przy czym nie wiadoma
czy będzie grał Houseman, za­
wieszony przez klub Huracan.

(KRAJ)

Jeszcze o Pucharze Ligi

(ts)
Nieletni

usznicy tych,
którzy jątrzą...

Uwaga

prenumeratorzy „GP“
Priypo.minamy, ie prenu­

meratę na II półrocze 1977 r.

można zamawiać do dnia 10
czerwca br.

Instytucje, organizacje spo­
łeczne i zakłady pracy za­
mawiają prenumeratę w

miejscowych Oddziałach
RSW „Prasa — Książka —

Ruch”. Natomiast w miejsco­
wościach, w których nie ma

takich odbiorców zamówienia
na prenumeratę przyjmują
urzędy pocztowe.

• Czytelnicy indywidualni o-

placają prenumeratę wySącz-
nie w urzędach pocztowych
lub u doręczycieli.

Szczegółowych informacji
Uwiązanych z prenumeratą
udzielają Oddziały
„Prasa — Książka —

i urzędy pocztowe.
Cena prenumeraty

wej wynosi: miesięcznie 26 zł,
kwartalnie 78 zł, półrocznie
156 zł.

Redaktor PAP pisze:
Różne. bywały międzynaro­

dówki, ale ta jest szczególnego
rodzaju. . W jej skład wchodzą
ludzie, którzy oddali się w pacht
różnym międzynarodowym o-

środkom, zawierali sojusz z każ­
dym, kto był przeciwko ich
własnemu krajowi, z każdym,
kto podzielał ich poglądy i ży­
wił te same uczucia nienawiści
do ustroju socjalistycznego.

W tych sojuszach nikt niko­
go nie pytał i nie pyta o prze­
szłość, elementarną uczciwość,
o rzeczywiste intencje, liczył się
i liczy zawsze cel, który uświę­
ca wszelkie środki.

Tym celem jest zawsze dys­
kredytowanie własnego kraju i

zaproszenie wszelkich elemen­
tów, nawet najbardziej wrogich,
do współudziału w kampanii o-

szczerstw i nienawiści. Metody
zaś są przeróżne._ Raz będzie
to raport dla służb wywiadow­
czych lub organizacji między­
narodowych o sytuacji w Pol­
sce, bądź w innym kraju socja­
listycznym, innym razem do­
nos mający poróżnić przyjaciół.

Tym razem jest "to „Apel do

opinii publicznej Zachodu”, o-

publikowany właśnie w Pary­
żu, apel o solidarność z tymi,
którzy woleliby w Polsce i in­
nych krajach socjalistycznych
demonstrować i burzyć, aby pó­
źniej o nich pisano w świecie,
aby mogli chełpić się bezkar­
nością.

Apel ten podpisało 67 emigran­
tów z krajów socjalistycznych,
ludzi, którzy w różnych okre­
sach, ale zawsze kierując się tą
samą motywacją, wrogością do

systemu socjalistycznego — o-

puścili swoje ojczyzny zasilając
wrogie nam ośrodki zachodnie.

Jeśli chodzi o polskie nazwi­
ska znaleźli się tam m. in. lu­
dzie z jednej strony tacy, jak:
Jerzy Giedroyć, Gustaw Herlin-
Grudziński, Józef Czapski z

„Kultury” paryskiej, z drugiej
zaś Leszek Kołakowski, Jan
Kott, Czesław Miłosz, a także
Aleksander Smolar. Nazwisk

tych nie trzeba szerzej prezen­
tować.

Autorzy różnego rodzaju ape­
li i listów wiedzą, że to, co ma

szanse druku i transmisji na

Zachodzie o Polsce i Innych kra­
jach socjalistycznych, to przede
wszystkim obraz zjawisk nega-

tywnych, opis krańcowo tenden­
cyjny i jednostronny. Wiedzą
oni, iż prasa zachodnia dawno

przestała się interesować tym,
ilu ludzi w Polsce otrzymuje
nowe mieszkania, ile dzieci wy­
jeżdża na bezpłatne kolonie, ile
miejsc pracy czek* na kończą­
cą szkołą młodzież polską.

Ludzie, którzy podpisali „Apel
do opinii publicznej Zachodu”,
mają bogatą biografię i w swej
bujnej działalności sami już
chyba nie pamiętają, gdzie i ko­
mu się wysługiwali i kto im

płacił za ich usługi. Prawdopo­
dobnie niewiele ich to obcho­
dzi. Dzisiaj dla nich najważ­
niejsze jest to, że łatwiej mo­
gą uzyskać na Zachodzie „spe­
cjalne” zatrudnienie i zarobek
niż niejeden tamtejszy bezro­
botny i że głosy ich są chętniej
drukowane niż protesty
domagających się pracy i

nych szans egzystencji.
Międzynarodówka ludzi,

rzy podpisali apel jest swois­
tym sojuszem: sojuszem panów
z emigracji londyńskiej, a więc
tych, którzy nigdy nie pogodzi­
li się z postępem gospodarczym i

społecznym w Polsce i tych, któ­
rzy dawno pogodzili się z naj­
bardziej odwetowymi, wrogimi
Polsce siłami rewizjonistyczny­
mi nie tylko w RFN, z tymi,
którzy uchodzili za speców od

bojówek i rozruchów w 1968 ro­
ku, sami nazywając się koman­
dosami.

w przemyśle
pornograficznym

RSW
Ruch"

krajo-

ludzi
rów-

któ-

W prasie amerykańskiej, la-
chodnioniemieckiej,. włoskiej i
francuskiej pojawia się ostat­
nio coraz więcej publikacji in­
formujących o nowym, wyjąt­
kowo haniebnym zjawisku przy­
bierającym rozmiary szerokiego
problemu społecznego. Chodzi o

eksploatację dzieci w przemyśle
pornograficznym. Przedsiębiorcy
tej branży, żerując na wyuzda­
niu obyczajowym części społe­
czeństw zachodnich, oferują
znudzonym „normalną” porno­
grafią rzeszom odbiorców filmy,
pocztówki i kolorowe wydaw­
nictwa ukazujące 8—10-letnie
dzieci, występując^ w roli part­
nerów najbardziej wyuzdanych
poczynań pornograficznych.

Według danych tygodnika
„Der Spiegel”, 10 proc, łącznych
wpływów przemysłu pornogra­
ficznego USA, to „sex dziecię­
cy”. Tygodnik informuje o han­
dlu na szeroką skalę, przede
wszystkim n* południu Stanów
Zjednoczonych, nieletnimi chłop­
cami — głównie dziećmi emi­
grantów kubańskich, którzy za

500 dolarów oferowani są zbo­
czeńcom w celu zaspokajania
ich popędów. Dzieci występują-

ce w filmach i wydawnictwach
pornograficznych, których uka­
zuje się w USA 264, rekrutowa­
ne są przeważnie z domów
dziecka i sierocińców.

Według danych „Der Spie­
gel", liczbę dzieci i nieletnich,
którzy stali się ofiarami prze­
mysłu pornograficznego w USA
ocenia się na milion. Równocze­
śnie liczba dzieci w wieku
szkolnym chorych wenerycznie
wzrosła w USA z 13 tys. w ro­
ku 1970 do 137 tys.
biegłym.

Fala prostytucji
przenosi się z USA
niej Europy. Tak np.
dziennik
poinformował ostatnio, że dwie
matki — Francuzka i Austriaczka,
wynajęły swoje córki w wieku
10 i 12 lat jako główne partner­
ki pełnometrażowego filmu por­
nograficznego.

Komentatorzy prasy zachod­
niej przyznają, że handel dzieć­
mi dla celów pornograficznych
odbywa się całkowicie legalnie,
ponieważ
przepisów
wdających
cederu.

w roku u-

dziecięcej
do zachod-

włoski
„Corriere dalia Sera"

. brak na Zachodzie
prawnych, umożli-

zwalczanie tego pro-

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie w dzień umiarkowa­
ne, okresami wzrastające do
dużego, nocą małe. W gó­
rach możliwy przelotny
deszcz, a wysoko w Tatrach
śnieg. Temperatura maksy­
malna dniem od 11 do 15
st., w Tatrach 0 st., minimal­
na nocą od
Tatrach —3
przygruntowe
od—1do—3
be, zachodnie.

WCZORAJ
METRZE O GODZ. 14: Szcze­
cin 17, Kpszalin 13, Gdańsk
11, Suwałki 11, Białystok 12,
Wrocław 13, Śnieżka 0, Ka­
towice 12, Tarnów 12, Ka­
sprowy Wierch —4, Kraków

12, N. Sącz 11, Zakopane 7,
BIOMET INFORMUJE: Za­

kłócenia sprawności psycho­
fizycznej nie występują. Wi­
dzialność i warunki drogowe
dobre.

'.t. 3» V

1do4st„w
st. Lokalnie

przymrozki,
st. Wiatry sła-

NA TERMO-

WARSZAWA (PAP)
Urzędy celne otrzymują ostatnio wiele zapytań od turystów

polskich, udających się na wycieczki zagraniczne, dotyczące
praw i obowiązków podróżnego przejeżdżającego tranzytem przez
terytorium innego państwa do kraju docelowego np. z Polski
przez ZSRR, Rumunię i Bułgarię do Turcji.

Problem ten regulują przede wszystkim przepisy celne po­
szczególnych krajów, przez które się przejeżdża. Generalnie spra­
wy tranzytu turystów zostały uregulowane w konwencji do­
tyczącej ułatwień celnych dla turystyk-, podpisanej w Nowym
Jorku 4 czerwca 1954 r. Artykuł 4 tej konwencji mówi m. in,
iż każde z umawiających się państw udzieli z zastrzeżeniem, że
nie zachodzi tu obawa nadużycia, upoważnienia do przewozu
tranzytem pamiątek z podróży o ogólnej wartości 50 dolarów
USA, pod warunkiem, że turysta przewozi je na sobie lub w to­
warzyszącym mu bagażu i te nie są one przeznaczone dla celów
handlowych (w raporcie końcowym konferencji NZ, z dnia
5 września 1963 r. sporządzonym w Rzymie zalecono, aby dopusz­
czać do przewozu w tranzycie pamiątki wartości do 100 dola­
rów USA).

Kierując s;ę m. in. postanowieniami tej konwencji poszczegól­
ne państwa wydały własne przepisy celne, dotyczące podróżnych
przejeżdżających tranzytem przez ich terytorium.

W Polsce kwestię tę reguluje art. 17 ustawy z dnia 26 marca

1975 r. — Prawo Celne (Dz. U. nr 10, poz. 56), który stanowi, że

towary przewożone przez polski obszar celny są wolne od cła
i ich przewóz nie wymaga pozwolenia, pod warunkiem zgłosze­
nia ich do odprawy.

Nasze przepisy celne nie wprowadzają więc w tym względzie^
żadnych norm ilościowych ani wartościowych przewożonych to-

i warów, idąc dalej niż postanowienia konwencji.
Rozwiązanie przyjęte przez Polskę jest zgodne z normami pra­

wa międzynarodowego, które nie zabrania wprowadzania prze­
pisem wewnętrznym norm prawnych korzystniejszych niż te,

| które są ustanowione przepisem umowy międzynarodowej.
Przepisy celne innych państw ujmują podobnie ten problem

choć mogą one różnić się pewnymi szczegółami. We wszystkich
I państwach obowiązuje podstawowa zasada zgłoszenia funkcjo­

nariuszowi celnemu wszystkich przewożonych ze sobą rzeczy
i towarów. Niezgłoszeąie ich lub ukrycie powoduje sankcje kar­
ne przewidziane w ustawodawstwie danego kraju: karę grzyw-

I ny lub karę więzienia a także niezależnie od tego konfiskatę to-

i. warów.

Katastrofa samolotu

radzieckiego na Kubie
Jak podała agencja TASS, w

piątek w pobliżu lotniska w Ha­
wanie uiegł wypadkowi radziec-

ki samolot pasażerski „D-6”, któ­
ry odbywał lot rejsowy z Mo­
skwy na Kubę. Śmierć poniosło
58 pasażerów i 10 członków za­
łogi, natomiast 2 osoby odniosły
bardzo ciężkie obrażenia.

Podróżnemu w tranzycie można odprawić przewożone przez
niego rzeczy i towary pod warunkiem, że zostaną one następ­
nie wywiezione poza obszar celny danego kraju. W tym celu
wiele państw stosuje deklaracje celne lub dowody warunkowych
odpraw celnych, na których organa celne potwierdzają przywóz
i wywóz rzeczy i towarów (Jo swego i ze swego obszaru celnego.
W ten sposób władze zabezpieczają się m. in. przed nielegalnym
handlem lub innymi formami zbywania przywiezionych do da-,
nego kraju towarów.

WĘGIERSKIE PRZEPISY CELNE traktują podróżnego prze­
jeżdżającego przez WRL tak samo jak każdego innego podróż­
nego przybywającego do Węgier. Podróżhy zobowiązany więc

Tranzytem, ale...
Jest zgłosić ustnie urzędnikowi celnemu przewożone przedmioty,
o ile nie stanowią one rzeczy osobistych niezbędnych w czasie
podróży i przekraczają wartość 3 tys. forintów, z tym że zgło­
szeniu podlegają także przedmioty, których wartość jednostkowa

-przekracza 1000 forintów, jeżeli nawet ich łączna wartość nie

przekracza kwoty 3 tys. forintów.

W wypadku, kiedy podróżny przewozi towary o wartości prze­
kraczającej wymienione wyżej kwoty, władze celne mogą zażą­
dać wpłacenia w wjazdowym punkcie gianicznym kaucji w wa­
lucie wymienialnej lub forintach. Zwrot tej kaucji następuje
w wyjazdowym punkcie granicznym, po przedstawieniu funk­
cjonariuszowi celnemu przewożonych towarów, za które wpła­
cił kaucję.

Turysta przejeżdżający tranzytem przez węgierski obszar cel­
ny zobowiązany jest także zgłosić wszystkie posiadane obce środ­
ki płatnicze, których wartość przekracza 200 dolarów USA.

BUŁGARSKIE PRZEPISY CELNE uważają za podróżnych
zaajdujących się w transycię osoby, które posiadają paszport

Wczoraj informowaliśmy o

niedzielnej inauguracji piłkar­
skiego Pucharu Ligi. Dziś kilka
szczegółów o tej innowacji w

polskim piłkarstwie.
W Pucharze startuje 16 dru­

żyn I-ligowych łącznie ze spad-
kowiczami, których degradacja
nie pozbawiła startu w impre­
zie. 16-tka ta została podzielo­
na na 4 grupy, których skład
zamieściliśmy we wczorajszym
numerze.

Według regulaminu zespoły
rozegrają z sobą tylko po 1 me­
czu eliminacyjnym, a gospoda­
rze spotkań zostali wylosowani.
Fortuna nie była zbyt łaskawa
dla krakowskiej Wisły, bowiem
wiślacy raz tylko grają na swoim
boisku (4. VI i Zagłębiem), a

dwukrotnie na wyjeżdzie (jutro
z ROW-em i 9. VI z Górnikiem
w Zabrzu).

Zwycięzcy grup awansują. do
półfinału, przy czym w półfi­
nale pierwszym zmierzą się.zwy­
cięzca gr. II ze zwycięzcą , gr. L .

w parze drugiej mistrz gr. IV
z triumfatorem gr. III. Półfina-

ły odbędą się 12. VI, natomiast
mecz finałowy w tydzień póż-
niej.

Trenerzy w trakcie meczu bęc
dą mogli wymienić nie dwóch —

jak w rozgrywkach mistrzowi
skich, ale trzech zawodników.

Oczywiście w Pucharze Ligf
ze względu na wyjazd na tour­
nee do
nie będą mogli brać udziału ka-
drowicze

drużyny,
wodników do kadry, będą w u-

przywilejowanej sytuacji. Są to

zespoły: Arka, Ruch, Szombier­
ki. Pogoń, Tychy, BOW i Lech.
W gorszej nieco sytuacji znaj­
dują się: Stal — 4 kadrowiczów
(Kukla, Kasperczak, Lato, Szar­
mach), Wisła — 4 (Maculewicz,
Szymanowski, Nawałka i Kap­
ka), Śląsk — 3 (Żmuda, Pawłow­
ski, Sybis), ŁKS — 3 (Toma­
szewski, Dziuba, Terlecki), Za­
głębie — 2 (Rudy,
gia — 2 (Sobieski,
dzew — 2 (Baniek,
— 1 (Maształer) i

(Wieczorek). <k)

Południowej Ameryki,
— siłą rzeczy więc

które nie oddały za-

Mazur), Le-
Deyna), Wi-
Janas), Odra
Górnik — 1

Fibak wyeliminował
Edmońsona

Na tenisowych mistrzostwach

Francji Fibak wyeliminował
Australijczyka Edmonsona, wy­
grywając 6:2, 6:4, 6:4. Inne cie­
kawsze rezultaty: Ramirez —

Borowiak 6:3, 6:3, 6:2, Smith —

Fassbender 6:4, 6:3, 7:5, Panatta
— Ganzabal 6:2, 2:6, 6:4, 6:1.

Losowanie turnieju
juniorów UEFA 1978 r.

W piątek w Brukseli członko­
wie Komisji Młodzieżowej
UEFA, przeprowadzili losowa­
nie przyszłorocznego, 31 turnie­
ju juniorów UEFA, którego fi­
nały — z udziałem 16 zespołów
— odbędą się w Polsce. Do tur­
nieju zgłosiły się 33 państwa. W
wyniku losowania, dokopano
podziału na 14 grup elimi­
nacyjnych.

Odbyło się także losowanie
czterech grup turnieju finało­
wego. Polska jest w grupie „D”,
w której startować będą zwy­
cięzcy grup eliminacyjnych VI
(Anglia lub Francja), X (Hisz­
pania lub Malta) oraz XII (Buł­
garia lub Turcja).

Turniej „GP”
dla tenisistów

niezrzeszonych
Nasza redakcja organizuje

turniej tenisowy dla nie­
zrzeszonych. Osobiste zgło­
szenia przyjmuje dziś ZW
TKKF ul. Manifestu Lipcowe­
go 27 w godz. 10—13.

Dolna granica wieku dla

pań 20 a dla panów 25 lat.
Serdecznie zapraszamy.

zagraniczny opatrzony wizami do krajów docelowych. Podróż­
nych posiadających wkładki lub stosowny wpis w dowodzie oso­
bistym traktuje się na innych zasadach. Zgłoszenie przewożonych
w tranzycie towarów odbywa się ustnie lub pisemnie (deklara­
cja celna lub ustne oświadczenie).

Zgłoszeniu nie podlegają rzeczy osobistego użytku z wyjąt­
kiem przedmiotów wartościowych np. wyrobów ze złota, magne­
tofonów, odbiorników radiowych, aparatów filmowych i foto­
graficznych, kryształów oraz innych artykułów trwałego użytku

Podróżny powinien więc zwrócić uwagę, aby wpisy dokonane
przy przekroczeniu granicy LRB o przewożonych towarach zo­
stały przy opuszczaniu bułgarskiego obszaru celnego anulowa­
ne przez celników, w innym bowiem wypadku może zachodzić
podejrzenie, że przedmioty te zostały przez podróżnego zbyte
podczas tranzytu. Wywóz bułgarskich środków płatniczych nie
może przekraczać 30 lewa.

RADZIECKIE PRZEPISY CELNE pozwalają przewieźć podróż­
nemu w tranzycie wszystkie posiadane przez niego przedmioty
osobistego użytku, w ilościach określonych w przepisach celnych
dla osób przyjeżdżających do ZSRR na krótkotrwały pobyt w

sprawach prywatnych. Przywożone przedmioty muszą zostać
zgłoszone ustnie i wpisane do deklaracji celnej, a następnie oka­
zane radzieckim władzom celnym przy opuszczaniu terytorium
ZSRR. Do radzieckiej deklaracji celnej należy również wpisać
wszystkie przewożone obce środki płatnicze, przedmioty z metali

szlachetnych, wyroby futrzarskie i inne wartościowe przedmioty.
PRZEPISY CELNE CZECHOSŁOWACJI i RUMUNII również

przewidują zasadę ustnego zgłaszania przez podróżnego wszyst­
kich przewożonych przedmiotów i na żądanie władz celnych wy­
pełnienie deklaracji celnych.

PRZEPISY CELNE NRD wymagają ustnego zgłoszenia przewo­
żonych tranzytem przedmiotów, których ilość lub charakter wska­
zują, że nie stanowią one rzeczy zwyczajowo przewożonych jako
niezbędnych w podróży; w szczególności zgłosić należy przed­
mioty wartościowe i trwałego użytku.

Przy okazji warto podróżnych przestrzec przed chowaniem w

samochodach, w miejscach nie przeznaczonych do przewozu ba­
gażu, towarów lub przedmiotów nie zgłoszonych do kontroli cel­
nej. Grozi za to, obok innych kar, konfiskata samochodu, w któ­
rym został ukryty towar. Również za niezgłoszenie władzom cel­
nym przewożonych przedmiotów lub towarów grożą podróżnym,
bez względu na to czy przejeżdżają oni tranzytem, czy też dany
kraj jest punktem docelowym ich podróży, wysokie kary grzyw­
ny i konfiskata towaru.

Turniej piłkarski ;

w Słomnikach
W Słomnikach rozegrano tur­

niej piłkarski o Puchar Zarządu
OSP. Startowały drużyny OSP
ze Słomnik, Komendy Rejono­
wej z Proszowic, Szkoły Chorą­
żych Pożarnictwa z Nowej Hu­
ty oraz zespół krakowskich

dziennikarzy.
I miejsce zdobyła Komenda

Rejonowa Proszowice wygrywa­
jąc 2:1 ze Słomnikami. Trzecie
miejsce przypadło Szkole Chorą­
żych Pożarnictwa a 4 zdobyli
dziennikarze.

Z okazji rozgrywanego czwór-
meczu otwarto wystawę dziecię­
cych rysunków o tematyce prze­
ciwpożarowej, którą zaprezento­
wał dziennikarzom oraz przed­
stawicielom wszystkich drużyn
komendant gminny OSP Witold
Ciałowicz. (ter)

W KILKU WIERSZACH

@ Na szosie pod Wieluniem
na dyst. 45 km odbyły się w pią­
tek kolarskie mistrzostwa Polski
parami. Zwyciężyli Mytnik —

Ebel 59.45,0 min. przed Jankie­
wiczem — Soboniem 1:00.18 godz.
i Szurkowskim — Klimczakiem
1:00.35.

@ 27 lipca w Hamburgu oraz

we wrześniu w Liverpoolu od­
będą się dwa finałowe mecze o

piłkarsk. Superpuchar Europy
między Liverpoolem a Hambur­
gerem SV.

© Dyskobol RFN H. Direck

pobił 27 bm. w Bremerhaven
rekord RFN rezultatem 68.08 m.

KALENDARZYK SPORTOWY

PIŁKA NOŻNA — SOBOTA:
Cracovia — Borek, godz. 18, sta­
dion przy ul. Kałuży — zawody
klasy międzywojewódzkiej.

TENIS — SOBOTA i NIEDZIE­
LA: korty Nadwiślanu, ul. Ko-
letek — zawody o mistrzostwo
I ligi z udziałem Polonii Bydg.,
AZS W-wa, Błękitnych Kielce i
Nadwiślanu; początek o godz. 10.

KAJAKI — SOBOTA: Przy­
stań ul Kościuszki godz. 14.30,
NIEDZIELA godz. 12: bieg szta­
fetowy o „Złoty Dzwon Zyg­
munta”.

STRZELANIE — NIEDZIELA:
Doroczne strzelanie do kura.
Strzelnica przy ul. Wrocław­
skiej. godz. IŁ.
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— Widzi pani — mówi mój rozmówca
— my wyznajemy zasadę, że pierwszym
krokiem do wyleczenia jest zrozumie­
nie, jaka rytuaeja. jakie uwarunkowa­
nia wpłynęły na ten .garnitur”, w któ­
rym chory tkwi Potem następuje krok
dalszy. Jak w tym „wariaekim” powie­
dzonku: „Ja już wiem, że nie jestem
ziarenkiem, ale czy kogut to wie?".
Aby przestał być groźny i .kogut”, czyli
nieprzyjazne (w pojęciu pacjenta) otocze­
nie, potrzebny iest trening nowych u-

miejętności i nowego stosunku do świa­
ta. Tutaj opracowujemy trudności, któ­
re pojawiają się w codziennym życiu.

ściu studentów IV roku psychologii i
trzech magistrów psychologii pod kie­
runkiem dr Jerzego Aleksandrowicza roz­
począł opracowanie i sprawdzanie w pra­
ktyce modelu intensywnej, ambulatoryj­
nej terapii nerwic. Zastanawiano się,
jakie jest niezbędne minimum, aby zy­
skać maksimum możliwości leczenia kli­
nicznego? Okazałe się, że potrzebny jest
niewielki pokój dziesięć krzeseł i paru
ludzi. Dzienny Ośrodek Leczenia Nerwic
przy Klinice Psychiatrycznej w Krako­
wie po roku eksperymentu przedzierz­
gnął się. w samodzielną placówkę, któ­
rą właśnie odwiedzamy. Na bazie (tak się
to ładnie mówi) tej placówki powstała
Pracownia - •

chiatrii. W
działalność usługową wobec pacjentów

Psychoterapii Katedry Psy-
ten- sposób Ośrodek łączy

EWA OWSIANY

•5?

Dlatego pacjentów, bojących się szefa,
niejako stawiamy twarzą w twarz z

prawdziwym czy urojonym niebezpie­
czeństwem; dlatego ludzi cierpiących na

lęk przestrzeni . poruszania się w zam­
kniętym pomieszczeniu zachęcamy do
jazdy windą (mamy lu takie dwie ćwi­
czebne w sąsiednich gmachach). Dlate­
go kobietom zne-wicowanym na tle bra­
ku satysfakcji emocjonalnej proponuje­
my: zastanówmy się. czemu jej nie od­
czuwasz? Twoja niemożność jest
biektywna. Poszukajmy jej źródeł
przeszłości. A poza tym popatrz,
wygląda pokój, w którym mieszkasz?
Lubisz w mm przebywać? I jak ciebie
nastraja? Nie wyglądaj jak. przydeptany
papuć, idź 00 kosmetyczki, nie bądź
programowo brzydka, przyszarzała i zre­
zygnowana, ookaż. co w tobie mocnego,
zaczńij się tvm posługiwać. A po jakimś
czasie: sprawdź, jakie wrażenie robisz
na kolegach z grupy?

LECZENIE NERWIC było przez dobrych
25 lat powojennych sprawą na marginesie.
Pani matka Medycyna nie bardzo umiała
sobie z nią radzie Interniści powiadali, te
nic tu po nich, b<- żaden narząd pacjenta
nie uszkodzony: psychiatrzy też nie bardzo
palili się do pomocy, bo pacjent znerwi­
cowany to jednak co innego niż psycho­
tyczny. Wszystko, czego uczyło się stu­
dentów, to była umiejętność manipulowa­
nia na ciele: właściwa diagnoza dolegli­
wości, znajomość nowych leków, zręcz­
ność rąk chirurg? itd. Nie doceniano tego,
co lekarz może wnieść w leczenie jato
osoba. Nie uczono kontaktu z cho­
rym.

Równocześnie nerwice nie zamierzały
czekać. W rozmowie pada sformułowanie
„rozwój w postępie geometrycznym” Aż
tak? No, jeśli p-zyjąć, że na zaburzenia
nerwicowe składa się to, co człowiek wy­
niósł z wczesnegr dzieciństwa plus to, co

mu się przytrafia w życiu, to wiadomo, że
dziś ani jeden, ani drugi czynnik raczej
nas nie oszczędza Zneiwicowani „radaro­
wi” rodzice. Pośpiech, Niepokój. Inna rzecz
— czy my rzeczywiście mamy życie trud­
niejsze niż dawniej i warunki
neurotyzujące, czy też tylko
my to. eo się przyczynia do
zaburzeń?

OD 1970 ROKU problem
wic na dobre zadomowił się w polskiej
medycynie. Powstało szereg ośrodków,
w dużej mierze inspirowanych przez
Sekcję Psychoterapii Polskiego Towa­
rzystwa Psychiatrycznego.

Także w Krakowie powstał Oddział
Nerwicowy w Klinice Psychiatrycznej,
a po kilku latach w 1974 r. zespół sze-

su-

w

jak

<

>•

z funkcją dydaktyczną, naukową i mo­
delową. Chodzi po prostu o wypracowa­
nie modelu diagnostyki i leczenia ner­
wic dla terenowej służby zdrowia, dla
poradni zdrowia psychicznego, a nawet
dla internistów.

JAK WYGLĄDA struktura organizacyj­
na Ośrodka? Na zajęcia Oddziału Dzien­
nego (w przyszłości powstanie i Popołud­
niowy) zgłasza się około 30 pacjentów. Po­
dzielono ich na trzy grupy, każdą zajmuje
się trzech terapeutów. Chorzy przebywają
tu od godz. 8 do 13 i w ciągu tych pięciu
godzin otrzymują bardzo intensywną por­
cję pomocy. Jest to psychoterapia, można

by tak rzec, wielostronna, ze znaczną
przewagą grupowej i z równoczesnym le­
czeniem farmakologicznym. Oczywiście
każdy pacjent mr cotygodniowe, indy­
widualne spotkania z terapeutą.

Powie ktoś: cc z tego, że leczą się
tak intensywnie skoro po' południu
wracają do warunków, które ich wytrą­
ciły z równowagi?

Zespół Ośrodka stoi na stanowisku, że

izolacja, zupełne wyrwanie człowieka z

sytuacji konfliktowej i przeniesienie do
pozytywnego'klimatu oddziału szpital­
nego wprawdzie szybko daje poprawę
objawową, ale jei wyniki nie są trwa­
łe. Co z tego, że pacjent błyskawicznie
wraca do siebie skoro potem zostaje
przerzucony do starych a diametralnie
różnych od kliniki warunków? Mo­
że leczenie w systemie niejako otwar­
tym przyniesie poprawę wolniejszą, ale
bardziej zdecydowaną? Człowiek zmie­
nia się stopniowo, stopniowo zmieniając
swoje środowisko, oczekiwania rodziny

i swoje w niej miejsce, nastawienia nie­
chętnego zespołu pracowników itp. O-

. środek mając kontakt, z takim, tkwią­
cym w środowisku pacjentem, ma mo­
żliwość pośrednie? ingerencji kr to śro­
dowisko. Terapia mniej błyskotliwa?
Tak. na pewno, a1* znacznie pewniejsza.

JEST POŁUDNIE. Trafiłam na przer­
wę. Spacer uó pięknie urządzonych po­
kojach terapeutycznych przynosi — w

pierwszej chwil. — rozczarowanie. Jak
to? Nic się '.u przecież nie dzieje. Cho­
dzą, jedzą, rozmawiają, lulki paią, nic
z tego, co określa się mianem atmosfery
szpitala.

I żadnych białych fartuchów. Żadnych
oznak hierarchii, gradacji, często rezerwu­
jącej w tradydycyjnycb szpitalach najniż­
szy szczebel dla pacjenta. Współpraca
chorego z leczącymi jest tutaj kardynalną
cechą ustrojowy i wiele decyzji, norm o-

bowńązujących w tym budynku ustala się
wspólnie. Każdy wnosi w zespół to, co w

ramach swoich picdyspozycji może wnieść
najlepszego. Czyli szpital —nie szpital?

Ale właśnie o r.c chodzi. Chodzi o to,
aby znalazł się w nim czas na spokojną
refleksję, na wspólne omówienie takie­
go czy innego zachowania się towarzy­
sza z grupy, na lepsze zrozumienie sy­
tuacji życiowych, o co w trakcie przeży­
wania trudno, z powodu nadmiernej e-

mocji.
Są np. pacjenci, którzy nigdy nie zgo­

dzą się z tym. co narzucone, co jest ko­
niecznością. Może się to Objawić np. nie-
przychodzeniem na. zajęcia, spóźnianiem
»łę itp. Bunt przeciwko normom. Zre­
sztą bunt nieuświadomiony. Grupa za­
stanawia się, co zrobić z takim „nasto­
latkiem”. Jak sprawić, aby' z tego wy­
rósł? Obok takich pacjentów egzystują
ich przeciwieństwa: ludzie nadmiernie
podporządkowani nie umiejący skorzy­
stać z marginesu swobody, którą im
stwarzają warunki terapii. Jeden z ta­
kich hiperuleglych pacjentów nie poje­
chał na pogizeb siostry pod pozorem,
żeby się nie denerwować, a przy okazji
„wyszło”, że chodziło mu o to, żeby nie
stracić obecności na zajęciach. Oczywi­
ście grupa bierze pod rozwagę ten pro­
blem, wywiera na swego członka — o

paradoksie — nacisk, aby nie był zbyt
podporządkowany naciskom.

. Niektórych , pacjentów należy uwrażli­
wić na kwestię odpowiedzialności (za-
winili „oni”, czy „my”), jeszcze innych
— wyprowadzić z fatalizmu („i tak nie
mam wpływu na nikogo, niech sobie ro­
bią ze mną, co chcą”). A tu się okazuje,
że terapeuci niczego nie chcą, czekają
tylko na wyjście im naprzeciw, wypeł­
nienie własną aktywnością pustych pól.

Ośrodek jednym, słowem stara

stworzyć optymalne struktury
łeczne.

JAKIMI METODAMI posługują się
choterapia?

Obok terapii dyskusyjnej na spotkaniach
grupowych stosuje się takie techniki jak
psychodramę, pantomimę, rysunek, muzy-
koterapię. Terapia ruchowa ma pomóc
pacjentom w rozwiązywaniu rozlicznych
trudności z ekspresją ruchową czy stosun­
kiem do własnego ciała. Trening autogen-
ny obok relaksu przynosi umiejętność kon­
centracji; techniki uwrażliwiania pomaga­
ją lepiej spostrzegać własne emocje i emo­
cje rozmówców’, otwierają oczy na istotę
często zakamuflowanych treści, które so­
bie ludzie przekazują. Ale terapeuci mu­
szą mieć na uwadze, by nie zamieniło się
to w naukę sterowania, manipulowania
ludźmi pod pozorem, że służy to „wyjściu
do drugiego człowieka”.

PRZY TYM NIE MOŻNA zapomnieć
o „przyziemnych” problemach. Opał,
wykładzina na schody, meble, lakier,
wspólne pokonanie niebotycznych trud­
ności z remontem i wyposażeniem tego
domu, to jeszcze jeden - przykład na

aktywność ludzi tutaj pracujących.
Nasze doświadczenia — twierdzi dr J. A-

leksandrowicz — są z rzędu tych, co to

dowodzą, że nie ma rzeczy niemożliwych.
Chciałbym, aby moi pacjenci znerwicowa­
ni na punkcie „ogólnych niemożności”,
przekonani, że nie są w stanie niczemu
zaradzić, nie widzący możliwości wpływu
na sytuację i nie przypisujący sobie żad­
nych praw — przekonali się, że po prostu
można wykorzystać mnóstwo furtek, które
w działaniu stwarza, rzeczywistość. Wbrew
piętrzącym się trudnościom można prze­
prowadzić niejednokrotnie więcej, niżby
się wydawało. A jeśli się tego nie robi (nie
koniecznie mamy tu na myśli chorych r.a

nerwicę) to m.- in. z tej przyczyny, że mało

jest ludzi, którzy by się w wielu konkret­
nych sprawach uparli.

się
spo-

psy'

JEST PAN — JAKO
CHOREOSRAF - ZWIĄZA­
NY Z KRAKOWSKIM TEA­
TREM MUZYCZNYM, Z ZE­
SPOŁEM FOLKLORYSTY­
CZNYM „KRAKOWIACY”,
Z „PIWNICĄ POD BARA­
NAMI” I KRAKOWSKIM O-
SRODKIEM TVP„. Pracuje
Pan również w powołanej
niedawno przez Ministerstwo

Kultury I Sztuki oraz ZG
SPATiF Komisji

'

Ekspertów,
której głównym celem dzia­
łania jest rozwiązanie kwe­
stii systemu organizacji ba­
letu w naszym kraju, czyli
poprawa, ba, usankcjonowa­
nie jego roli oraz określenie
pełnoprawnej funkcji w tea­
trze operowym...

— ...zacznijmy może od 0-
statniej kwestii — otóż zespo­
ły baletowe w Polsce nie sta­
nowią rzeczywiście równo­
prawnych partnerów teatrów.
Do tej pory brak wyważonej
proporcji powoduje, że bądź
pracują one w teatrach z

„doskoku”, bądź w ogóle nie
docenia się ich znaczenia.
Nie trzeba chyba tłumaczyć,
iż fakt ten pociąga za sobą
określone konsekwencje; na-

szm zadaniem jest
zmienić tę sytuację. Tym
bardziej, że ma ona

golnie niekorzystny wpływ
na tworzenie nowej kadry
tancerzy...

— Działają przecież w Pol­
sce aż cztery państwowe
szkoły baletowe?

— Czy to wystarczy?!
wszem, przygotowuje
tancerzy w Warszawie, Po­
znaniu, Gdańsku i Bytomiu,
ale to kropla w morzu po­
trzeb,
du, iż
żnym
braki
własnym zakresie adeptów z
ruchu amatorskiego. Duże
zasługi na t;an polu ma zre­
sztą. Maria Dymitrow, która
w Studio Przyteatralnym
kontynuowała, zapoczątko­
waną przez Liii Beron, pra­
cę z przyszłymi tancerzami...
A liczyć na to, że do Krako­
wa garnąć się będą artyści
wielkiej klasy? Wystarczy,
jeśli powiem, że
gdzie ćwiczyć;
baletową jest... hall operet­
ki, w którym przez 4 godzi­
ny dziennie prowadzimy
próby. Jak więc mówić o

ŚÓBÓTŃijE®
DIALOGI

ROZMOWA

Z TOMASZEM

GOŁĘBIOWSKIM

POWOŁANIE
doskonałym poziomie tańca,
skoro wiadomo, że zajęcia
winny być prowadzone co

najmniej przez 8 godzin! No,
a fakt, że teatr nie ma sta­
łej sceny (w sensie zape­
wnienia codziennych wystę­
pów) też nie pozostaje beż
wpływu na artystów, którzy
przecież chcieliby

— ...nie ma wszak w Pol­
sce szkół przygotowujących
choreografów. Zresztą nie
ma ich takie w świecie — z

wyjątkiem ZSRR; < tą Moc­
na wydżiala

uczy się

pierwszego w świecie słyn­
nego choreodramu „Zielony
stół'. Także i Erika Walte­
ra, który wystawił „Orfeu­
sza". Po tych kontaktach za->

cząłem interesować się cho­
reografią.

— Tym bardziej, że i los,
ściślej: wygrany przez Pana
I Ogólnopolski Konkurs Cho­
reograficzny, sprzyjał temu...

— Było to w 1973 r., gdy
miałem 33 lata. A skoro już
jesteśmy przy ważnych dla
mnie wydarzeniach,
wspomnę o współpracy z

Krzysztofem Pankiewiczem
i wystawionym w formie

nocy let-
Spektakl kontrower­

syjny — po dzień dzisiejszy
wystawiany jednak na sce­
nie.

— Nie można pominąć i te­
go, że wygrał Pan „prawo
do reprezentowania** Teatru

Wielkiego w Łodzi na Mię­
dzynarodowych Spotkaniach
Baletowych, że w tychże
Spotkaniach wyróżniono Pa­
na medalem „Łódzkiej Wio­
sny Artystycznej”...

— ...za „Dramatice story"
Serockiego i „Cztery eseje”
Bairda.

— Ostatnie Pana poczyna­
nia na scenie idą zdecydowa­
nie w kierunku choreodra-
matu...

— Bo i ten mnie interesu­
je najbardziej; poprzez kon­
takty z różnymi reżyserami
w realizacjach dramatycz­
nych uzmysłowiłem sobie, że
właśnie spektakle baletowe
operujące tym samym two­
rzywem, co dramat — są
najbardziej ciekawe.

— O pracy w KTM wiemy,
s „Krakowiakami” współ­
pracuje Pan od lutego br„ z

„Piwnicą” to luźne kontak­
ty, a jak z Krakowskim O-
środkiem TV?

— To ścisła współpracą . z

redakcją, muzyczną. To przy­
gotowanie w ciągu niespełna
dwu lat 15 pozycji, w tym
otwarcie cyklu „Obrazki ba­
letowe". Wraz z Ireną Wo-
len, głównym
OTV-Kraków,
nam jedna idea — stworzyć
dobry krakowski zespół ba­
letowy.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

to

musicallu ■„Śnie
niej”.

kwie jednak,
choreograficznym,,,
przede wszystkim klasycz­
nych układów baletowych i
rozszerza loiedzę o balecie...
Bo choreograf, co tu ukry­
wać, to powołanie.

— Owo powołanie musi iść
chyba w parze 7, talentem?

— Myślę, że tak. Choć w

moim przekonaniu choreo­
grafia to nic innego, jak re­
żyseria; jest libretto, kom­
pozycja, scenografia... Rzecz
w tym, by osiągnąć spójność
wszystkich tych elementów,

— Wracając jednak do po­
czątków Pana kariery...

— ...czyli tańca na scenie
Wrocławskiej Opery. Przez
dwa sezony poznałem tam

wiele ciekawych form bale­
towych; Henryk Tomaszew­
ski, Jerzy Grotowski sil­
nie oddziałali na moją wy­
obraźnię. Zresztą „Oczeki­
wania” Augusta Blocha 10
inscenizacji Tomaszewskiego,
były moim debiutem w

większej roli. We Wrocławiu
też związałem się z „Kalam­
burem". Dużą satysfakcją
był dla mnie fakt, iż w tea­
trze operowym pozwolono
mi zaprezentować „Dziwne
czasy", spektakl przygoto­
wany przez mnie z icyko-

po prostu zapa- . nawcamitańca współczesne-
lubię działać,

Z wewnętrznej
potrzeby. Propozycja dyrek­
tora KTM Roberta Satanow­
skiego zainteresowała mnie.

Tym bardziej, że Kraków o-

raz jego prężne środowisko
artystyczne zawsze mnie fa­
scynowały.

— Ukończył Pan Warszaw­
ską Szkołę Baletową, zaczy­
nał karierę jako tancerz...

mieć sa-

szcze-

więc

Fot. W. KlagPowiem dla przykla-
w Krakowie, w powa-
stopniu, uzupełniamy

kadrowe szkoląc we

tysfakcję z własnej pracy.
—Jak więc tłumaczyć fakt,

że Pan, uznany już nie tyl­
ko w kraju
cydował się
Krakowa?

— Jestem
leńcem —

zmieniać.

choreograf, «de-
na przyjazd do

nie mamy
naszą salą

fio.
— Potem był Teatr Wielki

w Łodzi...
—

... a ja solistą jego bale­
tu. Wspominam o tym, bo
zanim ukierunkowałem się
ostatecznie, uprawiałem ba­
let nie tylko klasyczny, ale i

współczesny. Miałem jednak
szczęście spotkać na swej
drodze znakomitego choreo­
grafa, Kurta Joossa, twórcę

reżyserem
przyświeca

NIE WIEM, czy podejmując za namową jedne­
go z Czytelników problem „ile grzechów na gło­
wę?” nie wpadnę w pułapkę powszechnie zna­
nych truizmów. Tym niemniej sugestię przyj­
muję, nawet z wdzięcznością. ,

bardziej
lepiej widzi-
powstawania

terapii ner-

Zdjęcia Archiwum

Dwie

zony

I
Dlaczego? Bo nie ma żadnych złudzeń co do tego, że mię­

dzy Bugiem a Odrą żyją 34 miliony samych aniołów, albo —

jak kto woli — kołodziejów, którzy kują nasz wspólny los
aż iskry lecą- Po prostu, takim optymistą nie jestem. Już
chociażby z racji zawodowego obowiązku widzę rzeczy różne.
Wspaniałe i złe, optymistyczne i pesymistyczne. Poza tym,
co pragnę podkreślić, wyznaję taki sam pogląd jak wspo­
mniany Czytelnik, który w swoim liście pisze: „Naszym nad-

ij rzędnym celem narodowym jest przyspieszanie rozwoju kra-
ju i uczynienie z tego przyspieszenia praktycznej zasady
działania dla nas wszystkich i każdego z osobna, a więc ist-

A nieje potrzeba przyspieszonego eliminowania zjawisk nega-
tywnych, które stoją na drodze do tego celu”.

Argumenty czytelnika nie wydają się odbiegać od faktów
3 dostrzegalnych. W liście czytam bowiem co następuje:

Piszecie: „Polak potrafi",
X ale ten Polak potrafi rocznie wypić za grube miliony. Po-
4’ trafi się uchlać, a dó tego z dumą obnosi, że za kołnierz nie

wyleiua. 1 że polska głowa to dopiero głowa, bo najmocniejsza
X na świecie. Piszecie: „Polak kocha piękno” — ale już bułgarskie

ozy greckie wsie i osiedla są czyściejsze od polskich, zaś na

§ pewno nasze toalety publiczne są najbrudniejsze na świecie.
H Piszecie: „Polak jest pracowity” — ale jdgo praca jest ciągle
a mało wydajna, mimo widocznych sukcesów na tym odcinku.

Inne narody biją nas o kilka długości. Piszecie: „Polak jest ele-
S gancki wobec kobiet” — ale wystarczy tylko rzucić okiem na

S zachowanie Polaków w pierwszym lepszym tramwaju lub po-
g ciągu, gdzie o miejsce kobieta musi podejmować walkę na łok-
X cle. Piszecie: „Polak jest kulturalny" — ale „ów kulturalny Po-
© lak”'bluzga publicznie aż uszy więdną.
S Natomiast w innym liście znajduję takie zdanie:
® „Tyle się mówi o organizacji, o dobrej robocie w organizacji
® 1 nawet wygrzebujemy światłe rady Bolesława Prusa. Tymcza-
& iem Polak na dobrą robotę w organizacji wynalazł znakomitą
® zaiste receptę — mianowicie reorganizację istniejącej organi-
§ racji. Bywam w biurach i urzędach. Wszędzie zmiany, wszędzie
51 wędrówki ludzi, biurek, szaf, a co za tym idzie — formowanie
r|> się nowych komórek, ich kompetencji i zakresów działania. Po
2 takich zabiegach następuje okres wdrażania reorganizacji i oczy-

, wiście spada wydajność w imię jej wzrostu. Bo Polak, trzeba czy
1 nie trzeba, bardzo lubi ciągle od początku...”.
1 Niestety, obydwa te listy — aczkolwiek nadesłane w róż-
Unym czasie i z różnych miejscowości — kończą się prawie

identycznymi apelami: nie upiększajmy. Na sąmych upięk­
szonych faktach — powiadają obaj ich autorzy — nie wy­
chowamy się, bo przy pomocy upiększonych faktów nie wy-

] Jępimy naszych różnych grzechów i wad. A raczej wycho­
wamy pięknoduchów, pyszałków, zarozumialców, itd.

ł

Nie upiększajmy,
bo upiększanie piękności szkodzi. Ileż to razy słyszałem

ten postulat tak sformułowany? Zaś na temat tzw. pedagogi­
ki pięknych słów istnieje już cała literatura, poczynając od
pedagogiki szkolnej, która zaleca rozumne gospodarowanie
słowem gorzkim i cierpkim, nawet gdyby każde takie słowo
miało pełne pokrycie w faktach.

Niestety, tak już jest (ale czy tak musi być?), że człowiek lu­
buje się wręcz namiętnie w używaniu słów gorzkich i bolesnych.
To lubi. Lubi jak kogoś łają, karcą, krytykują, obnażają. Lubi
jak się wali prosto z mostu i nawet już nie po głowie, ale po
kulach. Miłość do krytyki, miłość do krytykowania jako metody
ulepszania porządków na świecie i ludzkiego charakteru, jest
bodaj w człowieku silniejsza niż pierwsza miłość.

Toteż podejmując z wdzięcznością sugestię Czytelnika, by
zająć się problemem „ile grzechów przypada na głowę lud­
ności?” — chcę powiedzieć, że nikt rozsądny nie da się na­
brać, ponieważ musiałby się faktycznie zająć problemem z

cyklu „ilu diabłów, mieści się na główce od szpilki”. Jest
bowiem zadziwiające, że my — Polacy — niezależnie od epo­
ki, z tropienia naszych grzechów, wad. ułomności zawsze

staramy się czynić naszą główną cnotę narodową. Jakby

JERZY KOCHAŃSKI
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Zdzisław
s. zachorzał, kiedy w

SZPITALU LEKARZE PRÓBOWALI
MU PRZYWRÓCIĆ ZDROWIE, MIĘ­
DZY AKTUALNĄ l BYŁĄ ZONĄ

PACJENTA WYBUCHŁA PRAWDZIWA
WOJNA. NIE O UCZUCIA PANA S. BY­
NAJMNIEJ, LECZ O DOBRA BARDZIEJ
PRZYZIEMNE, KTÓRE ZWYKLISMY NA­
ZYWAĆ MATERIALNYMI.

Pan Zdzisław szczęścia do kobiet nie miał,
to fakt. Po pierwszym, nieudanym małżeń­
stwie, próbował, sobie ułożyć, życie z, żoną
drugą, czyli Halina S. Początkowo wszystko
było piękne i urocze, z czasem jednak pięk­
ne być przestało. Koniec końców pan S.

przyznać się musiał do kolejnej życiowej po­
rażki, jako że drugie małżeństwo weszło w

fazę całkowitego rozkładu.
Jakby tego małżeńskiego nieszczęścia było

mało, Zdzisław S. siły tracić zaczął podupa­
dając na zdrowiu. Wymagał opieki i troskli­
wości, a tej Halina S. dać mu nie chciała. Ro­
lę opiekuńczą postanowił więc powierzyć
córce z małżeństwa pierwszego. Alicji S. za­
proponował przeniesienie się do ojcowskiego
mieszkania.

Córka propozycję zaakceptowała. Samo­
rzutnie nastąpił podział dwupokojowego mie­
szkania. W jednym pokoju samotnie zamiesz­
kała Halina S., a w drugim jej aktualny je­
szcze mąż i jego córka. Aby przeprowadzony
podział był pełny i bardziej wyrazisty, do po--

kojowych drzwi wprawiono zamki ustana­
wiając tym samym dwie wrogie sobie, ro­
dzinne strefy.

Zdzisław S. pod opiekuńczymi skrzydłami
córki postanowił rzecz całą doprowadzić do

sądowego finału. Wpłynął więc stosowny, roz­
wodowy pozew i prawdopodobnie orzeczono

by szybko prawne rozwiązanie małżeństwa
państwa S. gdyby nie szczególny, a jedno­
cześnie mało szczęśliwy dla pana Zdzisława
bieg wypadków.

Któregoś dnia Zdzisław S. zasłabł na ulicy.
Pogotowie przetransportowało chorego do
szpitala. Tutaj orzeczono, że stan zdrowia pa­
cjenta każę się liczyć ze wszystkim. Nawet z

najgorszym. Po takiej lekarskiej diagnozie do

aktywnego działania przystąpiły trzy panie:
była i aktualna żona pana S. oraz jego córka.
Zona nr 1 wraz z'Alicją S. złożyły byłemu
mężowi i ojcu wizytę w szpitalu. Widocznie

niechęć tego ostatniego do żony nr 2 była tak
wielka, że postanowił przechować u żony nr

1 dobra, do jakich w trakcie swego żywota
doszedł. Dwie panie S. zostały upoważnione
i zobowiązane do przeniesienia z mieszkania,
zajmowanego przez niego — do lokalu żony
nr 1 — mebli (fotele, leżanka}, telewizora i

kryształu. Chory obawiał się, że żona nr 2
zrobić mu może psikusa i zagarnie domowo-

pokojowe sprzęty.
Panie S. przystąpiły rączo do dzieła. Zamó­

wiły samochód ,i_ wzięły się . do wynoszenia

prze-

typu
dużo

z Temida
mebli. W tym czasie Halina S. spokojnie so­
bie pracowała. Jakiś życzliwy sąsiad przerwał
ten spokój zawiadamiając ją o akcji podjętej
przez żonę nr 1 1 Alicję S.

Pani Halina gniewem okrutnym zawrzała
i popędziła z odsieczą dobytkowi. Nie trzeba
się domyślać, że leżanka, fotele, telewizor i

kryształ stały się powodem mało budującej
awantury, a nawet bójki.

Awantury wybuchały między paniami je­
szcze kilkakrotnie. Pan S. kurował się tu szpi­
talu, a trzy jego panie, walczyły z sobą za­
żarcie. Metody tej' walki, a przede wszystkim

. towarzyszący jej „język”, damskimi wcale
nie były. Szczególnie zaciekła i brylująca tu

używaniu słów rynsztokowych raczej była

Halina S., która wprawdzie no rozwód ochotę
miała, nie wykazując jednak podobnej chęci
w kwestiach natury merkantylnej. W końcu
pan S. w dalszym ciągu przebywał w szpi­
talu...

Dla nikogo nie ulegało wątpliwości, że żona
nr 1 tudzież córka pana S. były pobite i obra­
żone w swej kobiecej godności. Skierowały
więc do sądu prywatny akt oskarżenia
ciwko Halinie S„ czyli żonie nr 2.

Przez sądową salę — jak na tego
sprawę — przewinęło się stosunkowo
świadków. Był wśród nich także pan Zdzi­
sław, który podkurował się szpitalnym lecze- ,

niem. Przyznał, że na zabranie rzeczy poz­
wolił, że nic go z żoną nr 2 nie łączy, a rozwód
tuż tuż. So,d sam widzi, jaką to złą kebietą
jest ta Halina S.

Sąd rzeczywiście zobaczył i uznał, że. oskar­
żona naruszyła prawo. Halina S. skazana więc
została na 5 tys. zł grzywny. Będzie musiała

zapłacić także tysiąc zł opłaty sądowej oraz

zwrócić swym przeciwniczkom po 1.400 zł,
które wydały na zastępstwo adwokackie.

Konflikt żony nr 2 z żoną nr 1 skończył
się dla tej pierwszej raczej przykrym rezul­
tatem. Bo nie
żona aktualna
od żony, która

zawsze przecież jest tak, że
jest bliższa męskiemu sercu ■
aktualną już nie jest...

JANUSZ. HAŃDEREK

z krytyką niekiedy przechodzącą w samosąd było nam le­
piej do twarzy.

Taka forma definiowania naszych narodowych cech i

poszukiwania tożsamości

jakby nas wzmacniała, krzepiła, mobilizowała i dodawała
sił. Ze sprzeciwu wobec takiego widzenia spraw Polski i Po­
laków powstał w roku 1953 szkic publicystyczny Zbigniewa
Załuskiego „Siedem polskich grzechów głównych”, który
brał w obronę naszą przeszłość przed — jak autor ich na­
zwał -- „fałszywymi przyjaciółmi”. Od czasu do czasu war­
to może do tej pozycji powrócić i podumać nad samym zja­
wiskiem „Polacy i ich stosunek do Polaków”. Bowiem — co

by nie mówić — trudno nam wyzbyć się tej surowości wo­
bec siebie Powiem więcej: często odnoszę wrażenie (może
ono jest zbyt subiektywne?), że nie zawsze, nie wszyscy
wierzą w to, jak bardzo zmieniamy się sami na korzyść ■
w rezultacie wysiłku narodowego trwającego od ponad trzy­
dziestu lat. I odnoszę wrażenie (może też subiektywne?), że
nasze widzimy jako gorsze, wręcz jako najgorsze. Tam w

świecie to dopiero robią rzeczy wspaniałe, a jeżeli nie wspa­
niałe to na pewno lepsze niż polskie.

Czy to znaczy, że należy czarne pobielać i sprawy, które
wymagają krytycznego osądu zdjąć sobie z głowy? Ńie, po­
nieważ i taka postawa byłaby w skutkach fatalna. Nie cho­
dzi przecież o zamazywanie złych stron naszego życia i na­
szego trudu. Krytycyzm, krytyczny osąd, jest warunkiem po­
stępu i rozwoju. W tym znaczeniu postulat Czytelnika listu
pierwszego, aby szybciej eliminować z naszego życia zjawi­
ska negatywne — jest postulatem bardzo ważnym i na miej­
scu. Ale też nie przesadzajmy. Nie każdy Polak sie uchlewa, ;
nie każdy Polak bluzga, nie każda toaleta jest najbrudniej­
sza na świecie... itd.! Trzeba wiedzieć, że

Polska inajduje się na szlaku

ogromnych przemian w Każdej dziedzinie, że nie tylko
zmienia się baza materialna, ale i ludzie, którzy tym prze­
mianom nadają tempo 1 którzy to robią z przekonaniem, że
jednak nasz wyścig z rozwojem cywilizacji materialnej i du­
chowej stopniowo zbliża nas do narodów będących w na­
szym mniemaniu uosobieniem samych cnót. Jest to trudny
proces, wielce skomplikowany. A efekty nie przychodzą na­
gle. Toteż, gdy chodzi o mnie, z ostrożnością podchodzę do
danego mi przywileju publicznej krytyki. Wymierzać spra­
wiedliwość w imię pięknej idei dobra społecznego jest łatwo.
Niejednokrotnie różne fakty same pchają się pod rękę. Tylko
że ta „pedagogika pięknych słów” wcale nie jest, zaprzecze­
niem tego, co się dzieje wokół. Ma ona również pokrycie w

faktach. A poza tym, ta „pedagogika pięknych słów” jest
jedną z, form zapłaty moralnej za ogromny wysiłek narodo­
wy podjęty przez ludzi. I jest też podejmowana w imię rów­
nowagi psychicznej nas wszystkich, bo chodzi o to, byśmy się
utwierdzili w przekonaniu, że naszymi atutamj teraz i w

przyszłości są nasze potwierdzone dziejami cnoty.



mentarnym jeziorem” mieszkańcy
dzielnic Wedding i Charlottenburg
zwą „Ploetzensse” nie tylko dlatego,
że kilka parafii nabyło t tu place na

miejsca wiecznego spoczynku wiernych.
Ponurej sławy dodaje okolicy ogrodzony
murami i drutami „Strafanstalt”, czyli za­
kład karny, wzniesiony przed ponad stu

laty. Mimo srogości pruskich i hitlero­
wskich strażników lud szybko dowiedział
się, że w obrębie więzienia znajduje się
„Dom śmierci”, w którym wykonuje się
wyroki śmierci przez ścięcie toporem, pod
ostrzem gilotyny i przez powieszenie.

„Ploetzensee” w latach 1933—1945 stało
się symbolem hitlerowskiego terroru, ta­
kim jak Oświęcim lub Buchenwald. W bu­
dynku z czerwonych cegieł stracono, jak
podaje przewodnik w języku niemieckim,
dwa tysiące czterystu mężczyzn, kobiet
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tania pracowały w urzędzie kontroli li­
stów, podległych dowództwu Wehrmachtu.’
Ich obowiązkiem było cenzurowanie pisa­
nych po polsku listów, doręczanie przeło­
żonym tej korespondencji, której treść
mogła „szkodzić” Trzeciej Rzeszy. Wiele
takich listów, zgubnych dla nadawców
i odbiorców, dzielne siostry zniszczyły.
Później z listów, które zawierały infor­
macje wojskowe, wynotowywaly dane
i przekazywały je do kraju.

Mimo że w urzędzie kontroli listów na

jedną zmianę pracowało 1500 osób, gesta­
po wpadło na trop. Polki aresztowano
i skazano na śmierć. Siostry nie załamały
się jednak, do ostatniej chwili nie prze­
stały myśleć o ucieczce. Gdy sąd pytał o

ostatnie życzenie — poprosiły:
— Ostatnią noc pragniemy spędzić we

wspólnej celi.

RACHUNEK
ZA ŚMIERĆ

1 nieletnich. Od działaczy polonijnych w

Berlinie Zachodnim dowiedziałem ®ię, że
w tej liczbie było wielu Polaków.

W odróżnieniu od np. Pawiaka w War­
szawie łub Sachsenhausen w NRD, nie ca­
ły teren więzienia przekształcono w upa­
miętnione miejsce cierpień. „Strafanslall”
służy nadal jako więzienie, obecnie dla
młodocianych. Tylko mały jego fragment,
z „Domem śmierci”, wykrojono dla ucz­
czenia tych, którzy ginęli, by inni mogli żyć.
Pomnik w „Ploetzensee” — to kilka

metrów więziennego muru z napisem:
„Ofiarom dyktatury hitlerowskiej w

latach 1933-1945”. Obok ustawiono
urnę z ziemią z hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych. W ceglanym budynku za

pomnikiem obejrzeć można dwie prze­
stronne izby. W pierwszej, jak widąć na

zdjęciach dokumentalnych, znajdował się
swego rodzaju wieszak, czyli zestaw ośmiu
haków do wieszania skazanych, tu też
stała gilotyna, stół dla wykonujących bądź
towarzyszących przy wykonaniu wyroku
i sprzęt do zmywania krwi. Inne urządze­
nie zaginęły, częściowo ukryte przez hitle­
rowców, częściowo, jak gilotyna, już po
wojnie, co w od.-iesieniu do sprzętu, wa­
żącego kilkaset kilogramów wydaje się
nieprawdopodobne. W drugiej izbie, która
była „poczekalnią” dla skazanych, umiesz­
czono w gablotkach reprodukcje wyroków,
wydawanych w Trzeciej Rzeszy przez są­
dy w „imieniu narodu niemieckiego”.

Długo i uważnie studiuję dokumenty
i wspomniany tekst przewodnika po nie­
miecku oraz folder, drukowany po- polsku,
rosyjsku i czesku. Nie ma w nich nawet
wzmianki, że zginęło tu, jak szacują dzia­
łacze polonijni, 180 rodaków.

Pośród
19 życiorysów, wybranych do

przewodnika, dominują portrety „spi­
sku generałów” z grafem von Stauf-
fenberg na czele. Z obywateli innych

krajów wzmianki loczekał się tyłki
Juliusz Fuczik, stracony w „Ploetzensee”
25 sierpnia 1943 roku. Ku mojemu zasko­
czeniu okazało się natomiast, że w wersji
informatora dla cudzoziemców liczbę stra­
conych w „Ploetzensee” obniżono z 2400 do
1800 osób.

A przecież Polacy byli tu więzieni i, po
parodii sądu, traceni. Zdarzył się też wy­
jątek. Młoda Polka, skazana na ścięcie w

Ploetzensee, w przeddzień egzekucji
uciekła z więzienia w Moabicie, skąd wraz

z siostrą miano ją przewieźć do „Domu
śmierci”.

Dzięki pomocy przewodniczącej oddzia­
łu Związku Polaków w dzielnicy Charlot-
tenburg, pani Janiny Adamowej, kilka dni
po zwiedzeniu „Ploetzensee” spotykam się
z panią Wandą Sommer, z domu Przybył.

Historia ..ucieczki spod gilotyny” jest
niesamowita. Jak opowiada pani Wanda,
jej ojciec pochodził z Szamotuł, do Berli­
na przyjecha’ szukać pracy. Podczas pier­
wszej wojny światowej został zmobilizo­
wany do cesarskiego wojska, na froncie
nabawił się choroby i po powrocie do
domu szybko zmarł. Matk rodem spod
Bydgoszczy, wychowywała z wdowiej renty
syna Maksa i cztery córki: Helenę, Ste­
fanię, Irenę i Wandę. W okresie drugiej
wojny światowej Helena, która wyszła za
Teofila Maćkowiaka i niezamężna Ste-

Życzenie zostało spełnione. Gdy zapad!
zmrok — zamiast się żegnać — Folki
zaczęły się przeciskać przez kraty, eo

ułatwiło celowe głodzenie się od kil­
kunastu dni. Udało się to tylko Stefanii.
Helena, solidniej zbudowana, nie zmieści­
ła się w otworze, wymogła jednak na

siostrze, by ta uciekała sama. Dzięki nad­
zwyczajnemu zbiegowi okoliczności Stefa­
nii udało się spuścić na dziedziniec, prze­
dostać przez' mur, druty i przez gmach
moabickiego sądu wyjść na ulicę, Tram­
wajem dojechała do domu, matka i siostra
Wanda szybko ukryły zbiegą u znajomej.
Gdy wróciły, w domu czekali już gesta­
powcy — matkę i panią Wandę areszto­
wano, nie udało się jednak ustalić, że
wiedziały o ucieczce. Na Helenie wyrok
został wykonany w dniu 3 listopada 1943.

Hitlerowski „wymiar sprawiedliwości”
nie pozostawił jednak w spokoju bliskich
osób straconej. Pani Wanda, po zwolnieniu
z aresztu, otrzymała wezwaąie do uisz-

siostry,śmierciączenia, w związku ze

wpłaty:
za wyrok śmierci
sa opłatę pocztową
»a pobyt w więzieniu

przez 92 dni
za koszty wykonania wyroku — 122,18
— porto — 0,80

— 300
— 24

— 138

marek
marek

marek
marek
marek

Ten „rachunek śmierci” opatrzony był
powołaniem się na odnośne paragrafy
i dokładnie podsumowany. W przy­
padku odmow y zapłacenia miał wkro­

czyć komornik.

O trzysta marek za wyrok śmierci, który
dzięki hartowi młodej Polki nie został
wykonany, Trzecia Rzesza nie upominała
się. Panna Stefania przedostała się do
okupowanej Polski, gdzie doczekała wy­
zwolenia.

Ten „rachunj
powołaniem
i dokładnie

ZUPEŁNIE
nieoczekiwanie odżyła sen-i

sacyjna sprawa, która w początkach
naszego stulecia miesiącami nie scho­

dziła z pierwszych stron gazet w Europie i
Ameryce. Radzieccy naukowcy przypomnieli
dziwną historię zdobycia Bieguna Północ­
nego. O tytuł zdobywcy bieguna ubiegało
się dwóch .amerykańskich polarników — Ro­
bert Peary i dr Fryderyk Cook. Najpierw za

zdobywcę bieguna uchodził Cook, później u-

znano go za oszusta i pierwszeństwo odkry­
cia przyznano Peary’emu. Tak rozpoczął się
trwający prawie 70 lat spór. Nie chodziło tu
nawet o pierwszeństwo odkrycia, ale o

stwierdzenie, czy dr Cook byl w ogóle na

biegunie, lub chociaż w jego pobliżu. Osiąg­
nięcia Peary’ego nie kwestionowano.

Spór ten odżył na nowo, gdy niedawno prof.
Tresznikow z Instytutu Arktyki i Antarktydy
Radzieckiej Służby Hydrometeorologicznej o-

świadćzył, że w świetle współczesnej wiedzy o

obszarach podbiegunowych nie można przypu­
szczać, żeby człowiek, który nie przebywał w

centralnej Arktyce, mógł wymyślić i opisać ty­
le zjawisk przyrody charakterystycznych dla
tego rejonu.

kwietnia 1908 r. do bieguna i po dwudniowym
pobycie wyruszył w drogę powrotną. I tu...

zaczynają się wątpliwości.
Dotychczasowe tempo marszu było bardzo wy­

sokie, ale droga powrotna zajęła ekspedycji dr
_

Cooka przeszło rok. Okazało się, że wyprawa
zdryfowała wraz z lodem daleko na zachód; dr
Cook przezimował na wyspie Devon i dopiero
w lutym 1909 r. wrócił na Grenlandię.

łów. Tak rozpoczął się rozpętany przez prasę
spór o pierwszeństwo w odkryciu bieguna. Za

Pearym lub Cookiem opowiadali się i naukow­
cy i badacze polarni. Wreszcie zwyciężył Pea-

ry, Cooka uznano za oszusta i usunięto z Klu­
bu Polarnego; rozpętała się przeciwko niemu
bardzo ostra kampania prasowa — oskarżono
go o fałszowanie pomiarów, halucynacje, a na­
wet kradzież psów swego konkurenta.

Stwierdzono, że nie opuścił on wcale Gren­
landii, a cala wyprawa była tylko zręczną
mistyfikacją. Nie przeszkodziło to, że książ­
ki dr Cooka o wyprawie na biegun rozcho­
dziły się w wielkich nakładach.

Przy pomnijmy...

Obaj podróżnicy mieli, spore doświadczenie
W badaniach polarnych. Dr Cook brał m. in.
udział w słynnej, ekspedycji na statku „Bel-
gica” na Antarktydzie, był też na Alasce i
Grenlandii. Peary zorganizował kilka ekspe­
dycji na Grenlandię — docierając za każ­
dym razem coraz dalej na północ. W sierp­
niu 1907, r. dr Cook ńa statku „John Bread-
ly” dotarł do północno-zachodniej .Grenlan­
dii, zaś 19 lutego 1908 r. ruszy! z psimi za-

•. ■przęgami na północny zachód. 19 marca 1908
r. z dwoma Eskimosami opuścił ostatni stały
ląd. Wędrując przez pola lodowe dotarł 21

Wątpliwości i oskarżenie

Zimą 1909 r. wyruszył na statku „Theodo-
re Roosevelt” Robert Peary. W marcu zało­
żył bazę na Ziemi EUesmere’a, zaś 6 kwietnia
1909 r. osiągnął Biegun Północny. Cała wy­
prawa, tam i z powrotem, zajęła 53 dni.
Wiadomość o wyczynie Peary’ego dotarła do
USA jednocześnie z informacją o sukcesie
Cooka. Wywołało to zaskoczenie.

Peary miał bardziej przekonywające materia­
ły i lepszą dokumentację, a także wyniki po­
miarów astronomicznych. Dr Cook mógł przed­
stawić tylko kopie swojego dziennika, reszta
dokumentów została rzekomo ukryta gdzieś na

Grenlandii 1 nie udało się jej odnaleźć. Nato­
miast opisy podróży Cooka były niezwykle centralnej Arktyki”
barwne i odznaczające się bogactwem szcźegó- radzieccy.

'

Z CZTERECH STRON ŚWIATA
TAJEMNICE
STARYCH

LODOWCÓW

Amerykańscy naukowcy
■prowadzą badania nad wiel­

kimi lodowcami w Grenlan­
dii i Zachodniej Antarkty­
dzie. Uzyskano próbki lodu z

głębokich warstw lodowców,
które pochodzą sprzed 14

tys. lat. Stwierdzono, że wy­
stępują tu duże ilości zanie­
czyszczeń w postaci pyłów
wulkąnicznych. Ilość pyłów
w starych lodach Antark­
tydy była kilkakrotnie więk­
sza niż obecnie. O ile — na

Antarktydzie występowały
głównie pyły wulkaniczne —

to w lodach Grenlandii znaj­
dują się duże ilości drobnych
pyłów zwiewanych z gleb.
U schyłku ostatniego okresu
zlodowacenia panowały na

półkuli północnej silne wia­
try przenoszące pyty z pu­
styń i stepów.

pa ziemska staje się cieplej­
sza. Zmniejsza się „natural­
ny pas ochładzania", który
stanowią złoża ropy. Bry­
tyjscy geolodzy pracujący w

Arabii Saudyjskiej potwier­
dzili to przypuszczenie. W
latach 1970—1976 mierzyli o-

ni temperaturę w licznych
miejscach gdzie eksploatuje .

się złoża na głębokości ponad
1000 m. Okazało się, że tem­
peratura skorupy ziemskiej
w ciągu sześciu lat podniosła
się w tych rejonach z 38 st.

C.do47st.C.

czj/ też drzwi. Natomiast

napięcie elektryczne przeka­
zywane jest za pośrednic­
twem elektrod, które można
przykleić do owego „naryso­
wanego pieca”,
przykręcić.

SKORUPA ZIEMSKA

STAJE SIĘ
CIEPLEJSZA?

Przed kilku laty japońscy
geolodzy wysunęli hipotezę,
że na skutek wzrostu wydo­
bycia ropy naftowej, skoru-

NARYSOWANY PIEC

Intynierowie moskiewscy
opracowali grzejnik z’ kom­
pozycji grafitu i krzemianu.
Jest to gęsta pasta, która do­
brze przewodzi prąd i wy­
twarza ciepło w powietrzu.
Podczas, prób stwierdzono, że
na całej powierzchni objętej
działaniem grzejnika powsta-
ja równomierne pole tempe-
rat^.r^ Powoduje to właśnie
oŁa rewe^cyjna pastajjL- tt^.

nia, bowiem tanie ..mate­
riały do -Jej produkcji. Otóż
każdy kto chce stać się po­
siadaczem grzejnika, przy
pomocy pędzla, rozpylacza
lub wałka, nanosi rewelacyj­
ną substancję na ścianę, sufit

AZJATYCCY
KREWNI „NESSI

Nie tylko Szkocja ma swe­
go potwora w jeziorze Loch
Ness. Tajemniczy potwór,
zwany „Nessi”.ma krewnia­
ków w Azji. Niedawno nau­
kowcy zainteresowali się
górskim jeziorem Patenggang
na zachodniej Jawie. Oko-

■liczni mieszkańcy twierdzą,
że żyje tu potwór przypomi­
nający wyglądem 6-metro-
wej długości czarną rybę o...

czerwpnych '■płetwach. Być
może jest to nieznany dotąd
w nauce gatunek ryby albo
też' wodnego gada. Podobne
tajemnicze zwierzę zamie­
szkuje jezioro Kok-Kol w

Kazachstanie. Jest on znany
ihiijsćoujej ludności pod na­
zwą „Ajtjachar", :'co"'z»iaczy'
-+■ogromny iu-ąl. Tajemni­
czego mieszkańca jeziora
przypominającego ogromnego
węża widział m. in. członek
Towarzystwa Geograficznego
u>, ZSRR — G. Pieczerski.

Rehabilitacja

Dopiero w latach 70-tych zaczęto nieco
Inaczej patrzeć na dr Cooka. Przyczyniły się
do tego radzieckie i amerykańskie badania
polarne, a szczególnie odkrycia dokonane w

ostatnim dwudziestoleciu. Dr Cook opisał m.

in. ogromne pęknięcia i bagiery lodowe, dry­
fujące wyspy lodowe o lekko tylko sfaldo-
wanej powierzchni z charakterystycznymi za­
spami śnieżnymi. Również długotrwały po­
wrót z bieguna świadczy o jego prawdomów­
ności.

Całkiem niedawno odkryto w pobliżu bie­
guna charakterystyczne prądy morskie. One
właśnie znosiły ekspedycję na zachód. Pea-
rjf szedł inną trasą — nie natknął się na te

zjawiska i nie miał takich kłopotów. Tak
więc opisy Cooka odpowiadają prawdzie,
jak i charakter i szybkość dryfu, wygląd pól
lodowych, lodowe wyspy, warunki meteoro­
logiczne. „Jeśli więc Cook nie dotarł do sa­
mego bieguna — na co nie ma przekonywa­
jących dowodów — nie sposób odmówić mu

zasług w zbadaniu nie znanych rejonów
twierdzą naukowcy

Całokształtem zagadnień meteorologicznych zaj­
muje się w Polsce Instytut Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej. Prowadzi on badania naukowe, orga­
nizuje sieć pomiarową i służbę pogody — dla po­
trzeb gospodarki narodowej. '■;

0' rozwoju polskiej meteorologii informuje doc. dr hab,
JERZY MICHALCZEWSKI sekretarz naukowy Instytutu,

Nie ma dzisiaj chyba takiej dziedziny gospodarczej, któ­
ra by nie korzystała z usług służby meteorologicznej: obsłu­
guje rolnictwo, leśnictwo, rybołówstwo morskie, komunikację
— zwłaszcza lotniczą i morską — budownictwo wodne i lądowe,
niektóre gałęzie przemysłu itp. Codziennie służba meteorolo­
giczna przekazuje aktualne dane prognozy pogody zaintereso­
wanym instytucjom. W wielu wypadkach przygotowuje się tzw.

„osłonę meteorologiczną" — jest to systematyczne przekazywa­
nie wszelkich meldunków meteorologicznych, interesujących'
daną instytucję (np. lotnictwo) wraz z ostrzeżeniami o możli­
wości wystąpienia niekorzystnych, czasem groźnych zjawisk pb-
gody. Żaden samolot nie wystartuje dzisiaj bez tej „osłony”.

Meteorologia polska utrzymuje się na średnim światowym
poziomie, korzystając z najnowocześniejszej techniki — jak np.

sztuczne satelity Ziemi. Jako członek Światowej Organizacji
Meteorologicznej ma dostęp do danych pogodowych z całego
świata i możliwość interpretowania ich. Polscy meteorologo­
wie posługują się maszynami matematycznymi, sprzężonymi z

automatycznymi urządzeniami do wykreślania map synoptycz­
nych, wykorzystują numeryczne metody przetwarzania danych

‘dla ‘prognóżÓrćSma^poiOciyf ‘oprą cTiwująn^terTąly. do :.bad§ń8aia prognozowi
.'naukowjwh.

i

Aktywną pomoc mozambickiej służbie zdrowia okazują kraje socjalistyczne. N/z: radziecki
lekarz przyjmuję małych pacjentów z Maputo, GAF

WIESŁAW

— Do jednych z podstawowych zadań IMGW należy opraco-
wyicanie i 'przekazywanie zainteresowanym instytucjom bie­
żących danych o pogodzie. W tym celu istnieje to kraju— po­
dobnie jak i na całym świecie — sieć punktów obserwacyjnych,
stacji meteorologicznych, wyposażonych w odpowiednie przy­
rządy obserwacyjne i pomiarowe. Mamy ich w Polsce ponad
60. Prowadzeniem tych stacji, zbieraniem materiałów,. opraco­
wywaniem i przekazywaniem ich dla potrzeb nauki i gospodar­
ki narodowej, zajmuje się służba mętearóldgiczna. Oprócz tego
dla innych potrzeb, m. in. rolnictwa, uruchomiono tzw. poste­
runki służące do, pomiarów ilości opadów. W całym kraju pra­
cuje ich ponad 3000.

■—Meteorologia polska — t'ak jak zresztą i światoioa — bo­
ryka się z wieloma trudnościami. Jej rozwój ściśle jest zwią­
zany z rozwojem innych nauk o Ziemi i z postępem technicz­
nym. Swego czasu wynalezienie barometru, deszczomierza, ter­
mometru dało początek meteorologii naukowej. Dzisiaj meteo­
rolodzy posługują się bardziej precyzyjną aparaturą, potrzebna:
im są maszyny matematyczne, radary, radioteodolity, rakiety,
sztuczne satelity Ziemi. W coraz większym zakresie prowadzi
się badania teoretyczne, jak również eksperymenty — aż do
konstruowania matematycznych modeli zjawisk atmosferycz­
nych, które bada się za pomocą maszyr cyfrowych.

Procesy atmosferyczne sę jednak bardzo złożone, atmosfera
Ziemska bryje jeszcze wiele zjawisk niedokładnie rozpozna­
nych. Żadna maszyna nie przeliczy wszystkich operacji opisu­
jących procesy fizyczne i chemiczne, zachodzące we wszystkich
regionach klimatycznych i tu całej atmosferze.

A, więc nadal nie otrzymujemy dokładnych odpowiedzi na

pytanie: jaka będzie pogoda — jutro — za tydzień — za mię,
si4c? Notowała: ST. G.

dowodz.ą z jakim trudem wprowadzano zwyczaj klękania w

czasie podniesienia. Nie budziła ’ także zdziwienia praktyka
przerywania księdzu kazania, pytaniami zadawanymi przez
wiernych.

Sam zresztą obowiązek uczestniczenia w mszy wierni

pojmowali o wiele mniej rygorystycznie niż dzisiaj. Aby
go wypełnić, wystarczało wejść na chwilę do

przeżegnać
wentualnie
— wyjść z

Trudno
ności, a
rhłnni

LA WIELU katolików zarówno kazanie

jak i np. podniesienie, podczas którego
obecni w kościele klękają, są elementa­
mi tak silnie zrośniętymi w ich wyobra­

źni z pojęciem mszy, że z. trudnością przyszloby
im uwierzyć, że kiedyś mogło być inaczej.

Dotyczy to także wyobrażeń na temat właściwego za­
chowania w kościele. Osobie, która by przerywała księ­
dzu kazanie pytaniami, poczytano by takie zachowanie
za brak szacunku, a wprowadzenie psa do kościoła uzna­
no by niewątpliwie za profanację miejsca kultu.

Penitent, któremu za pokutę ksiądz, miast odmówienia
kilku zdrowasiek, kazałby ułożyć chodnik przed blokiem
mieszkalnym, poczytałby taki nakaz za kiepski żart i na

przyszłość z daleka omijał owego spowiednika.
Przykłady te — wybrane spośród wielu podobnych' —‘

świadczą, jak bardzo wyobrażenia o tym, co hyc powin­
no, co jest, a co nie jest wyrazem pobożności — związa­
ne są z zastaną, praktyką, z aktualnymi przekonaniami i
opiniami. Porównanie ich z tym, co było kiedyś wyra­
zem pobożności a co niegdyś uważano za karygodne —

dowodzi, że nie tylko doktryna, ale całe życie religijne
oraz podległe wpływom Kościoła formy życia społeczne­
go, zwyczaje i obyczaje, ulegały na przestrzeni stuleci

ogromnym niejednokrotnie zmianom.

ŚREDNIOWIECZE np. nie znało jeszcze „modlitwy zbie-
todyzowanej”, ujętej w określone formuły, która zaezę-
ła powstawać dopiero pod koniec XIV stulecia. Nic więc

dziwnego, że w ramach pokuty nie zlecano penitentom od­
mawiania modlitw, lecz obarczano ich obowiązkiem wyko­
nania różnych prac na rzecz Kościoła bądź społeczności.

Nie znane było w tym czasie również kaznodziejstwo.
Pojawia się ono dopiero w XII wieku, początkowo zre­
sztą wyłącznie jako przejaw misjonarskiej'i moralizator­
skiej działalności zakonów żebraczych (franciszkanie, do­
minikanie). Kler .świecki, który nb. nawet odprawiania
mszy przez długi czas nie traktował jako swego obowiąz­
ku, kazaniami nie zajmował się wcale. Nakaże mu to do­
piero obradujący w XVI w. Sobór Trydencki.

Jeśli chodzi o. ryt mszy, należy przypomnieć, ,że dopiero w

XI wieku wprowadzono podniesienie hostii, a w XIV w. —

kielicha. Podczas podniesienia nie tylko nikt nie klękał, ale
przeciwnie — wszyscy „wyciągali szyje”, stawali na pal- . . ,_ . .

cach, aby tylko zobaczyć hostię, co niejednokrotnie prowa- gdzie odprawiano sądy kościelne i prymicje. „Nawet śluby
dzilo do zamieszania. Materiały synodów polskich z XV w. małżeńskie księża w karczmie błogosławili”. Skoro już •

kościoła,
się ręką umoczoną w wodzie święconej, e-

ucałować jeszcze którąś ze świętych figur i

poczuciem dobrze spełnionego obowiązku,
zarzucić ludziom, średniowiecza brak poboż-
jednak — nikogo nie gorszyło, że młodzi

- chłopcy grali w kościele w piłkę, że wielmoże przyby­
wali do kościoła w towarzystwie psów i sokołów. Go­
rzej, bo kościół i przyległy doń cmentarz były także miej­
scami, gdzie w średniowieczu odbywały się — częstokroć

małteństwach mowa, warto przypomnieć, że obecność księ­
dza przy jego zawieraniu nie była wymagana w okresie

przed Soborem Trydenckim, podobnie jak obecność dwóch
świadków. (Tenże sobór orzekł, że małżeństwo nie może byó
rozwiązane wskutek cudzołóstwa jednego z małżonków.)

Równocześnie jednak bardzo rygorystycznie przestrze­
gano — i to nie tylko w średniowieczu — obserwowania
postów.

JEDEN
z podróżujących w XVII w. po Polsce cudzoziem­

ców relacjonował, że na, znanym ze swej pobożności,
Mazowszu panowała opinia, iż mniejszym grzechem

Jest zabicie człowieka niż jedzenie mięsa w piątek. Sam
zresztą Kościół pilnie się troszczył o to, by wierni prze­
strzegali narzuconych im nakazów i zakazów. Dziś naru­
szenie postu traktowane jest przez kler z dużą pobłażli­
wością, wiemy natomiast z historii, że np. za pontyfikatu

MERCIK

nie odznaczające się obyczajnością — hałaśliwe widowi*
ska i zabawy. Przykładem, skrajnym przykładem, owych
widowisk może byćTzw. „święto głupców”, o których tak
m. in. pisali w 1444 roku profesorowie wydziału teolo­
gicznego — paryskiego uniwersytetu w swej odezwie do
francuskiej hierarchii: •

„Przeklęte szaleństwo, które zowią „świętem .głupców”
jest dokonywane w kościołach. Jakiż przyzwoicie myślą­
cy chrześcijanin nie potępi tych księży i kleryków, któ­
rych widzi w potwornych maskach podczas nabożeństwa
lub ubranych jak kobiety, prowadzących tańce, śpiewa­
jących nieprzyzwoite piosenki, spożywających czarny bu­
dyń podczas bluźnierczej .parodii mszy”.

A z kolei karczmy, główne naówczas ośrodki tycia towa­
rzyskiego na wsi i przez szereg stuleci jedno a ważniejszych
uposażeń proboszcza, jeszcze W XV wieku były miejscem.

Pawła IV (połowa szesnastego stulecia) grzech ów podle­
gał kompetencjom inkwizycji, która traktowała go z rów­
ną surowością jak np. bluźnierstwo.

Oczywiście, nie wolno niczego uogólniać. Pojęcia pobożno­
ści, stosunek do praktyk religijnych, stan moralności —

wszystko to ulegało na przestrzeni- stuleci dużym zmianom.

Tym niemniej tam, gdzie Kościół posiadał największe wpły­
wy i władzę, kary za niewjrpełnianie przepisów religijnych
bywały czasem bardzo surowe. Przykład piekarza Antonio

Pediciniego, obywatela Państwa Kościelnego, który za pon­
tyfikatu Piusa IX (1846—1878) w następstwie złamania postu
piątkowego skazany został na trzy lata galer, jest równie

wymowny jak np, praktyka -wtrącania do więzienia za nie­
dopełnienie obowiązku wielkanocnej spowiedzi.

SKORO już mowa o postach, przyp^mnijmy, te aż do
V w. post obowiązywał pie tylko w piątek, .ale i w

środę i żę stosunkowo niedawno (bo dopiero na po­
czątku bieżącego śtulecia) zniesiono' post adwentowy oraz

złagodzono, dawniej rygorystycznie przestrzegany post w

okresie między środą popielcową a Wielkanocą.
Likwidacji ulegały z biegiem czasu nie tylko posty, ale i

święta, których ilość była dawniej wręcz imponująca. Tak

np. w siedemnastowiecznej Polsce cbowiązywał wiernych u-

dział w praktykach religijnych nie tylko w niedziele, ale i

podczas 25 innych dni świątecznych. W osiemnastowiecznej
Wenecji łączna suma świąt przekraczała siedemdziesiąt.

W drastyczny sposób liczbę świąt — do ośmiu —

zmniejszył na początku XX w. papież Pius X. Brzed nim
poszczególni papieże także ograniczali ilość świąt w po­
szczególnych krajach. M. in. papież Benedykt XIII zniósł
w 1728 r. we Francji 17 świąt, ale nie zwolnił wiernych
od obowiązku uczestniczenia w tych dniach we mszy.

Przemiany w. zwyczajach i przepisach kościelnych prześle­
dzić można w każdej niemal dziedzinie życia religijnego i,
pozostającego pod wpływem Kościoła, życia społecznego.
Przykładem mogą być uroczystości pogrzebowe (do XII w.

chowano zmarłych nie w trumnach a na deskach okrytych
całunem), przepisy związane z zawarciem małżeństwa, kiedy
to np. obowiązywał zakaz zawierania małżeństw między
krewnymi aż do siódmego stopnia pokrewieństwa, a same

małżeństwa zawierane bez księdza (u nas po wiek XIV) by­
ły powszechne. Nie wspominając już o małżeństwach księży
i biskupów, z którymi Kościół jeszcze w XIII stuleciu mu-

sial, prowadzić zaciętą walkę. • - ■

POZIOM życia religijnego wiernych w niemałym sto­
pniu zależał od poziomu duchowieństwa. A z tym po­
ziomem nie zawsze było najlepiej. Jeszcze w XVII

wieku głównym źródłem wiedzy religijnej dla mas były
kazania. Równocześnie jednak synody oraz dokumenty
papieskie przez stulecia całe narzekają na nikłą u kleru
znajomość zasad wiary. Czemu z kolei trudno się dziwić,
skoro np. pierwsze seminaria duchowne zaczęły powsta­
wać dopiero w drugiej połowie XVI stulecia.

Obraz Kościoła, obraz życia religijnego, model pobo­
żności w oc.zach przedstawicieli każdego z kolejnych po­
koleń jest stały, niezmienny. Widziany z perspektywy
czasu — przeciwnie — uderza swoją zmiennością. Nie tak
dawno jeszcze prawowierne i obowiązujące było to, co

bezpośrednio wiązało się z elementami rzymskiej i wy­
rosłej z jej pnia zachodniej kultury. Dziś — dźwięki tam-
tamów i tańce w kościele — elementy starej kultury Czar­
nego Lądu, — upowszechniają się coraz bardziej w kato­
licyzmie afrykańskim,, a Bóg Ojciec- przedstawiany w .po­
staci starego Murzyna nikogo nie gorszy



OBIEKT

K-3798

Wpisy przyjmuje i szczegółowych informacji udzie­
la Sekretariat Szkoły — Kraków, ul. Filipa nr 17,
telefon nr 282-00.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO w BRZESKU

w organizacji
ul. STAROMIEJSKA-BOCZNA

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO

w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA nr 28

ogłasza WPISY
do klasy I

Zasadniczej Szkoły Przemysłu Spożywczego
na rok szkolny 1977/78 w zawodzie MASARZA

Nauka trwa dwa lata.

Wymagane dokumenty:
podanie
życiorys
świadectwo ukończenia kl,asy ósmej szkoły
podstawowej
świadectwo lekarskie o stanie zdrowia i przy­
datności do wykonywania zawodu

trzy fotografie.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
BUDOSTAL-3” w Krakowie-Nowej Hucie

przyjmic do pracy
'na terenie Krakowa i budowy Huty „Katowice":

CIEŚLI
MURARZY

BETONIARZY

SPAWACZY specjalizowanych
(z uprawnieniami)
ELEKTRYKÓW z uprawnieniami SEP — do 1
KV i bez ograniczeń
MECHANIKÓW i OPERATORÓW sprzętu bu­
dowlanego, z uprawnieniami
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
MISTRZÓW BUDÓW! ANYCII

-y © INŻYNIERÓW i SPECJALISTÓW do działów

przygotowania produkcji i projektowania orga­
nizacji robót, z uprawnieniami.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy w budownictwie. — Przedsiębiorstwo posiada
hotele robotnicze, stołówki, własne ośrodki wypoczynkowe w

górach i nad morzem.

Pracownikom zatrudnionym na budowie Huty „Katowice
Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie, a robotnikom po­
siłki regeneracyjne.
Zgłosźenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Plac Przedsiębiorstwa —

31-979 Kraków 28. skrytka pocztowa 38, telefon
nr 446-60, .wewn. 57-91.

Dojazd do przystanku koło Kopca Wandy w kierunku Ce­
mentowni tramwajem nr 15 i 20.

K-3746

KRAKOWSKA FABRYKA

APARATÓW POMIAROWYCH MERA-KFAP

w KRAKOWIE, ul. GABRIELI ZAPOLSKIEJ 33

przyjmuje absolwentów
szkoły podstawowej

zamieszkałych na terenie województwa miejskiego
krakowskiego — do praktycznej nauki zawodów:

© TOKARZA
• ŚLUSARZA

© FREZERA.

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1977 roku.'

Nauka zawodu trwa trzy lata.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w

zakładzie.pracy, a równocześnie uczęszczają do Zasad­
niczej Szkoły Zawodowe; Dokształcającej.

Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnieni
w przedsiębiorstwie, w charakterze kwalifikowanych
robotników.

Zgłoszenia do nauki zawodu przyjmuje Dział Osobo­
wy i Szkolenia Zawodowego MERA-KFAP do dnia 31

maja 1977 r. .

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty.ń
■• podanie

• dowód osobisty rodziców (do wglądu)
• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

(po zakończeniu roku szkolnego)
• kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
• trzy fotografie
• świadectwo zdrowia wydane przez lekarza

szkolnego. K-3343

ZATRUDNI: k
Q inżynierów i techników na stanowiskach kie­

rowników budów i w zarządzie przedsiębior­
stwa

© ekonomistów do służby zaopatrzenia, eko­
nomicznej i pracowniczej

© rzemieślników budowlanych
“

wszystkich
branż.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Kie­
rownictwo Grupy Robót w Brzesku, ul. Staromiej-
ska-Boczńa — telefon Brzesko nr 307-85. K-3525

HMF

przy-

W

i

w

w

W

MECHANIK urządzeń kolejowych
ELEKTROMONTER taboru kolejowego
MECHANIK silników spalinowych
OPERATOR ruchowo-przewozowy

organizuje Zakład Doskonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy: Kraków, ul, Dietla 38,
telefon 639-41 oraz Ośrodek Informacji Usługowej
WUSP „Gromada" — Kraków, ul. Floriańska 20,
telefon 200-44, 565-66. K-3709

(

PÓŁROCZNE STUDIUM
’

na tytuł
.DYPLOMOWANEGO MISTRZA-

z ro-

IMPORTOWANYC
Zguby

K-3646

*

K-3371
■i

w

MECHANIKA ŚLUSARZA

FREZERA

TOKARZA

STOLARZA

MALARZA.

NOWAK Waldemar, aa-

mieszkały Legnica, ul.
Armii Czerwonej 11, zgu­
bił" legitymację studenc­
ką nr 87/74/MN, wydaną
przez AGH.

t-140 51

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o brzmieniu:
„Zakład usługowy kamie­
niarstwo budowlane Miro­
sława Lepucka - Fedoro­
wicz Kraków, ul. Rako­
wicka 31 A*’. •

g-13814

GÓRZ Anna, zam. Rogoź­
nik 27, zgubiła roczny bi­
let PKS nr 035416 na tra­
sę Rogoźnik — Nowy Targ.

S-7266

GOLIAT Henryk, Łagów,
Rynek 45, zgubił legityma­
cję studencką nr 48/72/G,
wydaną przez AGH.

g-14513

FUS Włodzimierz — Kra­
ków, Budryka 3, zgubił le­
gitymację studencką, nr

15'76/MN, wydaną przez
AGH. g-14507

DUDA Krzysztof — Nowa
Huta, Centrum A, blok 7,
zgubił legitymację stu­
dencką —• wydana przez
AGH. g-14506

SĄLTARSKA Barbara. Wi­
ślica. pl. Zamkowy 35 —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 362, wydaną
przez Akademię Rolniczą
w Krakowie.

g-14250

GALAS Witold, zam. Kra­
ków. ul. Urocza 15, zgu­
bił legitymację szkolna,
wydaną prze? Zespól
Szkół Mechanicznych Nr ?
w Krakowie.

g-14615

GRUSZKA Janusz, Kra-
. ków. Budrvka l, zgubił
legitynianię studencką nr

7fr'Masz/72 ■wydana przez
AGH. £-14606

KOZUCHOW1CZ Czesław,
Kraków. Szwedzka 42 —

zgubił legitymacje szkol­
na nr 201 75. wvdaną przez •

Zasadniczą Szkołę Zawo­
dową. g-14640

w stanie surowym lub wykoń­
czony, w Zakopanem, Szczaw­
nicy, Krynicy lub Muszynie —

KUPIĄ na ośrodek wypoczyn­
kowy dla 25—40 osób, Sądec­
kie Zakłady Elektro-Węglowe
w Nowym Sączu.

Oferty uprasza się zgłaszać pod nr

telefonu 235-16, wewn. 224 lub 324
K-3696

ELEKTROWNIA „BLACHOWNIA"
47-225 KĘDZIERZYN-KOŹLE

ul. ENERGETYKÓW 11
. I-

poszukuje.
w przemyśle kluczowym, spółdziel­

czym i warsztatach szkolnych

WYKONAWCÓW
obróbki mschanicznej

różnego rodzaju odlewów (części)
w roku bieżącym 1 latach następ­
nych.

Dokumentacja znajduje się do

wglądu w Wydziale • Zaopatrzenia,
telefon Kędzierzyn-Koźle 320-02-3-4
i 334-04, wewn. 282, 292, 182.

Istnieją możliwości zawarcia wie­
loletniej umowy kooperacyjnej.

Oferty uprasza się kierować li­
stownie pod adresem jak wyżej." K-3787

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT DŹWIGOWYCH

i ELEKTROENERGETYCZNYCH

w KRAKOWIE, ul. ŚLICZNA 34

ogłasza WPISY
(bez egzaminu wstępnego)

do nauki w zawodzie:
© ELEKTROMECHANIKA.

Przy wpisie należy przedłożyć:
• podanie
• dwie fotografie
• kartę informacyjną ze szkoły

podstawowej
• dowód osobisty jednego

dziców (do wglądu)
• świadectwo lekarskie d ł

_

dątności zdrowotnej do zawo­
du

• świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej (w czerwcu).

Po ukończeniu 3-letniej nauki za­
wodu absolwenci mają zapewnioną
dobrze płatną pracę na terenie m.

Krakowa, świadczenia socjalne, mo­
żliwość skierowania do technikum
dla pracujących.
Zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Spraw Pracowniczych
MPRDiE w Krakowie, ul. Śli­
czna 34 — (dojazd tramwajem
do pętli na osiedlu Wieczysta);•
telefon nr 102-22, wewn. 46.

K-3258

GARA Z
na samochód osobowy marki „Woł­
ga" — WEŹMIE W NAJEM od in­
stytucji lub osoby prywatnej Woje­
wódzki Urząd Statystyczny w Tar­
nowie, pl. Kazimierza Wielkiego 2 4

telefon 33-53.

Warunki najmu i wysokość czynszu
do uzgodnienia na miejscu.

K-3786

DUZ
WYBO

a mianowicie:

ZESTAWY SEGMENTOWE
© „WARADIN” (import z Jugosławii)

♦ „LUZERN” (import z Austrii)
♦ „YIENNA" (import z Austrii)

ZESTAWY STOŁOWE
© „ZOJA” (import z Jugosławii)

© „LIWING extra’j (import z Jugosławii)

SYPIALNIE
© „MONIKA” (import z Jugosławii) .

POLECA Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu We­

wnętrznego w Krakowie, w pawilonie handlowym
przy ul. 18 STYCZNIA 63.

ZAKŁADY REMONTOWE
przyjmują kandydatów na pierwszy rok nauki

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Przyzakładowej
na rok szkolny 1977/78

w zawodach:

♦
♦
♦
♦
♦

Podania o przyjęcie należy składać pod adresem

szkoły - Kraków, ul. Rakowicka 22, osobiście lub

przesłać pocztą.

H

Źespół Szkól Zawodowych Ministerstwa Górnictwa

w Krakowie, ul. Brzozowa 5

ogłasza WPISY
do nowo utworzonej w Krakowie przy ul. Brzozowej 5

Zasadniczej Szkoły Górniczej
Kopalni Węgla Kamiennego „Piast” Tychy

kształcącej w zawodach:
© GÓRNIK technicznej eksploatacji złóż
© MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa

podziemnego.
Warunki przyjęcia:

© nie przekroczony 18 rok życia
• ukończenie szkoły podstawowej
© zaświadczenie lekarza o przydatności do zawo­

du górniczego (skierowania na . badania lekar­
skie wydaje dyrekcja Ztspołu Szkół Zawodo­
wych).

Przy wpisie należy złożyć w dyrekcji Zespołu:
podanie o przyjęcie, podpisane przez kandydata
ora2 jego rodziców lub opiekuna
życiorys
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
ostatnie świadectwo szkolne

Ponadto za pośrednictwem Dyrekcji Zespołu należy
zawrzeć umową z zakładem pracy.

Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia
do szkoły udziela Dyrekcja Zespołu Szkół Zawodo­
wych Ministerstwa Górnictwa w Krakowie, ul. Brzo­
zowa 5 - telefon nr 627-61.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
• do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej

szkoły górniczej’
• do wstępu'do 3-letniego technikum górniczego

dla młodzieży nie pracującej, bez egzaminu
wstępnego

• do uzyskania stanowisk, na które wymaga się
kwalifikacji zawodowych górniczych.

K-3688

Dyrekcja Technikum i Zasadniczej Szkoły Zawodowej
«ELEKTROMONTAŻ» w Krakowie

ul. Kazimierza Wielkiego 33 — tel. 391-06

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1977/78

do I klas ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w zawodach:

• ELEKTROMONTER
• ŚLUSARZ-MECHAN1K

Warunki przyjęcia:
ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
nie przekroczony 18 rok życia, a zakończony

15 do zawodu elektromontera
i 16 do zawodu ślusarza

t dobry stan ż,drowia.
Wymagane dokumenty przy wpisie:

•— podanie do Dyrekcji Szkoły na otrzymanym
formularzu
świadectwo z klasy VII i VIII szkoły pod­
stawowej
dowód osobisty rodziców (do wglądu)

— świadectwo zdrowia, określające przydatność
do zawodu. v

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej absol­
wenci mają -apewnioną pracę w Przedsiębiorstwie
„Elektromontaż’’ Nr 1 w Krakowie i jednocześnie mogą
kontynuować naukę w tutejszym 3-letnim Technikum

Elektrycznym' dla Pracujących.
Bliższych informacji udziela Sekretariat Szkoły, co­

dziennie od godziny 9 do godziny 15. K-3104

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
w RZESZOWIE

ogłasza PISY
do klasy I Zasadniczej Szkoły Zawodowej

dla pracujących
przy PKP Lokomotywownia w Rzeszowie

oraz

Zasadniczej Szkoły Dokształcającej
przy Lokomotywowni PKP w Dębicy i Jaśle

na rok szkolny 1977/78 - na kierunki:

RZESZOW/E:

•

DĘBICY:
• ELEKTROMONTER taboru kolejowego

JAŚLE:
• ELEKTROMONTER taboru kolejowego
• OPERATOR ruchowo-przewozowy kolei.

Nauka trwa 3 lata

. Warunkiem przyjęcia jest:
• ukończone 15, a nie przekroczenie 18 roku

życia
• ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
© przydatność do zawodu i służby kolejowej,

stwierdzona przez lekarza kolejowego.
Do podania należy dołączyć

9 własnoręcznie napisany życiorys
• świadectwo ukończenia klasy siódmej, a świa­

dectwo klasy ósmei po jego-otrzymaniu
• zaświadczenie, z miejsca pracy 'rodziców
• trzy podpisane zdjęcia
• dowód osobisty rodziców (do wglądu).

3
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Przy wpisie należy przedłożyć:
©

'ff;
■

POŁEĆ Andrzej, Zgloblce
135. zgubi! przepustkę sta­
lą nr 3866/2474 — wydaną
przez. FSE „Tantel • w

Tarnowie. T-11848

SOBOTA, NIEDZIELA, 23, 29 MAJA 1977 R. — NR 120

Uwaga
Uczniowie VIII klas Szkół Podstawowych!
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

INSTAL” Kraków - 31-148 KRAKÓW, ul. HELCLÓW 19

przyjmuje ZGŁOSZENIA WPISY

’.- :c

GAZETA POŁUDNIOWA

K-3693

malarz, dekarz,

systemie Obrony .

przeniesienie do

3 i 4 osobowych
stawka

LASEK Mirosław, Trzebi­
nia - Siersza, ul. Sobies­
kiego 26 A. zgubił legity­
mację studencką, wydaną
przez AGH.

g-14543

BOKSA Bogusław, Pi?y-
l?:- . Hiawice 127, p-ta >l<r-
cmrowice, zgubił bilet to­
czny, relacji Przybysła-
wice — Tarnów, wydany
przez PKS w Tarnowie.

T-11349

JÓZEFIK Janusz, Kraków,
ul. Widok 14.51 — zgubił
legitymację służbową nr

1462, wydana przez Insty­
tut Zootechniki.

g-14552

Ochotniczy Hufiec Pracy 17-6
pracujący na rzecz Akademii Górniczo-Hutniczej
im. St. Staszica, Kraków, al. Mickiewicza 30,

w porozumieniu z Komendą Krakowską OHP

Komenda 24-4 Ochotniczego Hufca Pracy w Krynicy
i Komenda 24-2 Ochotniczego Hufca Pracy w Nowym
Sączu wraz z Dyrekcją Nowosądeckiego Przedsiębior­

stwa Budowlanego w Nowym Sączu

OGŁASZA PRZYJĘCIA MŁODZIEŻY
do dwuletniej Zasadniczej Szkoły Budowlanej

dla Pracujących w Krynicy i Nowym Sączu
na rok szkolny 1977/78, dla młodzieży wieku 18—24 lat

(bez egzaminu wstępnego).
w zawodzie:

♦ MURARZ-TYNKARZ

♦ MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWEJ.
Warunkiem przyjęcia jest:

© ukończenie 18 roku życia
© dobry stan zdrowia
© wykształcenie podstawowe.

Warunki płacy:
wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym
Pracy w budownictwie.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
& zakwaterowanie

ubranie robocze i podręczniki szkolne

wyżywienie w stołówce — odpłatne częściowo w

wysokości 14—18 zł dziennie, potrącone z listy
płac
umundurowanie organizacyjne OHP
zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu celem

odwiedzenia rodziny (po przepracowaniu całego
miesiąca)

© korzystanie z urządzeń socjalnych
♦ możliwość uzyskania pożyczki na wkład miesz­

kaniowy.
OHP zapewnia:

& w trakcie nauki i pracy odbycie przez junaków
. 2-letniego przeszkolenia obronnego w ramach

. OHP (z przeniesieniem do rezerwy}.
Absolwenci szkoły:

® uzyskują tytuł robotnika wykwalifikowanego
mają zapewnione zatrudnienie w Nowosądeckim
Przedsiębiorstwie Budowlanym

© mogą być przyjęci Ho Technikum Budowlanego
dla Pracujących.

Wyjeżdżaiqc z_ domu zabierz ze sobq:
dowód osobisty

♦ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
♦ legitymację ubezpieczeniową

książeczkę wojskową, (wzgl. dokument o reje­
stracji wojskowej)

4^ trzy fotografie
. ♦ świadectwo pracy, z ostatniego miejsca pracy.

Kandydatów przyjmują
' informacji udzielajq:

— Komenda 24-4 Ochotniczego Hufca Pracy w

Krynicy, ul. Rewolucji Październikowej 9
— Komenda 24-2 Ochotniczego Hufca Pracy —

Dział Zatrudnienia i Szkolenia Nowosądeckiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego w Nowym Sączu,
ul. Królowej Jadwigi 37.

ogłasza przyjęcia kandydatów
(mężczyzn) w wieku 18—24 lat, do HUFCA

STACJONARNEGO.

Komenda i Akademia Górniczo-Hutnicza zapewniają:
©
©

możliwość ukończenia szkoły podstawowej
naukę w zakresie zasadniczej szkoły zawodo­
wej, w zawodach:
ślusarz maszynowy, ślusarz samochodowy,
elektryk, hydraulik, murarz,

stolarz, posadzkarz
2-letnie szkolenie obronne w

Cywilnej (po jego odbyciu
rezerwy)
zakwaterowanie w pokojach

wyżywienie w stołówce studenckiej —

dzienna 31,50 zł (za odpłatnością 18 zł)
• wynagrodzenie wg stawek obecnie obowiązu­

jących
• korzystanie z urządzeń socjalno-bytowych

przedsiębiorstwa oraz atrakcyjne spędzenie
Czasu wolnego, organizowane przez Hufiec

Zgłoszenia pisemne przyjmuje:
& Komenda Hufca 17-6 — 30-345 Kraków, ul.

Kapelanka 23 (os. Podwawelskie). — Dojazd
do Hufca autobusem MPK nr 124 z placu Ma­
tejki do końcowego przystanku, a następnie

pieszo 150 m na miejsce do Hufca.

Zgłaszajgc się do Hufca należy zabrać ze sobą
następujące dokumenty:

świadectwo ukończenia ostatniej klasy szkoły
podstawowej
dowód osobisty lub tymczasowy z wpisem
stałego miejsca zamieszkania

książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgło­
szeniu się do rejestracji. •

KOLEGO!

Skorzystaj z możliwości zdobycia atrakcyjnego i

poszukiwanego zawodu. — Ilość miejsc ograni­
czona! — Składając wcześniej podanie o przy­
jęcie — masz możliwość wyboru określonego za­
wodu! — Wyjeżdżajgc dó Hufca załatw czyn­
ności meldunkowe. Przy składaniu
otrzymasz szczegółowe informacje.

Termin składania dokumentów upływa
sierpnia 1977 roku.

dokumentów

z dniem 15

K-2234

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Rzeszowie, ul. Słowackiego
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU

OGRANICZONEGO zleci wykonywanie
przewozowych obejmujących przewozy
teriałów (z wyjątkiem kruszyw) i przewozy

technologiczne, w rejonie budów zlokalizowa­
nych w Rzeszowie, Jarosławiu, Przeworsku,
Krośnie i Tarnowie oraz w okolicach tycli miast
— samochodami ciężarowymi i ciągnikami rol­
niczymi.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby
fizyczne, posiadające zezwolenie na prowadze­
nie działalności transportowej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy nadsyłać pod adresem
Przedsiębiorstwa — 35 -959 Rzeszów, ul. Sło­
wackiego 9 lub składać w sekretariacie Przed­
siębiorstwa do dnia 4 czeywca 1977 roku.

Otwarcie ofert nastąpi 7 czerwca 1977 roku,
o godzinie 9, w świetlicy biura przy ul. Sło­
wackiego 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
rentów lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-3857

Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Rzeszowie, ul. Słowackiego 9 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda następujące sa­
mochody:

— Zuk A-03, nr rej. 9475-RA, nr silnika
284359, nr podwozia 87963, zużycie 75
proc. — cena wywoławcza 42.500 zl

— Zuk A-03, nr rej. 1045-RA, nr silnika
286101, nr podwozia 44546, zużycie 75
proc. — cena wywoławcza 42.500 zł

— Muscel M-461, nr rej. 5705-RA, nr sil­
nika 111801, nr podwozia 58458, zużycie
70 proc. — cena wywoławcza 37.500 zł

— Nysa 521, mikrobus, nr rej. 1848-RR, nr

silnika 167260, nr podwozia 67504, zuży­
cie 80 proc. — cena wywoławcza 36.000 zl.

Przetarg I odbędzie się w biurze Przedsię­
biorstwa (w świetlicy) 7 czerwca 1977 roku,
o godzinie 12. — Ewentualny przetarg II od­
będzie się w tym samym dniu o godzinie 13.

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby fizyczne.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest
uiszczenie w kasie Przedsiębiorstwa lub prze­
kazem wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej najpóźniej do 4 czerwca 1977 r.

W. w. pojazdy można oglądać codziennie na

terenie Bazy Sprzętu i Transportu RPRJ —

w. Rzeszowie przy ul Wetlińskiej '3 — boczna
ul. Podkarpackiej) w godzinach 10—14.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta oraz unieważnienia przetargu,
bez podania przyczyn.

' K-3858

KURSY

przygotowujące
• do egzaminów
CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

we wszystkich zawodach

organizuje Zakład Dosko-

nalen a Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP ,.Gromada’4

Kraków^.

ul. FLORIAŃSKA 20

telefon 200-44, 565-88.
K-3701

FILIPOWSKA Ewa. Nowa
Huta, os. Górali 23/6, zgu­
biła legitymację służbowt
— wydaną przez Uniwer­
sytet Jagielloński w K*a-

kowje g-14S)4

GRFIECKA Grażyna, Ki­
bice 265. zgubiła le.gA"-
mac.ię szkolną — wydaną
przez Zasadniczą Szkolę
Zawodową Dokształcającą
w Krakowie. •

g-14775

UNIEWAŻNIAM zagubioną
pieczątkę o brzmieniu: —

„Anna Zaiąc lekarz s’o-
matolos Nowa Huta os.

Zlot}' Wiek 39,29 Kr 1023”.

g-14836

EYDZY Kazimierz, zam.

Kraków, ul. Zaborze 12,
zgubił legitymację szkol­
ną. wydaną przez Liceum
Zawodowe Nr 3 w Kra­
kowie. g-14585

WYCZESANY Mirosław*
Chobot 31, zgubił bilet ro­
czny, wydany przez PKS.

g-14525

SONDE.J Małgorzata. Ja­
sło, 3 Maja 32, zgubiła le­
gitymację studencką nr

367, wydaną • przez Aka­
demię Rolniczą.

g-14539

KISZĄ Witold, Nowa Hu­
ta, os. Sportowe 25. zgu­
bił legitymację studencką,
wydaną przez AGH.

g-14404

FILIPEK Ilona, Kraków,
Kozłówki 38. zgubiła legi­
tymację studencką nr 4343
— wydaną przez AWF
Kraków. g-14403

WIERZBIŃSKI Ireneusz —

Ostrowiec Świętokrzyski,
ul. Polna 22. zgubił legi­
tymację studencka nr

4364. wydaną przez AR w

Krakowie. g-11178

ZASADNICZA SZKOŁA LEŚNA w MSZANIE DOLNEJ

ul. J. Matejki, woj. nowosądeckie - i

ZASADNICZA SZKOŁA LEŚNA w BALIGRODZIE

woj. krośnieńskie

ogłaszają WPISY
do klasy pierwszej na rok szkolny 1977/78

kandydatów w wieku 15—17 lat

po 8 klasie SZKOŁY PODSTAWOWEJ

Nauka trwa 3 lata.

Szkoła przygotowuje do zawodu „operator maszyn
urządzeń leśnych".

Egzamin wstępny- do szkoły nie obowiązuje.
Do szkoły przyjmowani są wyłącznie chłopcy.
Absolwenci szkoły mają zapewnione, na korzystnych

warunkach, zatrudnienie w leśnictwie. Po odbyciu wstęp­
nego stażu pracy mogą zająć stanowisko gajowego, a po
5 latach pracy stanowisko podleśniczego. Mogą również
kontynuować dalszą naukę w technikach i liceach le­
śnych.

Warunki przyjęcia:
© świadectwo ukończenia 8 klasy Szkoły Podsta­

wowej
© dobry stan zdrowia.-

Kandydaci zamieszkujący z dala' od szkoły mogą się
ubiegać o' przyjęcie do internatu.

Szczegółowych informacji dotyczących nauki, składania

podań i wymaganych dokumentów udziela DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY LEŚNEJ w MSZANIE DOLNEJ
ul. J Matejki 11 oraz DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKO­
ŁY LESNiEj w BALIGRODZIE.

Termin składania podań o przyjęcie do. szkoły upływa
z dniem 1 lipca 1977 r. K-32C3

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury
im. St. Szadkowskiego

w KRAKOWIE, ul. SZADKOWSKIEGO 1

OD7VIMHIT ABSOLWENTÓW
r HŁIJ m y J L szkół podstawowych

do 3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej
kształcącej w zawodzie

TOKARZA i FORMIERZA ODLEWNIKA

oraz do 4-letniego Liceum Zawodowego
umożliwiającego uzyskanie kwalifikacji mechanika ob­
róbki skrawaniem, matury oraz prawa wstępu na wyż­
szą uczelnię.

Nauka rozpoczyna się od września 1977 roku.
Uczniowie Liceum Zawodowego, wyróżniający się

w nauce, mogą uzyskać stypendium.
Przy wpisie do szkoły należy złożyć
następujące dokumenty:

9 podanie
życiorys .

pisemną zgodę rodziców
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
lub kartę informacyjną
trzy fotografie
dowód osobisty jednego z rodziców
(do wglądu).

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
— Sekretariat Szkól Zawodowych — Kraków, ul.

Szadkowskiego 1 w godzinach 12—14.
K-3263

i

K-3795

u

ZAKŁAD GARBARSKI
w KRAKOWIE, al. KRASIŃSKIEGO 11 b

zatrudni
35 ABSOLWENTÓW 8 klasy szkoły podstawowej

do praktycznej nauki zawodu:
♦ GARBARZA.

Kandydaci zostaną skierowani przez Zakład do Za­
sadniczej Szkoły Przemysłu Skórzanego w 'Krakowie.

Czas trwania nauki 2 lata —’ Wiek kandydatów 16

Kandydaci winni zgłaszać się do dnia 30 czerwca

1977 roku, w referacie kadr i szkolenia zawodowego,
w Zakładzie Garbarskim, w Krakowie, al. Krasińskie-

11 b i przedłożyć następujące dokumenty:
® dowód osobisty rodziców (do wglądu)
© świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły pod­

stawowej (dostarczyć po ukończeniu nauki)
© świadectwo lekarskie zezwalające na podjęcie ■

nauki zawodu
• kartę informacyjną (szkolną)
© dwie fotografie.

Absolwentom zapewnia się pracę na miejscu w Kra­
kowie.

Absolwenci mogq ubiegać się o przyjęcie do

Technikum Przemysłu Skórzanego dla Pracujących,
Wydział Zaoczny w Radomiu, a następnie mogą
podjąć studia wyższe zaoczne na Politechnice

Świętokrzyskiej, na Wydziale Garbarskim w Ra­
domiu.

Zakład Garbarski będzie zwracać uczniom koszty
przejazdu do szkoły do Radomia.

UWAGA UCZNIOWIE KLAS VIII!
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

„Chemobudowa - Kraków"
w Krakowie, ul. Stachowicza 18

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — na rok szkolny 1977/78

w zawodach budowlanych i mechanicznych:
♦ CIEŚLA
♦ MURARZ

♦ POSADZKARZ

MONTER konstrukcji stalowych.
, Wiek kandydatów — od 15 lat.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie.

Przy wpisie Tależy przedłożyć:
podanie
życiorys
świadectwo zdrowia
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
trzy fotografie. . /

©
©
©
©

Po ukończeniu szkoły Przedsiębiorstwo kieru­
je absolwentów do technikum oraz zapewnia im

pracę.
Podania przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Za­

wodowego PBP „Chemobudowa” — Kraków, ul. Sta­
chowicza 18, I piętro, pokój 104, telefon 251-70,
wewn. 30 lub 31.

niniiinnnnininnniniiiininuniiinniinuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniinniiiiiiiniininiiiiiiiin

= KOMBINAT GEOLOGICZNY «POŁUDNIE»
= Zakład Robót Wiertniczych w Katowicach

| ogłasza przyjęcia
= uczniów (chłopców) do nauki zawodu,
= w roku szkolnym 1977/78, o specjalności
| O WIERTACZ

= Nauka trwa 3 lata

S Uczniom przysługują świadczenia obowiązujące w resorcie Cen-

S trafnego Urzędu Geologii.
S Kandydaci winni złożyć następujące dokumenty:
~ podanie © życiorys © dowód osobisty rodziców (do
~ wglądu) © świadectwo ukończenia VIII klasy szkoły pod-
= stawowej © 3 zdjęcia
— Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia udzieli:
= Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego Zakładu Robót Wiertniczych
= w Katowicach, ul. Armii Czerwonej 125 a, tel. 580-471, wewn. 151

fiiiiininniniinniiniininiiniiiiniinnininiiiiiinniniiiiiiiiiiiiiiininiiiiniiiiiiiiinniininf

do klas pierwszych
Zespołu Szkól Zawodowych im. Manifestu PKWN

w Tarnowie, ul. Janka Krasickiego 19

w atrakcyjnych zawodach:
♦ MONTER rurociągów przemysłowych —

nauka trwa trzy lata
♦ MONTER instalacji wentylacyjno - klimatyza-

cyjnych — nauka trwa dwa lata, z uzyska­
niem dodatkowych kwalifikacji montera in­
stalacji sanitarnych, centralnego ogrzewania
i spawacza.

Nauka rozpoczyna się 1 września 1977 roku.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez 3 dni-
w tygodniu, a w pozostałych 3 dniach uczeń będzie
uczęszczać na zajęcia teoretyczne do Zespołu Szkół Za­
wodowych im. Manifestu PKWN w Tarnowie, ul. Jan­
ka Krasickiego 19.

Warunki przyjęcia — wyłgcznie chłopcy (bez egzaminu):
/ © ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej,

wiek 15 lat w zawodzie montera rurociągów
przemysłowych
wiek 16 lat w zawodzie montera instalacji
wentylacyjno-klimatyzacyjnych
dobry stan zdrowia.

podanie
życiorys
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
świadectwo zdrowia

informacyjną kartę ze szkoły dot. wyników
w nauce

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
trzy fotografie, podpisane na odwrocie.

©

Dokumenty należy składać:

w Zespole Szkół Zawodowych im. Manifestu
PKWN w Tarnowie, ul. Janka Krasickiego 19 —

codziennie w godz. 9—13. Tel. 58-90 lub 37-11.
' K-3327
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J. B. OŻOGA

KIEDY JAN BOLESŁAW
OZOG porzucił wypłowiały
kostium wiejski swej poe­
zji? Kiedy wkroczył na

drogę „szybkiego ruchu
wyobraźni”, porzucając
spokojne wody wiejskich
glinianek? Kiedy ogrody
wiejskie, loki nocne prze­
mieniły się w jego wier­
szach we wróżby history­
czne i rozpatrywanie dzie­
jów człowieka?, Na te wszy­
stkie pytania właściwie
można odpowiedzieć, _

że już
„Wyjazd wnuka" w r. 1937

zapowiadał wszystkie te Su­
pozycje. Jest bowiem kra­
kowski pisarz człowiekiem
bogatej wyobraźni, ukształ-
conym przez kulturę lite­
racką Polski międzywojen­
nego dwudziestolecia, i po­
wojennego trzydziestolecia.
Człowiek, o wszechstron­
nych talentach, związany z

autentyzmem — prądem, li­
terackim, któremu patro­
nował Stanisław Czernik i

jego „Okolica Poetów”, za­
wsze oddawał się w Służbę
mowie wiązanej. Nawet w

swej prozie, nawet w pu­
blikacjach krytycznolite­
rackich widać wyraźnie,
jak bardzo sprawna i poje-
pvia jest metafora Ożoga,
jak umie on umiejętność
skrótu twórczo wykorzy­
stać w określaniu Swych

postaw obserwatora życia i
literatury.

W DŁUGIM CIĄGU to­
mów poetyckich Jana Bo­
lesława Ożoga, ostatni pt.
„Strach" (PIW Warszawa)
poświęcony znamiennie pa­
mięci prof. Kazimierza Wy­
ki. stanowi osiągnięcie o-

sobne. Zasadza się ono na

dwóch, głównych, zaletach
— historiozoficznej anali­
zie dawnej i niedawnej
przeszłości oraz na włącze­
niu w utwór poetycki liry­
cznego podmiotu w ten

sposób, że staje się on jak
gdyby osobno ukształtowa­
ną postacią.

Przemawia, oto do ezytel-
r.ika współczesnego Ma-

sław:

Trupami zaścielone

jary i dzikie manowce.

Gdzieś konie jeszcze, ale jut
bez jeźdźców konie.

Tylko za rzeką
klątwa wraz i królewską

zgrają.
Ten wódz-buntownik w

pierwszej strofie przema­
wia wprost: „Nade mną
ptak wysoki". Obecna jest
w takim wierszu nie tylko
historia w ogóle lecz prze­
szłość, w której żyjący,
czujący człowiek doznał o-

kreślonych przeżyć. W
wierszu pt. „Noc jak u A-

gamemnona" pisze poeta:

Kula mnie ominęła, tyję
i jechałem długo
pościelił gniazdo swoje w

nadchodzące noce.

doświadczenie
właściwe całemu

kulturalnemu,

Znowu

społeczne,
obszarowi
pojawia się przed czytelni­
kiem jako doznanie osobi­
ste człowieka, niosącego na,
barkach wyrok dziejów.

1 dalej w wierszu pt..
„Trafiony" :

Miałem skrzydła
Lecz w locie roztrzaskali ml.

W. OGOLĘ w rozdziale
pt. „Codziennie Bóg umie­
ra” oraz tytułowym „Stra­
chu” poezja niejako pod­
pływa pod gardło, prze­
straszonego człowieka.. O-
czywiście nic łatwiejszego,
niż napisać teraz, że walor

tego autentycznego przeży­
cia, gdy „trawa ze strachu
wspina się na dęby” polega,
po prostu na przerażeniu
prawem przemijania. Nie
wystarcza to jednak, albo­
wiem sprawność wyobraźni
poetyckiej Ożoga wykracza
poza ten strach, powiedział­
bym — ów strach 'przezwy­
cięża. Przezwycięża dziw­
nie, przez bardzo zmysłowe,
wyraziste opisy przyrody,
jej odgłosy, jej cały porzą­
dek. W ten sposób każde
uczucie, każdy sposób od­
czuwania :

idealne, platońskie
’

odbićfe
w... łące,
czach, Wygniłym
jaszczurkach w

wym skwarze
Ożóg dokonuje dziwnego
odwrócenia porządku rze­
czy; jak. gdyby uznał on

nieporadność psychoanalizy
i podpierał ją zwartym,
krótkim opisem tego, co się
dzieje na drodze, w ogro­
dach, na polach i w lasach.
Właściwie tyle tylko zosta­
ło ze sztafażu wiejskiego
tej twórczości, okrzepłej w

bojach o nową wyobraźnię
współczesnego polskiego
czytelnika. Idzie tu w o-

góle o człowieka, w każdej
sytuacji odnajdującego swój
rodowód, swoje związki ze

światem, który go zrodził.
Jak to dobrze pisać <? poe­
cie, którego zwycięstwo w

tym. wielkim boju jest i
widoczne, i oczywiste.

ma jak gdyby

lodowatych ^ ■
mule, w

południo-
na błoniu.

f”----- —

1 | EST CHYBA RZECZĄ ZNAMIENNĄ, GDY
I NA DZIESIĘĆ TEGOROCZNYCH NA­
CI GRÓD MIASTA KRAKOWA, PRZYZNA­

NYCH ZA SZEROKO POJĘTĄ DZIAŁAL­
NOŚĆ KULTURALNĄ — AŻ CZTERY DO-
STAJĄ SIĘ W RĘCE PRZEDSTAWICIELI
TEATRU. Zaś trzy z nich przypadły ludziom

reprezentującym nie tylko (i zasłużenie) swój
własny dorobek artystyczny, lecz także pla­
cówki sceniczno-naukowe, z którymi zwią­
zał ich los. Zresztą i ta czwarta nagroda, dla
reżysera, aktora i autora w jednej osobie —

również w jakimś konkretnym stopniu o-

promienia teatr, z którego wyszedł laureat
i tkwi w nim po dzień dzisiejszy.

Mogłohy się wydawać, że usiłuję w ten
I sposób — przesuwając świadomie akcenty —

nie tyle zwrócić uwagę na osobiste zasługi
nagrodzonych, ile na instytucje, czyli ściślej: ,

teatry, którymi kierują oraz nadają im ton

artystyczny — lub w których po prostu pra­
cują. Nie podobnego. Wiadomo bowiem, że

gdyby nie ich uzdolnienia, specyfika twór­
czości czy - umiejętność programowania re­
pertuaru a także wcielania go w kształty
sceniczne — własnymi siłami lub na zasa­
dzie grupowania wokół teatru wybitnych ih-
scęnizatorów — trudno byłoby łączyć owe,
indywidualne laury ze zbiorowym, więc, o ty­
le szerszym pomnażaniem dóbr kultury sce­
nicznej. Nie tylko w naszym mieście. Myślę
tedy, że dopisując niejako do nagród JANA

PAWŁA GAWLIKA. JERZEGO KRASOW­
SKIEGO, KRYSTYNY SKUSZANKI i JU­
LIUSZA WOLSKIEGO wyróżnienia dla Tea­
tru Starego, Teatru im. J. Słowackiego (oraz
Teatru Ludowego w Nowej Hucie z pier­
wszych ośmiu lat jego istnienia i rozwoju,
przede wszystkim!) a wreszcie Teatru Lalki
i Maski „Groteska” — nie popełnię faux pas
wobec wartości artystycznych, jakie są u-

działem każdej z wymienionych osobowości

twórczych, ale te wartości jeszcze bardziej
podkreślę. Nabierają one bowiem cech prze­
rastających jednostkowe (choć znamienite)
działanie dla rodzimej kultury i stają w rzę­
dzie istotnych wydarzeń społecznych na tym

polu.

l
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sens

CYGANIKHENRYK

rzadkiej
wstydzili

z nielicznych
pięknej współ-

profes.ji ar-

poetów, aktorów,
grupa artystycz-

Krakowskiego Teatru Poezji „Fo-
Jedno jest pewne — ta maleńka
powinna wzbudzić zainteresowanie
kulturalnych miasta i publiczności,
bowiem jednym

BBS

nad nim Julian Antoni-

W6(

ed „Krakusa“

strachu, piękna i dobra, po raz pierwszy,
uczyło się praw życia. I oto w migotliwej
od świec piwnicy Klubu /.Forum” płyną
zielone i słoneczne obrazy sadów, zacisz­
nych, ciepłych, pachnących obiadem nie-

w których
matka i

DOBRY OKRES prosperity tea­
trów poezji jako formy amatorskie­
go ruchu artystycznego już mamy
za sobą. Zasadnicza przyczyna odej­
ścia „mody” na teatry i sceny poe­
zji tkwi w samym materiale litera­
ckim.

/

Współczesna nasza poezja dość często
w ogóle nie nadajs się do czytania, a cóż

dopiero do publicznej artystycznej recy­
tacji. I trudno mówić o kulcie pięknego
słowa, skoro to słowo odchodzi razem z po­
koleniem Harasymowicza i Nowaka. Z

tym większym zdziwieniem przyjąłem tedy
wiadomość o powstaniu KRAKOWSKIE­
GO TEATRU POEZJI „FORUM”. A jed­
nak teatr taki istnieje od bodaj dwóch

miesięcy i ma już za sobą dwie premiery.
Pierwszą była „Wisła” — piękny poemat
Broniewskiego przygotowany przez Ta­
deusza Malaka, drugą — „Ballada o zie­
mi, domu i rodzinie”. O tej drugiej pre­
mierze słów kilka.

Najkrócej o tym przedstawieniu można

powiedzieć: Tyle ciepła w jednej godzinie!
Bowiem zgodnie z tytułem spektakl o-

party na wierszach Adama Ziemianina,
Józefa Barana, Andrzeja Warzechy, Wie­
sława Kolarza, Mariana Czepca i Andrze­
ja Torbusa (grupa poetycka „Tylicz") —

wierszach mówiących o najważniejszym
dla człowieka temacie: dom i ziemia oj­
czysta, matka i ojciec, dzieciństwo — jest
próbą poetyckiego powrotu w świat, w

którym po raz pierwszy doznało się ra­
dości i goryczy, ciepła i chłodu, miłości i

dzielnym domów rodzinnych,
pochylona „nad mapą stolnicy”
przygarbiony ojciec...

SĄDZĘ, że treść i sens tej
współcześnie Ballady (jakbyśmy
się uczuć, jakby to bagaż był zbyt wielki',

kiego . rodzaju podzielona na cztery odsło­
ny. Jest to po czyści także Twoja historia.
Opowieść o miłości dwojga ludzi, o ich

najszczerszych rozmowach toczonych pod jed­
nym dachem, dotnowych sprawach, snach.
Mąż i żona, ojciec i matka — dicójca ludzka
niepodzielna, niezniszczalna. Od'nich zaczy­
na się wszelka wędrówka, ta nigdy nie koń­
czona, się krucjata, z którą tak trudno nieraz
się pogodzić. Od nich się odchodzi, do nich
się powraca. W każdej porze roku, w każdej

zbyt wstydliwy) najlepiej oddaje kilka zdań
ze skromnego programu tego przedsta­
wienia. Pozwolę sobie te zdania zacytować:

„Jest takie miejsce na ziemi, do którego
jadą wszystkie pociągi, płyną wszystkie okrę­
ty, lecą wszystkie samoloty. Jest takie miej­
sce, którego nie musimy szukać na żadnej
mapie świata. Jest takie miejsce, najbliższe
i najdroższe każdemu z nas — pachnący cie­
płem dzieciństwa DOM. W nim troski co­
dzienne i kłopoty, w nim matka — najwier­
niejsza powiernica i ojciec— dźwigający to­
pór. Lute zimy, jesienie bogate. Niespokoj­
ne wiosny, dojrzałe lata. Cała historia ludz-

pogodzie. 1 furtka cicho skrzypi i pies zna­
jomy szczeka i ślady ciepłe na drodze...”.

Ńie można przedstawienia Ballady na­
zwać nietypowym. Pomysł formalny dru­
giej premiery 1<TP ..Forum” jest bowiem

prosty; palą się świecie, migocą przyćmio­
ne światła, skrzypce odpowiadają wiolon­
czeli i gitara rozprawia z fletem o słonecz-
ności dzieciństwa,' o dobroci i prawdzie
najpierwszej. Teksty przekazują aktorzy
w rytmice uczuć, delikatnie, lirycznie, ale
jednocześnie nie sentymentalnie. Wiersze
łagodnie przechodzą w piosenki, myśli
przywoływane przez pamięć nagle w tych

grubych miejskich murach pełne są tra­
giczności i żalu. Coś odeszło od tych doro­
słych poetów i muzyków, coś bezpowrot­
nie przepadło. To owo „coś” składa się ze

strumienia luźnych wspomnień, szczegó­
łów. I taka jest struktura przedstawienia.
Jakby pozbawiona balladowej, fabularnej
jedności. A jednak spektakl jest zamknię­
tą całością, zamkniętą przez niepowtarzal­
ny jednorodny klimat, współgranie mu­
zyki, słowa i aktorskiej interpretacji. My­
ślę, że przede wszystkim — przez jedno­
rodność obrazów przywoływanych z dzie­
ciństwa poetyckim słowem polegającą na

tym, iż w wielkim, nieogarnionym świe­
cie miasta i cywilizacji tamte wspomnie­
nia są do końca konkretne i określone.

TRUDNO mi dziś wyrokować o przy­
szłości “ ' ‘

—

. .. .

rum”.
scena

władz
Jest
i rzadkich przykładów
pracy ludzi różnych
tystycznych — muzyków,
KTP „Forum” — to silna
na o autentycznej twarzy ideowej; dale­
ka od mód, „izmów”, a bliska zagubione­
mu nieraz współczesnemu człowiekowi.

KRAKOWSKI TEATR POEZJI „FORUM”:
Ballada o ziemi, domu i rodzinie”. Scena­
riusz: Andrzej K. Torbus, muzyka: Henryk
Mosna, wykonawcy: aktorzy krakowscy —

Zdzisława Wilkówna i Krzysztof
Zespół muzyczny: Krystyna Morys
ce), Małgorzata Oleją (wiolonczela),
Mosna (gitara), Władysław Winnicki
ce), Bronisław Zając (flet).

Górecki,
(skrzyp-
Henryk

(skrzyp-

Polski
film animowany ob­

chodzi swoje 30-lecie, a

związane z tym uroczysto­
ści były centralnym punk­

tem tegorocznej Łódzkiej Wio­
sny Artystycznej. Tu bowiem,
w Łodzi, w 1974 r. powstało
pierwsze w kraju Studio Ma­
łych Form Filmowych „Se-Ma-
For”, dając początek polskiej
„animacji”. Twrórcami jego byli
dwaj entuzjaści tego gatunku —

Zenon Wasilewski i Ryszard
Potocki. Historię Wvtw'órni, bę­
dącej dziś szacowną jubilatką,
zapoczątkował film lalkow’y
„Za króla Krakusa” autorstwa
Zenona Wasilewskiego.

Od tego czasu „I
wyprodukował ponad
mów W' różnych
więc lalkowych,
wycinankowych,
nych (z udziałem
Zdobyły one blisko 170 nagród i

wyróżnień na festiwalach kra­
jowych i zagranicznych. Reali­
zowali je zarówno związani na

stałe z wytwórnią — Edward
Sturlis, Jerzy Kotowski, Ta­
deusz Wilkosz, jak i debiutanci,
którzy stali się później znanymi
reżyserami, wśród nich Janusz

Majewski i Daniel Szczechura.
Powstało tu wiele interesują­

cych filmów eksperymentalnych
przeznaczonych dla dorosłych

widzow, dominowały jednak
zdecydowanie filmy dla dzieci.
Popularność i uznanie, nie tylko
najmłodszych widzów, lecz też

krytyków, zdobyły takie serie,
jak: „Przygody Misia Colargo-
la", „Zaczarowany cłówek”, czy
„Miś Uszatek”. Ukoronowaniem
30-letniej historii „Se-Ma-Fora”
stała się premiera pierwszego

bycia sympatii u dzieci: „Kan­
gurek Hip-Hop” oraz „Pampali-
ni i...”. Są to pozycje dydakty­
czne. sięgające do atlasu geo­
graficznego i słownika zoologi­
cznego.

Do produkcji dziecinnych se­
riali pierwsze przystąpiło w

1962 r. Studio Miniatur Filmo­
wych w Warszawie, prezentując

działalność w 1974 r. W ub.
zrealizowało ono 13 filmów

przeznaczonych głównie dla
dzieci, a wśród nich wspomnia­
ną „Aw’arię” — rodzaj filmowe­
go komiksu o tematyce fanta­
stycznej. W realizacji jest m. in.
„Kataklizm” rysowany wprost
na taśmie filmowej. Jest to je­
den z przykładów poszukiwań
formalnych i eksperymentów
twórców filmów animowanych.
Pracuje
szczak.

,Se-Ma-For”
650 fil-

technikach, a

rysunkowych,
kombinowa-

aktorów) itp.

do „Uszatka
animowanegofabularnego filmu

w Polsce pt. „Colargol na Dzi­
kim Zachodzie”.

amy w kraju cztery wy­
twórnie filmów animo­
wanych. Po „Se-Ma-Fo-
rze” najstarsza z nich —

w Bielsku-Białej — posiada w

dorobku 500 filmów i ponad 100
nagród. Aż 80 proc, stanowi pro­
dukcja filmów dla dzieci, z któ­
rych najbardziej znane są serie
„Przygody Bolka i Lolka” oraz

„Pies Reksio”. W realizacji są
nowe seriale mające szansę zdo-

„Jacka śpioszka” oraz „Baśnie i
waśnie”. Obecnie warszawskie
studio produkuje rocznie ponad
60 filmów. Rodem z tej Wy­
twórni jest m. in. popularny
cykl „Gucio i Cezar” oraz „Ta­
jemnice szyfru Marabuta”. War­
szawscy twórcy wspólnie z An­
glikami wkrótce będą realizo­
wać baśń w stylistyce dickenso-
wskiej pt. „Wodne dzieci”, w

technice aktorsko-animowanej.
Najmłodsze w branży jest

Studio Filmów Animowanych w

Krakowie, które rozpoczęło

dorobku animatorów
jest też coraz więcej fil­
mów artystycznych, sa­
tyrycznych, publicysty-
rekłamowych. W „Se-

Wadim Berestowski
cznych,
Ma-Fo-rze'
np. przystępuje do realizacji fil­
mu „Na dworze króla Tuszyn-
ka” ujawniającego kulisy Stu­
dia Filmów Lalkowych. Sporo
tajników wytwórni filmów ani­
mowanych można poznać oglą­
dając otwartą w Centralnym
Muzeum Włókiennictwa w Ło­
dzi wystawę plastyki filmowej,
gdzie zgromadzono m. in. ok.
400 lalek, rysunków, rekwizy­
tów, planów zdjęciowych i wie­
lu innych eksponatów' prezento­
wanych przez poszczególne wy­
twórnie filmów animowanych.

(IB)

„Mosfilmie powstafę ekranizacja
komedii Gogola „Rewizor”. CAF-TASS

KRAKÓW, to przysłowiowe już miasto
teatralne, nie zawsze w swojej historii
był (w oczach jego miejskiej władzy)
łaskawy dla swoich artystów sceny. Nie

wdając się w drobiazgowe wyliczenia braku
uznania dla ludzi rzeczywiście zasłużonych
w krzewieniu kultury teatralnej, wystarczy
powołać się na przykład osławionych „wstrę­
tów” jakie czcigodny (we własnym mniema­
niu) Magistrat czynił Wyspiańskiemu, aby
nie dopuścić do objęcia przez niego dyrekcji
teatru miejskiego. Wprawdzie historia wy­
równała ową niewdzięczność rajców, zalicza­
jąc autora „Wesela” i „Wyzwolenia” do

szczupłego grona odnowicieli naszej sceny —

ale fakt pozostaje faktem. Zresztą i później
sam Juliusz Osterwa też mógł się przekonać,
że tamte c.k. tradycje niezupełnie wygasły,

JERZY BOBER

W
WIŁANOWA, TEGO

Komiksy... z historii Francji
Wydawnictwo „Larousse" zapowiada

historię Francji w cyklu albumów ko­
miksowych. Co trzy miesiące będzie
się ukazywał kolejny album za nieba­
gatelną cenę 34 franków.

Pierwszy album z cyklu laroussow-
skiej „Historii Francji” zawiera ry­
sunkowe opowieści o czasach najdaw­
niejszych: Wercyngetoryksie, Juliuszu

Karolu
Wielkim i wikingach, a więc o latach
od ok. 40 pąi.e. do 800 naszej ery. W .

tym okresie powstało państwo Galów.
Istniała kolonia rzymska, panował Ka­
rol Wielki, od “68 r. król Franków, od
800 cesarz rzymski,
wał prawodawstwo,
ną jedność państwa.

Cezarze, Attyli, Klowisie,

który uporzą-dko-
umoonił poLitycz-
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Festiwale w NRD
W Niemieckiej Republice Demokra­

tycznej rozpoczynają się zakładowe
festiwale kulturalne. Od kilku lat są
one jedną z najważniejszych form
pracy kulturalnej i oświatowej w

przedsiębiorstwach, fabrykach, spół­
dzielniach i innych zakładach pracy.

skl, Jerzy Jarocki, Bronisław Dąbrowski, An­
drzej Wajda — nie wspominając o wielu zna­
komitych aktorach I równie świetnych sceno­
grafach. Ale rzecz nie w przypominaniu (mi­
mo że czasem chciałoby się tę lub inną po­
stać wywołać z odmętów — już! — zapom­
nienia) nazwisk uhonorowanych premią ar­
tystyczną naszego miasta. Osobliwością. i. to
na miarę dotąd nie spotykaną, jest obecne
wyróżnienie aż tak znacznej ilości artystów
teatralnych w proporcji do
jednocześnie — jak nigdy
sieniu — połączyły się te

gruncie rzeczy satysfakcje
rowym uznaniem roli i

mniej trzech teatrów, dawniej oraz aktual­
nie uformowanych w sensie ideowo-arty­
stycznym właśnie przez laureatów!

ogółu nagród. A
w takim ódnie-

indywidualne w

twórcze ze zbio-
znaczenia co naj-

TEATR

a nowsze dzieje sporów np. o Stary Teatr

„pod wodzą” A. Pronaszki — choć w nieco

innej formie — zdawały się jeszcze ową nie.
najszczytniejszą regułę gry przeciw
stom-reformatorom potwierdzać...

No i na szczęście, od tamtych lat
wody upłynęło w Wiśle — a dobrze
interes kultury miasta (i nie tylko)
ciężył wraz ze zdrowym rozsądkiem,
wiście, sam zdrowy rozsądek tu nie wystar­
czy. Trzeba jeszcze faktycznych osiągnięć po­
magających w' rozeznaniu jakości arty­
stycznej w obrębie i zasięgu działania tea­
trów.

arty-

sporo
pojęty

zwy-
Oczy-

Obecne nagrody także nie są pierwszymi
po wojnie krakowskimi wyrazami uznania
dla ludzi sceny. Otrzymali je tnk wybitni
twórcy teatralni, jak m. in. Konrad Swinar-
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O ich zasięgu świadczy m. in., to, że
w najmniejszym okręgu NRD —

Suhl odbędzie się w tym roku 135 za­
kładowych festiwali. W całym kraju
liczba tego rodzaju imprez wzrosła
z340w1970r.doblisko3tys.wUb.
r„ kiedy to uczestniczyło w nich
8 min osób.

Program trwających najczęściej sie­
dem dni festiwali obejmuje różnego
rodzaju imprezy poświęcone sztuce i
literaturze, połączone z dyskusjami i
konkursami spotkania, których celem
jest podtrzymywanie i kultywowanie
miejscowych tradycji, zawody gimna­
styczne, sportowe i in. Organizatorzy
mają do dyspozycji pomieszczenia za­
kładowe, domy kultury, kluby, estra­
dy na wolnym powietrzu, parki i boi­
ska. W przedstawieniach uczestniczą
przede wszystkim amatorzy, i
czasem zespołom związkowym
gają aktorzy zawodowi, służąc
wiedzą i doświadczeniem.

Festiwale stały się jednym
ważniejszych elementów, rozwijają­
cych i wzbogacających życie kultural­
ne ludzi pracy w NRD.

TRZECHSETLECIE ISTNIENIA
WSPANIAŁEGO ZESPOŁU ARCHITEKTONICZNEGO,
SKŁADAJĄCEGO SIE NA PODWARSZAWSKĄ REZY­
DENCJĘ KRÓLA JANA III SOBIESKIEGO, W KTÓREJ

KRÓL TEN ZAKOŃCZYŁ ZYCIE, przypomniano oczywiście za­
sługi jakie dla Wilanowa położyli przede wszystkim sam król
Jan i jego nadworny architekt Augustyn Wincenty Locci, ma­
larz Jerzy Eleuter Szymonowicz-Siemiginowski, bibliotekarz Wi­
lanowa profesor matematyki uniwersytetów w Padwie, Floren­
cji i Moguncji, Adam Kochański i wielu innych.

O OBCHODOW wilanowskich nawiązując, warto odnoto-
/ i wai pewną hipotezę, wysuniętą w ostatnich dziesiątkach

Jf—' lat i uważaną przez historyków sztuki za prawdopodob­
ną chociażby częściowo:

Oto Jan III zamierzał powołać do życia akodemię malarską
w Wilanowie. Miała ona nawet powstać niebawem. Na począt­
ku lat dziewięćdziesiątych XVII wieku jeszcze wprawdzie nie
w kształcie oficjalnej uczelni, ale już z pewnymi jej atrybuta­
mi, jako rodzaj pracowni,) mogącej w przyszłości stać się ośrod­
kiem kształcenia artystycznego. Jeżeli tak było w istocie, to

chyba szkoda, że dzieło królewskie potem podupadła (z braku
mecenatu po śmierci króla Jana III, miłośnika i znawcy sztuki)
i że zatarły się nawet ślady organizowania, ezy działalności wi­
lanowskiej szkoły.

ROMAN JANISŁAWSKI

SWffowowo
chociaż

po-ma-
: swoją

z naj-

TTlR. 1693 WYSZŁA
1/1/ pióra wychowanka
t f królewskiego, Jaku

R. 1693 WYSZŁA Z DRUKU W KRAKOWIE książka
i Akademii Krakowskiej i sekretarza

królewskiego, Jakuba Kazimierza Haura pod tytułem
„Skład albo skarbiec znakomitych sekretów o ekonomii

„O malarskich kon-

literacki teatrów mógł otrzy-

POWIEDZMY
sobie otwarcie, czy nagro­

da J. P. Gawlika akurat teraz, gdy mo­
żna podsumować kilka sezonów (w tym
co najmniej cztery „szczytowe”) może

być rozliczana z pominięciem jego funkcji
dyrektora i kierownika artystycznego Stare­
go Teatru? Przecież wzięty krytyk i publi­
cysta teatralny, autor sztuk dramatycznych,
li. kierownik
mać nagrodę za swe osiągnięcia w każdej z

uprawianych dyscyplin artystycznych znacz­
nie wcześniej. Ale za doprowadzenie scen im.
H. Modrzejewskiej do stanu pełnego rozkwi­
tu (po W. Krzemirfskim i Z. Hubnerze) —

niezależnie od perturbacji ostatniego okresu
— zbiera owoce pracy swojej i całego ze­
społu teatru. Właśnie jako człowiek ob­
darzony wyczuciem sceny i świetny
organizator,

A czy Krystyna Skuszanka i Jerzy Kra-

sowski, niezależnie od pięknego dorobku re­
żyserskiego na wielu scenach krajowych —

mogą być „odarci” z legendy Teatru Ludo­
wego w Nowej Hucie, gdy tworzyli i stwo­
rzyli jeden z najciekawszych teatrów Pol­
ski Ludowej? Wszystko jedno, czy była to

scena „dla wszystkich”, którzy wówczas za­
mieszkiwali Nową Hutę. Bo była to scena,
która starała się przekazywać glos w dys­
kusji o wszystkim, co elektryzowało kraj —

a bywało ograniczane przez schematyzmy
myślenia oraz działania. Takiego teatru,
rzecz jasna, nie sposób wskrzeszać i powńe-
lać. Ale taki był j spełnił swe zapładniające
twórczo zadanie. Czy Teatr im. J. Słowa­
ckiego miał być przedłużeniem tamtego cią­
gu dyskusji? Nie. Lecz bez doświadczeń o-

wych ośmiu lat, bez doświadczeń Warszawy
i Wrocławia — nie byłoby np. „Lilii Wene-

dy” Skuszanki — tak, jak bez doświadczeń
„Myszy ( ludzi” >ezy „Radości z odzyskane­
go śmietnika” oraz bez „Burzliwego życia
Lejzorka Rotszwanca” Krasowskiego, nie po­
wstałyby’ spektakle „Końcówki”, „Turan-
dot Czyli Kongres Wybielaczy”, „Sprawa
Dantona” lub „Darzhór”. A czy bez umie­
jętności organizacyjnych Krasowskiego i bez
jego pasji eksperymentatorskich (w’espół ze

Skuszanką) nastąpiłoby' takie zbliżenie teo­
rii do praktyki scenicznej w PWST — jakie
daje adeptom teatru (aktorom oraz reżyse­
rom in spe) możliwość konfrontacji mło­
dzieńczych widowisk z dorosłą widownią
„Miniatury”?

Czy w końcu — bez ścisłego powiązania z

„Groteską" — wyrósłby oryginalny talent
Juliusza Wolskiego, urodzonego lalkarza, re­
żysera i twórcy sztuk dla dzieci oraz mło­
dzieży? To przecież teatr sprzyjał rozwojo­
wi tak specyficznego i odpowiedzialnego war­
sztatu: aktorsko-inscenizacyjno-autorskiego.
TAK. WSZYSTKIE TE SCENY krakow­

skie zadecydowały o możliwościach wy­
korzystania talentów (wszechstronnych)
całej czwórki laureatów nagród miej­

skich, za twórczość i upowszechnianie kul­
tury. Splendor dla ludzi i dla ich teatrów. A

pochwała dla socjalistycznego mecenasa: mia­
sta — za to, że tak umiało połączyć artystów •

z instytucjami, nagradzając ambicje dla
Wspólnego celu — kultury ojczystej.

ziemiańskiej”. W książce tej, w rozdziale
sztach do malowania, rysowania, pisania, liminowania miniatu­
ry o różnych pozłotach, farb robieniu, wódkach i pokostach”,
pisze autor:

„W wielkich miastach iakoto w Rzymie, Paryżu, w Wenec-

jej, w Niderlandach są na to szkoły albo akademie ufundowane,
a gdy kto ma w tym konszcie swoje perfectia, za uznaniem
pewnych, profesorów takiego uczynią uprzywilejowanym tego
konsztu kawalerem. W Wilanowie pod Warszawą z fundacji
i z pobożności Najjaśniejszego Pana, szczęśliwie nam\ panujące­
go, znajdują się teraz takie pomienione szkoły, potrzebne, wy-
godney chwalebne, skąd dopiero tego konsztu malarskiego wy­
nikają w Polsce arcana, co to są stylagi, propórtie, perspecty-
wy, lanczafty y dymencje figur różnych y sztuka, przedniej in-

wejicjej. Dawno tego potrzebowała Polska dla chwały Bożey y
dla. ułatwienia konsztu y trudności z cudzych krajów zaciąga­
jąc coraz takich obrazów, iakoteż y mistrzów w podobney po­
trzebie, gdy może być teraz iak w domu swoia wygoda oraz

na sławę swego Narodu, aby się swoyscy ludzie w tym konszcie
ćwiczyli”.

Tyle informacja Haura, współczesnego Jana 111 i królewskie­
go sekretarza. Zdaje się ona zasługiwać na wiarę.

A oto inny przekaz. Przed, lat kilkunastu Maria Rzepińska so

opublikowanym w „Biuletynie Historii Sztuki” artykule przy­
pomniała, iż w r. 1942 wyszło w Rzymie dziełko Marcella Pia-

centiniego; zawierające nie opublikowane dotychczas życiorysy
kilku mistrzów włoskich — malarzy baroku. Piacentini wymienia
tu. m. in. Carla Marattę (1625—1713), członka akademii San
Luca, twórcę monumentalnych obrazów ołtarzowych. W życio­
rysie Maratty Piacentini przytacza wzmiankę wybitnego histo­
riografa Gionanniego Bellori o tym, że Maratta został zapro­

szony przez króla polskiego Jana III, zwycięzcę spod Wiednia
(„la Maesta di Polonia Gionanni Terzo, ta-nto glorioso nella
uittoria di Vięnna contra ił Turco"), do objęcia stanowiska
zwierzchnika szkoły malarskiej „pod. Warszawą”.

Z tekstu wzmianki Belloriego wynika, że Maratta otrzymał
zaproszenie do przybycia także na dwór angielski, Ale nie sko­
rzystał ani z propozycji przyjazdu do Polski, ani też do Anglii.
ZNIEDOWIERZANIEM odnieśli się do tej hipotezy history­

cy sztuki: Tadeusz Mańkowski (pracii „Malarstwo na dwo­
rze Jona III”) i Juliusz Starzyński (praca „Dwór artystycz­
ny Jana III"). Ich zdaniem cytat z Haura należy interpre­

tować w odmienny sposób, nie wysnuwając wniosku o możli­
wości istnienia w Wilanowie „z fundacje)... Najjaśniejszego Pa­
na” jakiejś szkoły sztuk plastycznych. A Juliusz Starzyński su­
gerował, iż rzecz polega na tym, że w rezydencji wilanowskiej
mogła, znajdować się po prostu na większą skalę zakrojona pra­
cownia malarska, rzeźbiarska i sztukatorska, zatrudniająca obok
artystów także bardziej zdolnych pomocników i uczniów. Czy
Jan III de facto nosił się z zamiarem stworzenia w swoim ulu­
bionym Wilanowie ośrodka kształcenia artystycznego, z którego

mogłaby powstać w przyszłości Królewska Akademia Malarska?
I w tym celu zachęcał ok, r. 1693 Carla Marattę, aby przyjechał
do Polski, wziął udział w organizowaniu projektowanej szkoły
i stanął na, czele jej kierownictwa7 Jest to według Juliusza Sta­
rzyńskiego kwestia dotąd nie rozwiązana.

1T~^WNE JEST JEDNO. Królewski budowniczy Wilanowa, czy
fS>rzygotowując tylko na razie założenie uczelni artystycznej,
J- zy' też czyniąc już pierwsze konkretne kroki celem reali-

acji zamierzenia, (zaproszenie Carla Maratty), mpślał na

pewno o tym, aby w Polsce „na sławę narodu swojscy ludzie
w tym konszcie malarskim się ćwiczyli”.

■M*
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Program działania
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NIĘDAWNO obradował w

Oslo doroczny Kongres Nor­
weskiej Partii Pracy, ustalają­
cy program działania socjal­
demokratów w jesiennych wy­
borach powszechnych, które
odbędą się 12 września. Jest to

_ _ ___ ______ ___

największa liczebnie partia po- weskiej strefy szelfu na Morzu
lityczna Norwegii, która w do- Północnym. Istnieją jednak po­
datku sprawuje władzę.

Tegoroczny Kongres Partii

główne dochody czerpać będzie wać będzie norweską naw’ą pań-
ze sprzedaży tych produktów.

ALE POSZUKIWANIA i
wydobycie tych surowców e-

nergetycznych prowadzone są
dotychczas jedynie na stosun­
kowo niewielkim obszarze nor-

ważne przypuszczenia, po­
twierdzane , przez geologów i

Pracy, jak i wybory powszechne, astronautów, że na olbrzymim
mają szczególne znaczenie. Nor- szelfie na północ od 62 szero-

wegia wchodzi bowiem w erę kości geograficznej' znajdują
naftową i już w roku przyszłym- siężjes.zcże większe." złoża ropy
po raz pierwszy w swej historii, i gazu,
dzięki wydobyciu i sprzedaży
ropy naftowej i gazu ziemnego,

Stąd staje się rzeczą Jasr.ą, że

kto przez najbliższe latu stero-

stwową, kierować nią będzie
przez najbliższe dziesięciolecia,
ponieważ ustala główne kierun­
ki polityki energetycznej kraju
i rozporządzać będzie jego bo­
gactwem.

NIC WIĘC DZIWNEGO, że
w centrum obrad rozpoczętego
w niedzielę kongresu norwe­
skich socjaldemokratów znaj­
dują się problemy energetyki i
zagadnienia związane z wła­
snością nowych bogactw oraż

polityka socjalna. Są to zresztą
zagadnienia, wokół których to­
czy się główny bój w tegorocz­
nej kampanii wyborczej mię-

dzy partiami społecznej lewicy ,

a trzema partiami mieszczań- ,

skimi walczącymi o władzę. 1
I podobnie jak w ubiegłorocz-

‘

nej kampanii wyborczej w,

Szwecji, blok partii mieszczań- 1
skich usiłuje zaognić w ogólno­
narodowej dyskusji nad nafto- .

wą przyszłością Norwegii pro­
blemy własności społecznej i

prywatnej, strasząc warstwy
średnie widmem socjalizacji.

Przewodniczący norweskich

socjaldemokratów Reiulf Stecu ■
w swoim referacie nawoływał do
umiaru w wypowiedziach publi­
cznych Premier Odvar Nordli w

swoim przemówieniu bronił do­
tychczasowej polityki energety­
cznej kraju stwierdzając jedno­
cześnie, że będzie ona kontynuo­
wana w nieco wolniejszym tem­
pie przy zastosowaniu najnowo­
cześniejszych środków ochrony
naturalnego środowiska człowie­
ka. Mimo niedawnej katastrofy
naftowej, rząd nadal zajmuje o-

ptymistyczne stanowisko co do

naftowej przyszłości kraju.
KONTYNUOWANA BĘDZIE

dyskusja w sprawie bezpie­
czeństwa na platformach wy­
dobywczych nafty i zwiększe­
nia wymagań stawianych fir­
mom eksploatującym podmor­
skie złoża roponośne Jedno­
cześnie premier zapowiedział,
lż planowanie poszukiwań ro­
py w norweskiej strefie szelfu
kontynentalnego na Morzu
Północnym na północ od 62
szerokości geograficznej nie
rozpocznie się w roku 1978 lecz
później.

TRWAJĄCY W OSLO doro­
czny 1 kongres rządzącej partii
Norwegii obserwowany jest w

kolach politycznych Skandyna-
wi z dużą uwagą, ponieważ w

poważnym stooniu rzutować
będzie na przyszłą politykę e-

nergetyczną tych państw, jak
i w pewnym stopniu na roz­
wój trendów politycznych w

państwach sąsiednich.

GRUNT

TO RODZINKA

Najstarszy człowiek ZSRR

żyjący w Azerbejdżanie liczy
sobie 142 lata. Medżid Aga-
jew, bo takie nazwisko nosi

długowieczny staruszek, nie

tylko czuje się znakomicie,
ale piastuje szereg funkcji
społecznych w swoim kołcho­
zie. Niedawno został radnym.
Z okazji 1 maja dziarski dlu-

golatek otrzymał
życzeniami od 150

własnej rodziny.

PLANTACJE

>

»

i

i

>

ŻADEN i ośmiu prezydentów, za których kadencji J.
Edgar Hoover był dyrektorem FBI (Federalnego Biura
Śledczego) nie odważył się zwolnić go ze stanowiska.
Zajmował je przez 48 lat — od roku 1924 do 1972 i tylko

śmierć mogła spowodować opuszczenie przez niego dyrektor­
skiego fotela.

Ogromna .potęga Iloovera opierała się na kompromitujących ■
wielu polityków informacjach, które zgromadził w swych taj­
nych archiwach. Mówiąc po prostu, słynny'dyrektor FBI był
szantażystą. Kolekcjonował fakty., pogłoski, plotki, skandale
i tajne dokumenty, które dawały mu przewagę nad członka­
mi Kongresu, rządu a nawet nad kolejnymi prezydentami.
Liczył swoje sekrety tak jak starzy skąpcy liczą pieniądze.
Informacje stanowiły o jego potędze. „Ma notatki o każdym
ż nas” — powiedział Johnowi Deanowi, Richard Nixon. gdy
afera Watergate zaczęła go ogarniać. Hoover ze strachu
uczynił broń skierowaną przeciwko członkom Kongresu
i rządu.

nia publiczna mogła się zapoznać z całokształtem działalności
Biura. Dokumenty te stanowiły jednoznaczny dowód, że FBI

węszyła spiski w collegach i na kampusach uniwersyteckich,
że inwigilowała społeczności murzyńskie, koła nowej lewicy i
inne podejrzane przez siebie grupy. Afera Watergate i wyniki
badań prowadzonych przez senacką komisję pod kierownictwem
Franka Churcha zakończyły proces demistyfikacji FBI. Ujaw­
niono tak wicie faktów i w tak szybkim tempie, że trudno

było wprost ogarnąć je myślą, przyswoić sobie i zrozumieć.
Zakładanie aparatów’ podsłuchowych, włamania do prywatnych

AFERY

ORAZ PRAKTYKI

FBI I CIA (VIII)

kartki z

członków...

LOTOSU

Jednemu z kazachskich bo­
taników udało się zaaklima­
tyzować na terenie swojej
republiki niezwykle kapryś­
ny kwiat lotosu. Plantacje tej
rzadkiej rośliny powstały w

delcie rzeki Ili.

RYBY

Z CIEPŁEJ WODY

W Angarsku powstało ek­
sperymentalne gospodarstwo
rybne wykorzystujące ciepło
wód. Ten nowoczesny sow-

choz hodowlany dostarczy
nie tylko ryb na rynek, ale
także pomoże innym gospo­
darstwom. Wszystkie pla­
cówki ■hodowlane Obwodu

Jenisiejskiego otrzymają z

Angarska narybek i ikrę.

PLYWAJĄCE STUDIO

„Brygantyna” jest praw­
dziwym pływającym studio

filmowym. Reżyserami i ak­
torami są marynarze, choć

główne role pow ierza się cie­
kawym miastom całego świa­
ta. Film „W trzydzieści lat

później”, w' reżyserii archan-

gielskicli wilków morskich,
był prezentowany na Festi­
walu Filmów Krótkometra-

żowych w Polsce.

AFERY

ORAZ PRAKTYKI

FBI i CIA (VIII)

R
ZĄDZĄC Biurem Hoóver kierował się naczelną zasadą;
nie wolno sprawiać kłopotów jego placówce. Reguła ta

była egzekwowana z całą stanowczością, zwłaszcza gdy
składano skargi na agentów FBI o nadużywanie upraw­

nień Biura .

Hoover umiał dbać o śwą reputację. W prasie, w filmach,
■w radiu i telewizji przedstawiano FBI jako twardą nieprze­
kupną drużynę bohaterów pod dowództwem człowieka z twa­
rzą buldoga. Dopiero w latach sześćdziesiątych o Hooverze
i jego instytucji zaczęło się mówić inaczej. Kilkunastu byłych
agentów FBI rozczarowanych cała swoja drogą życiową, za­
częło pisać wspomnienia I demaskować praktyki Biura. Oka­
zało się np., że skoncentrowanie się Hoovera na zwalcza­
niu komunizmu zmniejszyło niemal do minimum zwalczanie
zorganizowanej zbrodni.

W roku 1971, gdy z siedziby FBI w mieście Media w Pensyl­
wanii skradziono tajne dokunienty 1 przekazano je prasie, opi­
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LICZĄCA PONAD 30f)
MILIONÓW LUDNOŚĆ

AFRYKI MÓWI BLI­
SKO TYSIĄCEM JĘZY­
KÓW, ALE NADAL JĘZY­
KI JEJ BYŁYCH WŁAD­
CÓW’ KOLONIALNYCH

SĄ OFICJALNYMI JĘZY­
KAMI WSPÓLNEGO PO­
ROZUMIEWANIA SIĘ I
LITERATURY LUDÓW
CZARNEGO LĄDU.

bardzo melodyjny i fonetycz­
nie przyjemny dla ucha.

JĘZYK — SOJUSZNIK
W WALCE

I POROZUMIENIU

Oprócz wspomnianych po­
wodów na korzyść suahili

przemawiają też inne argu-
. menty, bardzo istotne

współczesnej Afryki.
dla

<I
<>

<I

. Jeśli nie mamy języka,
’

który moglibyśmy uznać za

język Afryki — „wymyślmy
go, uczyńmy wszystko aby
zyskać sobie szacunek na­
szych synów, wnuków i pra-
wnuków oraz

stwą”. Z takim

stąpił podczas zorganizowa­
nej. niedawno
UNESCO w Nairobi jeden
polityków z Togo.

ich potom-
apelem wy-

konferencji
x

9 CZY BĘDZIE
TO SUAHILI?

Najwybitniejsi przedstawi­
ciele literatury afrykańskiej
już od kilku lat badają mo­
żliwość aby suahili (właściwa
nazwa „ki-suahili”, co ozna­
cza „język Suahilów” stał

się językiem ogólnoafrykań-
skim. Wiele spotkań afry­
kańskich literatów i lingwi­
stów — na Zanzibarze, w Se­
negalu. Nigerii i Ghanie,
przyniosło już pozytywne
wyniki tej oceny. Stwierdzo­
no, że wproteadzenie do lite­
ratury wspólnego języka nie

jest tylko sprawą sentymen­
talnych odczuć, lecz potrzebą
wynikającą ze świadomości,
że jeden ogólnoafrykański
jęryk będzie doniosłym kro­
kiem w rozwoju i umacnia­
niu afrykańskiej wspólnoty
kontynentalnej i kulturalnej
oraz wielkim wkładem dla

dążeń jcdnościowyeh na kon­
tynencie.

Suahili rozwijał się w cią­
gu minionego tysiąclecia
wzdłuż wybrzeży Afryki
wschodniej. Służył jako język,
porozumienia między afry­
kańskimi rybakami i arab­
skimi kupcami. Wpływy
kultury arabskiej i afrykań­
skiej oraz filozofia muzuł­
mańska wzbogacały suahili i

uczyniły go językiem pełnym
bogatych fraz komunikatyw­
ności i poetyckich ekspresji.
Ponadto suahili daje się łat­
wo przyswajać/ Jest to język

Nowoczesna Fabryka Włókien Syntetycznych w Daugaw-
pilisie (Łotewska SRR) rozbudowana została w ramach

pomocy RWPG. CAF — TASS

U NASZYCH
SĄSIADÓW

RADZIECKIE

TRAKTORY

ehwili prawie wszystkie wy­
stępy zagraniczne solistów i

zespołów.
Związek Radziecki zajmuje

jedno z pierwszych miejsc w

świecie pod względem ilości

produkowanych traktorów.
W roku 1980 produkcja o-

siągnie pułap 600 tys. sztuk
rocznie.

IMPRESARIO

Przedsiębiorstwo Państwo­
we „Goskoncert? stało

prawdziwym
artystów radzieckich

Organizuje ono w tej

Z „RODINĄ"
NA WYCIECZKĘ

Ponad 60 grup Rosjan za­
mieszkałych na stałe za gra­
nicą odwiedzi w tym roku
ZSRR. Wycieczki organizuje
Towarzystwo „Rodina”, pow­
stałe w końcu 1975 r. z ini­
cjatywy radzieckich organi-

się zacji społecznych. Siostra na-

impresariem szej „Polonii” utrzymuje sta- wo-żółtym, wiśniowym,
scen, ły kontakt z ponad 400 orga- snozielonym,

to nizacjami w różnych krajach, ciemnoniebieskim.

UJRZEĆ ŚWIATŁO
DNIA

Odesski Instytut Naukowo-

Badawczy Chorób Oczu im.
Fiłatowa udziela pomocy am­
bulatoryjnej 159 tysiącom
pacjentów. Hospitalizuje 7

tys. chorych rocznie, w tym
wiele cudzoziemców. „U Fi­
łatowa” zatrudnionych jest
150 profesorów i lekarzy —

okulistów.

NOWY NOS ZA.

50 RUBLI

W Instytucie Kosmetologii
w Moskwie można naprawić
niemal wszystkie wady uro­
dy. Chirurdzy przeprowadza­
ją operacje korekcji nosa, u-

szu, usunięcia zmarszczek I

podwójnego podbródka. Pięk­
ny nos kosztuje zaledwie... 50
rubli.

RADZIECKIE

KORONKI

Wołogda kontynuuje stare

koronkarskie tradycje pół­
nocnych regionów Federacji
Rosyjskiej. Pelerynki, czepce
i obrusy wędrują stąd do

Francji, Kanady, USA, Włoch
i Japonii. Miejscowa
twómia — „Śnieżynka”
rznie prodftkuje ponad
lion m.b. koronek. ’

wy-
ro-

mi-

„WOŁGA”
W7 KOLORZE BLUE

Paleta barw nowych
„wołg” produkowanych w

Gorkim będzie coraz bogat­
sza. Ostatnio opuściły taśmę
pierwsze partie „wołg” —

GAZ-24 w kolorach cytryno-
jar

błękitnym i

Hoovera zorganizował w błyskawicznym tempie '„przepro­
wadzkę"’ szuflad i pólek z najtajniejszymi materiałami do
prywatnego domu szefa. Gdy znalazły się w tym domu, jego
długoletnia sekretarka oświadczyła, że zniszczyła papiery,
„Takie miałam inśtrukcje” — powiedziała.

W 1975 r. minister sprawiedliwości Edward Levy odkrył
nagle, że część tajnych papierów Hoovera znajduje się w bu­
dynku jego ministerstwa. W papierach znaleziono najróżniej­
sze Informacje o wielu politykach: o prezydentach, członkach
rządu i członkach Kongresu.

domów i biur obywateli amerykańskich, inwigilacja poszcze-
gólnych ludzi, próba zniszczenia największego w historii Ame­
ryki bojownika o prawa obywatelskie, Martina Luthęra Kinga
— wszystko to zwaliło się nagle na głowy Amerykanów. Oka­
zało się, że FBI było potencjalnie groźniejsze niż jego prze­
ciwnicy.

MIMO,
że bardzo wiele faktów przedostało się do opinii

publicznej, Hoover ciągle jeszcze dysponował karto­
teką ściśle tajnych informacji, które dawały mu nie­
mal nieograniczoną władzę. Gdy umarł — 2 maja

1972 r. — z kartoteką zaczęły dziać się dziwne rzeczy. Mi­
nister sprawiedliwości Richard Kleindienst nakazał, aby pa­
piery dyrektora FBI zostały zabezpieczone, a jego biuro
zamknięte. Jednakże jeden z bliskich współpracowników

Hoover mógł liczyć na uległość prezydentów, o których Wie­
dział bardzo dużo, z drugiej strony dostarczał tym samym pre­
zydentom tajnych informacji o ich politycznych przeciwnikach.
Była to swoista symbioza politycznych szantaży: sżef FBI wie­
dział, że prezydenci USA naruszają swoje uprawnienia zwra­
cając się do FBI o tajne informacje o swoich politycznych prze­
ciwnikach, Hoover wyświadczał im przysługi i — jednocześnie
miał ich w ręku. Najwyższy nawet rangą polityk amerykański
stawał się często zakładnikiem w rękach szefa FBI (...)

NAJBARDZIEJ szokującym przykładem łamania prawa
przez. FBI była kampąnia zmierzająca do zniszczenia
Martina Luthera Klingą. Hoover użył do tego celu ca­
łej swojej władzy i wszystkich wpływów. Istnieje wiele

teorii próbujących wyjaśnić dlaczego dyrektor FBI tak bar­

dzo nienawidził Kinga. Wpadał w furię kiedy King kryty­
kował jego Biuro. Legalizował wszystkie bezprawne akcje
wobec murzyńskiego bojownika o prawa obywatelskie, mó­
wiąc o konieczności „wykrycia komunistycznych wpływów
na jego poczynania”. Obawiał się sukcesów Kinga w jego po­
kojowej walce o prawa czarnych obywateli USA. Rzeczywi­
stą podstawą tej kampanii była, jak wszystko wskazuje, nie­
chęć Hoovera do Murzynów. Nie ulega wątpliwości.; że szef
FBI był po prostu rasistą. (...)

Podstawowy problem polega na tym, że FBI szpiegując za­
równo poszczególnych obywateli jak i całe ugrupowania u-

zurpowało sobie rolę kontrolera przekonań. Policjanci z FBI

decydowali, jakie ugrupowania są praworządne, a jakie sta­
nowią niebezpieczeństwo dla państwa, agenci FBI narzucali
obywatelom własne, policyjne standardy. W latach pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych decydowali np. o tym, że ugrupo­
wania walczące przeciwko wojnie w Wietnamie są niebez­
pieczne, że niebezpieczni są obywatele o czarnym kolorze
skóry itd., itp.

FBI nic zadowalało się szpiegowaniem ugrupowań, które wy­
dawały mu się podejrzane, ale angażowało" się w działalność

mającą na celu ich rozbijanie. Tajny potężny „rząd za kulisa­
mi” rozbijał organizacje, rozbijał małżeństwa) pozbawiał ludzi

pracy I nierzadko stosował wobec nich nagą przemoc. Biuro

specjalizowało się np. w kształceniu agentów - prowokatorów.
Takich ludzi posyłano do podejrzanych przez FBI ugrupowań,
kazano im uczyć aktywistów jak używać broni i popełniać róż­
nego rodzaju przestępstwa.

W 1971,. na konferencji prasowej, profesor prawa z uni­
wersytetu Yale, Thomas I. Emerson powiedział: „FBI
zagraża całemu systemowi wolności, która jest ka­
mieniem probierczym otwartego społeczeństwa. Co

gorsza, FBI steruje w kierunku policyjnego państwa. W isto­
cie FBI traktuje sama siebie .jako instrument do zapobiega­
nia radykalnym zmianom socjalnym w Ameryce”. t

książki do dziś . stanowi do-
•wód oczytania, kultury i do-

. brego smaku.
VF ciągu minionych 20 lat

suahili stał się również języ­
kiem walki politycznej i

przemian społecznych. Pre­
zydenci Kenii i Tanzanii

zwracają się do swych roda­
ków właśnie w suahili. Wszy­
stkie książki Jułiusa Nyerere
drukowane są w angielskim

skich i tanzanijskich dowo­
dzą na co dzień sprawdzalnej
wartości tego języka. Warto

jeszcze dodać, że prof. dr
Mohammed Hayder, kierow­
nik katedry .zoologii na Uni­
wersytecie Kenii, podjął się
trudnego, ale doniosłego za­
dania przetłumaczenia na su-

ahili terminów naukowych i

technicznych ze wszystkich
dziedzin nauk przyrodo i-

WŁADYSŁAW KNYCPEL

Klaus Stein — nauczyciel z Duesseldcrfn

jest jedną z ofiar dyskryminac.i za prze­
konania polityczne. C.\F — ADN

i
L

BEZ
komen

tarza

podwyżek", a „nauczyciele żądają nowych
etatów”, co „prowadzi do likwidacji dal­
szych stanowisk pracy". Redaktor sugeru­
je, że gdyby nauczyciele zrezygnowali z

5 procent zarobków, można by o tyleż sa­
mo zwiększyć personel pedagogiczny. Po­
za tym twierdzi, że „jeśliby rozwiązać rę­
ce pracodawco^ — rezygnując z żądań —

to mogliby oni więcej inwestować t roz­
wijać gospodarkę, a tym samym zwięk­
szać popyt na siłę roboczą".

Innego niestety zdania są czytelnicy,'
masowo piszący listy pełne oburzenia.

>

W suahili istnieję; już roz- .

winię ta literatura, której po­
czątki sięgają okresu sprzed

, tysiąca lat.. Najstarsze pisane
kroniki Lamy, Mombasy,
Kilvy, Patu i innych miast
na kenijskim wybrzeżu O-
ceanu Indyjskiego pisane by-"
_ły w suahili: W języku tym
tworzył też znany poeta a-

rabski Sajid Abdullah, które­
go tom sonetów „Al
fi” (Budzenie dusz)
na początku XIX

Znajomość cytatów

Inkisbu-

po wstał
wieku.
x tej

■tj
<7

$ ■te”

i w suahili. Krajowę stacje
radiowe i telewizyjne Kenii i
Tanzanii mają regularny
program nadawany w suahi­
li i w języku tym wydaje się
dziesięć dzienników’ w kilku

krajach Afryki wschodniej.
Suahili stal się już obowiąz­
kowym przedmiotem naucza­
nia w krajach wschodnioa-

frykańskieh.
Bogata działalność wydaw­

nicza w suahili — powieści,
nowele, opowiadania i dra­
maty młodych pisarzy kenij-

1!

i

czych, technicznych 1 społe­
cznych.

FAWORYT
LINGWISTYCZNY

W suahili mówi obecnie po­
nad 50 milionów ludności A-

fryki wschodniej i (częścio­
wo) środkowej. Używa się go
na obszarach Tanzanii, Ke­
nii, części południowego So­
mali, Zairu i w północnym
Mozambiku. Suahili wywiera
głęboki wpływ na rozwój
świadomości politycznej i

rozwój polityczno-społeczny
w Afryce, zwłaszcza jako
możliwy przyszły język słu­
żący do porozumiewania się
na całym kontynencie. O lej

.perspektywie dyskutuje się
dziś w Afryce poważnie i w

sposób
choć ani

niedbuje
języków,
arabskiego i

rozpowszechnionego w Afry­
ce zachodniej). W związku z

tym czasopismo „Africa” pi­
sało niedawno: „Język hau­
sa. czy arabski identyfikowa­
ny jest z pojedynczymi naro­
dami czy grupami etniczny­
mi. W odróżnieniu od nich,
suahili nie należy do żadnego
pojedynczego narodu czy
grupy rasowej. Jest językiem
który spełniał doniosłą rolę
w dramatycznym procesie
wyzwalania Afryki: oparta
jest już na nim filozofia po­
lityczna i literatura. Suahili
nadal inspiruje i wzbogaca
tradycję literacką".

T. MARKOYIĆ

udokumentowany,
na chwilę nie za-

się badań innych
przede wszystkim

„hausa” (bardzo

Magiczne 5 procent
KTO ZAWINIŁ bezrobociu w Republi­

ce Federalnej Niemiec? — takie retorycz­
ne pytanie postawił współwłaściciel za-

chodnioniemieckiego pisma „Die Zeit” i od­
powiedział: „Sami zatrudnieni". Ponieważ,
jak stwierdził, „no. potrzeby socjalne oby­
wateli RFN trzeba będzie w tym roku

poświęcić środki o 5 procent większe niż
w 1975 roku”, „pracownicy domagają się

Niebezpieczne bazy
W BAZIE AMERYKAŃSKIEJ Misawa

(Japonia) wybuchł pożar, który o mało nie

skończył się tragicznie, ogień dotarł bo­
wiem w pobliże wielkiego składu amuni­
cji. Dowództwo bazy zabroniło ujawnienia
przyczyny wypadku. Niemniej zaniepoko­
jona prosa japońska przypomniała, że na.

terenie tego kraju znajduje się 140 baz
i poligonów armii amerykańskiej a wy­
padki tego rodzaju mogą, stworzyć poważ­
ne niebezpieczeństwo dla sąsiadujących z

nimi miasteczek i osiedli.

/

►

GRECJA

POWÓT DO OfCZYZNY
I

Po 7,5 roku emigracyjnej odysei powróciła do

kraju odmieniona. Było to przed 2 laty, w dwie

doby po obaleniu dyktatury „czarnych pułkowni­
ków’” w Grecji.

Przez te dwa lata unikała kontaktów z prasą, zajęta akli­
matyzacją, a także działalnością polityczną i społeczną. O-
statnio przeprowadziła z dziennikarzami dłuższą rozmowę

pełną zwierzeń.
„Jestem teraz zupełnie inna niż przed emigracją. Moje sta­

nowisko wobec kraju, narodu, życia stało się wyłącznie wła­
snymi troskami. Przestałam, pod koniec tamtego okresu, być
artystką, a w filmach występowałam jedynie po to, żeby
przeżyć, zdobyć środki na utrzymanie".

Po powrocie do Grecji Melina Mercouri najpierw wpadla
w wir odkrywania swego dawnego, a jakże innego, świata
i — nowym okiem, a następnie zajęła się polityką, kandydo­
wała w wyborach do parlamentu i do uzyskania fotela za­
brakło jej tylko 92 głosów.

Po porażce wyborczej zajęła się dziennikarstwem telewizyj­
nym. Nakręciła 4 filmy dokumentalne, ale nie zdołała poko­
nać bariery zakazu icli rozpowszechniania,

Ludzie, otwierający furtkę rozpowszechniania, twierdzili,
że zbyt mocno angażuje się politycznie w tych filmach. Od­
powiadała, że to są obrazy o tematyce społecznej, w żadnym
przypadku antypaństwowe.

Jeden z filmów stanowi suchą relację o straszliwych wa­
runkach wegetacji ludzkiej w domach ateńskiego przedmie­
ścia. Nie zawiera słowa komentarza o politycznym charakte-

rze. Autorka chwali sobie fakt, te film idzie w małych ki­
nach kraju, głównie z inicjatywy organizacji kobiecych.
Twierdzi, że celem tych projekcji jest umacnianie u Greczy-
nek poczucia godności osobistej.

Powróciła do teatru, choć początki były skromne — w nie­
wielkiej trupie w Salonikach zagrała Medeę, osiągając wiel­
ki sukces.

„Nasza Medea jest bardzo nowoczesna. — powiedziała dzien­
nikarzom artystka — chociaż nie lubię unowocześniania kla­
syków. Ta wersja zapewne trafiła do serc widzów. Nie zmie­
niła' istoty tragedii antycznej w żadnym calu. Wydawało się
niemożliwe, aby współczesna publika, tak — nie publiczność!
mogła polubić postać kobiety, która zabija własne dzieci. Mo­

ją Medeę widownia przyjęła. Pojęła, że sztuka stawia pro­
blem aktualny dla wszystkich czasów, problem sprawiedli­
wości i prawdy”.

Po dłuższej przerwie Melina Marcouri ukazała się też w

filmie. Film ten pt. „Abbątissa”, w reżyserii Sparcka .sta­
nowi parodię „sprawy Watergate”. Latem przystępuje do

zdjęć w filmie swego męża, Julesa Dassińa, który jest rów­
nież autorem scenariusza. Ma to być historia współczesnej
Medei, oparta na autentycznym wydarzeniu.

Zapytana o obraz kraju po powrocie z emigracji i o to, czy
nie zawiodła się — artystka odpowiedziała kilku pytaniami:

„Czy bywa miłość, która doje nam wszystko, o czym ma­
rzyliśmy? Czy ja sama dałam Grecji wszystko, co mogłaby
ode mnie otrzymać? Wiem tylko, że bez Grecji, bez wszyst­
kiego tego, co jest w niej piękne, pełne nadziei i bólu — nie

mogę żyć”.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha l):

W. Gombrowicz: Ślub — 19.15,
MINIATURA (pl, Ducha 2): T.
Mann: Fiorenza — Mario i Czaro­
dziej - 19.15, STARY (Jagielloń-
ika 1): A. Czechow: Niedźwiedź —

Oświadczyny — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): A. Cze-
eliow: Wiśniowy sad — 19.15, BA-
OATELA (Kamelicka 6): E.
Izwarc: Królowa śniegu — 15
(przedst. zamkn), D. Taylor:
Egzorcyzm — 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): B. Prus: Placówka
— 11, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Wiech-Lida: Cafe pod Minogą —

19.13, GROTESKA (Skarbowa 2) :

H. Cyganik i T. Kwinta: Popro­
ście rzepa, by się nie. czepiał -

15, 18, STU (Rydla 31): M. Butha-
kow: Pacjenci — 20.30, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Bądź moją
wdową — 19. FILHARMONIA
(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny z udziałem dyplomantów
PWSM — dyryguje Z. Sladlak. so­
liści: R. Podsadecka (fort.) i R.

Warynklewicz (fagot). W progra­
mie: Mozart, Weber, Brahms —

19.30, JAMA MICHALIKOWA (Flo­
riańska 45): Kabaret De Revolu-
Honibus — 22 .

NIEDZIELA
e

SŁOWACKIEGO: G. Puccini:
Madama Butterfly — 14 (scena o-

ąerowa), W. Żukrowski: Porwa­
nie w Tiutiurlistanie — 9.30
(przedst. zamkn., abonam. niewa­
żne), S. Hadyna: Deklaracja 76 —

19.15, STARY: A. Czechow: Niedź­
wiedź — Oświadczyny — 19.15,
KAMERALNY: A. Czechow: Wi-
iniowy sad — 19.15 (prem. stud.,
ibonam, nieważne, bilety ważne z

Śnia 29. 4. 77 r.), BAGATELA: E.
Szwarc: Królowa śniegu — 11, 15
(przedst. zamkn.), D. Taylor:
Egzorcyzm — 19.30, LUDOWY: B.
Prus: Placówka — 19.15, GROTE­
SKA: H. Cyganik 1 T. Kwinta:
Poproście rzepa, by się nie cze­
pia! — 12, 17 (wid. o 17 zamkn.),
ITU: M. Bułhakow: Pacjenci- —

90.30, KOLEJARZA: Bądź moją
wdową — 15, 19.

Pozostałe teatry — nieczynne.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): nie­

czynne — remont. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Godziny grozy
(ang. 15 lat) **/00“

_

16. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Festiwal
filmów Krótkometrażowych. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Ostatni
•kok gangu Olsena (duńs. 12 lat)

u, 14, Ig, 20, Drzewo
beż korzeni (bulg. b .o .) *♦/•> — 18.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Gehenna (poi. 12 lat) — 15.15, 17
Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie (fr. 15 lat) »»/«» — 19. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Kabaret
(USA 15 lat) ****/°°° — 15.45, 18,
20.30. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
95): Dzielny szeryf Lucky Lucke
(fr. b.o.) **/'“> — 11, 15.30, Cyrk
w cyrku (CSRS b.o .) •/««> — 13,
W upalną noc (USA 15 lat) ***/»<»
— 17.30, 19.30. PASAŻ BIELAKA:
Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17, Ucieczka
przez pustynię (fr. 15 lat)
— 12, 18 , 20 , 22. PODWAWELSKIE
(Komandosów 21): Świat Dzikiego
Zachodu (USA 15 lat) */°°° — 16,
18. ROTUNDA (Oleandry 1):
niecz. PUCHATEK (Park Jorda-
na): Przygody Reksia (pól. b.o.)
— 11, 12, 15, 16, 17, Walka o Rzym
(rum. b .o .) */'»“'> — 18./SFINKS
(os. Górali 5): Przepraszam
ezy tu biją (poi. 18 lat)
*•*/««

_ 16, 18, jo. SZTUKA

(Jana 4): „Dzień Iluzjonu" —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Pło­
nący wieżowiec (USA 15 lat) **/

— 16, 19. ŚWIT M. SALA (os.
Teatralne 10): Barwy ochronne
(poi. 15 lat) »***/ooo

_ 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA (os.
Na Skarpie 7): Samotnik (fr. 15
lat) **/°TM — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie

7): Gdzie się podziała siódma
kompania (fr. b.o.) »/9<» — 15,
19.15. TĘCZA (Praska 27): Wielki

Gatsby (USA 15 lat) »♦/•» — (7,
19.15. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Ostatni pociąg z Gun Hill
(USA 15 lat) »♦*/<>«>

_ to, 12.15,
Człowiek z marmuru (poi. 15 lat)
♦*♦*/«»» — 16, 19. UGOREK (os.
Ugorek): niecz. WANDA (Waryń­
skiego 5): Policja dziękuje (wl. 18
lat) *»*/ooo — io (seans zamkn.),
12, Zdjęcia próbne (poi. 15 lat)

_ 15.45, 18, 20.15, WARSZA­
WA (Stradom 15): Terror Mecha-
godzllli (jap. b.o .) •/«» — 11, 13,
16, Miłosna edukacja Walentego
(fr. 15 lat) »/• — 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 stycznia 1): Kariera na zlece­
nie (fr. 18 lat) **/°oo — io, 12.15,
15.30, 18, 20.30 . WRZOS (Zamoj­
skiego 50): strzały Robin Hooda
(ZSRR 12 lat) */°°° — 15.45, Ry­
zykant (USA 15 lat) »/«» — 18,
20. WIEDZA (Rynek Gl. 27): Na

pobrzeżu Oceanu (poi. b.o .) —

17.15. WISŁA (Gazowa 25): Czło­
wiek w dziczy (USA 15 lat)
— 11, 16, 18, Ucieczka Mr. Mc-
-Klnleya (fr. 12 lat) »/>» — 13,
Drapieżca , (fr. 15 lat) */«® — 20
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Coralgol na Dzikim Zacho­
dzie (poi. b .o .) — 16, Romantycz­
na Angielka (ang. 18 lat) »»/«■—

18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Sugarland
Express (USA 15 lat) •<*/»» —

20. niedz. 18, 20, GDÓW — pro­
myk: Trędowata (poi. 12 lat) */°°°°
— 19, niedz. 16.30, 19, KRZESZO­
WICE — Nowości: Romans jakich
wiele (wl. 18 lat) **/°°° — 16, 18,
20, MYŚLENICE — Wisła: Czło­
wiek z marmuru (poi. 13 lat)
****/"»«>

_ 16, 19, NIEPOŁOMICE
— Bajka: W upalną noc (USA 15
lat) »*»/«» — 18, niedz. 15, 17,
19, PROSZOWICE — Syrenka: Po­
nad strachem (fr. 15 lat) ♦/■» —

19, niedz. 17, 19, SŁOMNIKI —

Czar: Pani minister tańczy (poi.
12 lat) — 16.30, 19, niedz. 15, 17.30,
19, SKAŁA — Grota: Gdyby Don
Juan był kobietą (fr. 18 lat) */<"»
— 16, 18, SKAWINA — Junak:
Baśń o Jasnym Sokole (ZSRR
b.o .) **/°» — 16, Ryzykant (USA
15 lat) */°“> — 18, 20, WIELICZ­
KA — Górnik: Dagny (poi, 15 lat)
*/oi> — 16.45, 19, niedz. 15, 17, 19.
ZABIERZÓW — Wolanka: Mor­
derstwo w Orient Ekspressle (ang.
15 lat) •«/«», Niespokojne morze

(CSRS b.o.) */“> - 17, 19.

NIEDZIELA

dom Żołnierza: Bajki dla
dzieci — 12.30, Godziny grozy
(ang. 15 lat) — 16, 18. KUL­
TURA: Ostatni skok gangu Olse­
na (duń. 12 lat) */ooe — 12, 14
FFK Festlw. Ogólnopolski: I po­
kaz konkurs. — 16.36, II pokaz
konkurs. — 19, III pokaz konkurs.
— 21.30 . MASKOTKA: Dzielny sze­
ryf Lucky Lucke (fr. b.o.) »*/°® —

11, 12.30, Cyrk w cyrku (CSRS
b.o.) »/•» — 15.30, W upalną noc

(USA 15 lat) ••»/»“ — 17.30, 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, Ucieczka
przez pustynię (fr. 15 lat) **/<“><=
— 18, 20, 22. PODWAWELSKIE:
Bajki dla dzieci — 11, 12 (popoł.
seanse jak w sob.). ROTUNDA:
Targi Filmu Polskiego (Films
Market) — 10, 11, 12. SFINKS:
Bajki dla dzieci — 11, 12, 13 (po­
południowe seanse jak w sob.).
SZTUKA: Uśmiech (USA 18 lat)
***/°°

_ 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT D. SALA: Na tropie
sokola (NRD 15 lat) — 13 (popoł.
seanse jak w sob.). ŚWIATOWID
D. SALA: Ani słowa o futbolu
(ZSRR b.o .) */»<> — 11 .15 (popoł.
seanse jak w sob.). TĘCZA:
Wielki Gatsby (USA 15 lat) •»/«»
— 14.45, 17, 19.15. UGOREK: Przy­
gody Bolka i Lolką, (poi. b.o .) —

11, 12, 13 Dzieci lwicy z buszu
(ang. b.o.) *♦/“ — 15, Policjanci
(USA 18 lat) — 17, 19.
WANDA: Policja dziękuje (wl. 18
lat) ***/«’’ — 10, 12.15 (seanse
zamknięte) (popoł. seanse jak
w sob.). WRZOS: Bajki dla dzieci
— 11, 12 (popoł. seanse jak w

sob.) . WIEDZA: niecz. WISŁA:
Bajki dla dzieci — 11, 12, O dwóch
takich co ukradli Księżyc (rum.
b.o .) */° — 13, Drapieżca (fr. 15
lat) — 16, Człowiek w dzi­
czy (USA 15 lat) ***/«»> — 18, 20.

SKAWINA — Junak: Ryzykant

(USA 15 lat) »/’»» — 16, 18, 20,
Hutnik: Trzęsienie ziemi (USA
15 lat) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa - WAWEL
ZAGINIONY: sob. niedz.' (niecz.),
KOMNATY: sob. niedz. (10—15),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.
niedz. (10—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:
Wystawa: Dzieje Rynku Krakow­
skiego: (sob. 9—16), niedz, (13
—17), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz.
(10—16), MUZEUM CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): sob. (10—16),
niedz. (9—15), SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob. niedz. (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4) : KRAKOWSKA RZEZBA NA­
GROBKOWA W RYSUNKACH J.
MATEJKI: sob.' (10—16), niedz. (9—
15), NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
KOLEKCJE MNK - POLSKI
MUNDUR HISTORYCZNY: sob.
niedz. (10—16). HISTORYCZNE
(Szpitalna 21): SCENOGRAFIA J.
JELENSKIEGO: sob. niedz. (9—14),
FRANCISZKAŃSKA 4: WYSTA­
WA: Dr. Henryk Jordan (1842—
1907) w 150-lecie Zieleni Miejskich
w Krakowie: sob. niedz. (9—14),
JANA 12: MILITARIA: sob.
niedz. (9—14), KRZYSZTOFORY
(Rynek Główny 35): BRON
II WOJNY ŚWIATOWEJ W
MODELACH 1 I FOTOGRAMACH
sob. niedz. (9—14),
LOGICZNE (Poselska
ROZYTNA EMONA,

ARCIIEO-
3): STA-
Archeolo-

giczne skarby Lj ubijany: sob.
(14—18), niedz. (10—14), PRZYRO­
DNICZE (Sławkowska 17): FAUNA
EPOKI LODOWCOWEJ: sob. niedz.

i dl dl W/
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Sobota, niedziela 28, 29 maja 1977 r Jaromira, Małgorzaty =

(al. Krasińskiego 16): Malarstwo
KOJI KAMOJI, GALERIA STU
(al. Krasińskiego 16): Malarstwo
E. DWURNIKA - NOWY CHOD­
NIK W MIEŚCIE RYPINIE: sob.
niedz. (14—20), CEBEA (Dzierżyń­
skiego 114/116): Wystawa — HOB­
BY PRACOWNIKÓW CEBEA:
sob. (13—15) niedz. (10—16), KLUB
PRAC. AGH (al. Mickiewicza 30):
Wystawa malarstwa P. POCII-
WALSKIEGO: sob. niedz. (9—16),

MYŚLENICE — BWA: (3 Maja
la): Malarstwo Z. Stawowiak,
Tkanina I. Potoczek i A. Pycia-
Sznajder: sob., niedz. (9—14). MY­
ŚLENICE — DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Karpackie malar­
stwo na szkle:, sob. niedz. (10—
12).

MYŚLENICE — MDK (Reja 5):
Wystawa — KWIATY POLSKIE
— sob. (8—13), niedz. (niecz.).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ­
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (10—21).

SALON AUTOMATÓW SPORTO-
WO-ZRĘCZNOŚCIOWYCH
KOPIANKA"
niedz. (10—20), oraz

78: sob. niedz. (11—20).
LAS WOLSKI - ZOO: (9—16)
OGR0D BOTANICZNY

nika 27): (10-17).
WESOŁE MIASTECZKO

Kozłówek): (10—21).
CYRK BUKARESZT (N.

POGOTOWIE*

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14. wypadki tel. 09, za­

chorowania I przewozy — 238-33
informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka - 236-00 Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 745-63. N
Huta 422-22
Jerzmanowice
Myślenice 09.
ka 9. 557-60,

kursu w opr. W . Przybylskiego.
21.35 Przy muzyce o sporcie. 21 .58
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23
22.30
wa.

Nowe nagrania Acker Bllka.
Hallo Berlin — hallo Warsza-

Krzeszowice 9, 88,
48, Proszowice 9.
Skawina 09. Wiellcz-

APTEKI

„ZA-
PLANTY: sob.

MOGILSKA

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gl. 42, pl. Wolności
Pstrowskiego 94. Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

7,

(Koper-

(os.

Huta —

INNE
• ••_______

- ■

(10—13 wst, wolny), MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5) : LENIN I JE­
GO IDEE W POLSKIM I RA­
DZIECKIM MEDALIERSTWIE:
sob. (10—17), niedz. (10—13), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (Wolnlca 1):
Wystawa „Indianie Ameryki Po­
łudniowej” sob. (otw. 12), niedz.
(10—15). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI — RYDLOWKA (Tetmaje­
ra 38) : sob. niedz. (11—14). MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE: sob.
niedz. (10—16), MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (7—18), MUZEUM LOTNIC­
TWA W CZYŻYKACH (al. Planu
6-letniego 17): sob. niedz. (10—14),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS: sob. niedz.
(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4) : WYSTAWA A. MA­
ZURKIEWICZA (1922—1975): sob.
niedz. (10—17), GALERIA BWA
(Szczepańska 3a): RZEZBA ROKU
POLSKI POŁUDNIOWEJ - 1976:
sob. niedz. (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny 3): IV Pokaz Grupy
Roboczej: sob., niedz. (10—18),
KLUB MP1K (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (sob. 10—21),
niedz. (11—15), GALERIA: „Labo­
ratorium TP” — J. Włodarczyk,
J. Singer, G. Zgraja: sob. (11—19),
niedz. (11—15), KLUB MP1K (pl.
Centralny Nowa Huta): WY­
STAWA FOTOGRAFII ARTYS­
TYCZNEJ Zany Karajordano-
wej: sob. (10—26), niedz. (16—
20), GALERIA „B” DESA (Bracka
2): Wystawa grafiki YUFUJI SAI-
TO (Japonia); sob. (11—19) niedz.
(niecz.), GALERIA DESA (Ja­
na 3): R. KWIECIEŃ — TKA­
NINA — MALARSTWO: sob. (11—
19), niedz. (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa grafiki i rysunku LE0NOR FI-
NI (Francja): sob. (10—18), niędz.
(niecz.), GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): Rysunki A. HOFFMANNA
śób. (10—17), niedz. (niecz.). GA­
LERIA DESA (Mikołajska 10): Wy­
stawa malarstwa ST. KRZYSZTA-
ŁOWSKIEGO: sob. (12—18). niedz.
(niecz.) . SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): PORTRETY MALARZY
POLSKICH XIX i XX w. ze zbio­
rów Towarzystwa: sob. niedz. (11—
18), GALERIA DESA (os. Kościusz­
kowskie 5): Wystawa prac K. Zie­
lińskiego: sob. (11—19). niedz.
(niecz.), MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkańska
1): Wystawa — Ekslibris grafi­
ków krakowskich 1945—1976 ze

zbiorów A. Brosza — sob. (10—
15), niedz. (10—13), GALERIA PI

Bień czy ce): 19 (przedst. ostatnie).

NIEDZIELA
■ PUPiK RSW „Prasa—Książka

—Ruch”: zaprasza do Amfiteatru
w Myślenicach-Zarablu na Festyn
Kulturalny z okazji 30-lecla RSW
— 11 do 18 ■ Strzelnica Czerwo­
nych Beretów (Wrocławska 78):
Strzelanie o tytuł Króla Kurko­
wego — 11 ■ ODK (Rybitwy): za­
prasza na imprezy z okazji Świę­
ta Ludowego — 20 ■ Klub „Sta­
rówka” (Szczepańska 5): Koloro­
we bajki i filmy dla dzieci — 16
■ SCK „Rotunda” (Oleandry 1):
Dyskoteka — 19.

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Koper­

nika 21, (niedz.) Trynitarska 11,
UROLOGICZNY: (sob.) os. Na
Skarpie 65 (niedz.), Grzegórzecka
18, OKULISTYCZNY: (sob.) os.

Na Skarpie 65, (niedz.) Kopernika
38, LARYNGOLOGICZNY: (sob.,
ąiedz.) Kopernika 23a, CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ: (sob.) Prądnic­
ka 35, (niedz.) Prokocim.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE
(Kopernika 2) —

bę).
INFORMACJA

WIA:
KRAKÓW: teł.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86
22).

PRZYCHODNIA REJ. & 8

Huta, os. Jagiellońskie bl. l) —

tel.'469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24)'■
PRZYCHODNIA

slcklego Boczna
(18—22).

PRZYCHODNIA
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

teL 251 (całą do-

SŁU2BY ZDRO-

378-80 (8—22)

tel. 721-35 (18—22).
REJ. nr 2
3) - tel.

tel.

(al.
(18-

(N.

(Kra-
613-55

PRZYSZPITAL-

- NIEDZIELA

INFORM, USŁUGO-
,(GROMADA"

- tel. 565-88 .

niedz. (niecz.) i
INFORMACJI

SOBOTA
OŚRODEK

W EJ WUSP
riańska 20)
(sob. 7—18), i

PUNKT INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od t do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 czynne sob.
(8—18), niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA:
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
FANIA: 6'11-42 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA —

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:
(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244-02
sob. (8—11), niedz. (niecz.).

(Flo-
260-44

371-37

ZAU-

MILI-

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00 21.00 22.00 23.00.

10.55 Transmisja z uroczystego
powitania w Berlinie delegacji
partyjno-państwowej PRL pod
przewodnictwem I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka. 12.25
Amerykańskie ballady ludowe.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 U przy­

jaciół. 13.05 Od solisty do orkie­
stry. 13.15 Konc. życzeń. 13.35 Poe­
zja i muzyka. 14 .00 Tu Radio Kie-,
rowców. 14.03 Popołudnie, w jedyn­
ce. 14 .20 Sport to zdrowie. 14 .25 Ze

. świata nauki i techniki. 14.30 D. c . .

popołudnia w jedynce. 15.05 List z

Polski. 15.10 D. c. popołudnia w

jedynce. 16,00 Tu jedynka. 16.05
Tu Radio Kierowców. 16.05 U przy­
jaciół. 16.11 D. c . popołudnia w je­
dynce. 16.30 Przedstawiamy, ko­
mentujemy — aud. T. Fredry. 16.45

■Fonoteka folkloru . 17 .30 Radio-
kurier. 17.35 Koncert dnia. 18.00
Muz. 1 aktualności. 18.25 Tu Radio
Kierowców. 18.33 „Pół wieku pol­
skiej piosenki" — aud. T . Dębskie­
go. 19.15 Z poznańskiego studia.
19.40 Muzyka G. Gershwina. 20.05
„Jedno z dwojga" — aud. z kon-

9.00,

PROGRAM G
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.

11.55 Komun, o stanie wód. 12 .05
Terminarz muz. 12 .25 Czy znasz tę
książkę? — zagadka literacka. 12.45
Muzyka K. Jarretta. 13.00 Dla klas
III i IV (jęz. polski) „Posłuchaj,
mamo" — aud. A . Bobińskiej i
B. Zembrzusklej. 13.25 Muzykują­
ce rodziny. 13.35 Mag. łowiecki.
13.50 Piosenki P. Figla. 14 .10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14 .30 Stu­
dio Słonecznik. 14 .50 „Czata" —

mag. wojsk Studia Młodych. 15.05
Muzyka naszych zachodnich są­
siadów. 15.30 Studio Plus — progr.
dziewcząt
krój muz.

czyńskiej.
diowe A.
Kameralnej pod dyr. J . Maksy­
miuka. 17.20 Powieść miesiąca —

„Autostrada” — fragm. pow. H.
Northa. 17 .20 Znaleźć siebie — re­
portaż liter. J. Wszytko. 18.00 A.
Schmidt — gra utwory S, Proko­
fiewa 1 S. Thielo. 18.30 . Echa dnia.
18.40 „Czas 1 ludzie" - aud. kom­
batancka. 19.00 Matysiakowie. 19.30
Nowości PWM — aud. T. Wysoc­
kiego. 20.Ou Rytm, rynek, reklama.
20.10 Katalog wydaw. 20.15 Koncert
z nagrań Wielkiej Ork. Symfon.
PR i TV. 21.40 Korespond. z zagrań.
21.45 Wiadom. sport. 21.50 Rodzice
a dziecko. 22.00 Budzik wieczorny
— montaż. 23.00 Panorama stylów
jazzowych. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Utwory klawesynowe
F. Couperlna — gra H. Pischner
(NRD).

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6.00 STAN POGODY I WIAD.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
„Przebudzenie" — 1 ode. powieści
A. Ragimowa. 14 .00 Potężna Gro­
madka — tradycja 1 nowoczesność.
14.40
sklej
(opr.
17.00.
15.05 Program dnia. 15.10 Odkurzo­
ne przeboje (opr. J . Kosiński).
15.30 RATURO — radiowy turniej
rozrywki. 16.30 Miasta francuskie
w piosence (opr. M . Szamotulska).
16.45 Nasz rok 77. 17.05 Muzyczna
poczta UKF. 17.40 „Kwartet wo­
kalny na Mlecznej Drodze" — słu­
chowisko H. Audersklej. 18.10 Gra
I dyryguje J. Milian. 18.30 Polity­
ka dla wszystkich. 18.45 Salon mu­
zyki mechanicznej — aud. A. Ja­
roszewskiego. 19.15 Książka tygod­
nia — George Mongredien „Życie
prywatne Moliera". 19.35 Opera ty­
godnia — Ch . Gounod „Mireille"
(opr. W. Bregy). 19.50 „Dwie ko­
bry” — 16 ode. powieści K. Koź-
nlewskiego. 20.00 Baw się razem z

nami (opr. G. Wasowski). 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — zespól Skorpio. 22.15
Co wieczór powieść w wyd.
dźwięk. — J. Erskine „Prywatne
życie pięknej Heleny” — ode. 81
22.45 Jazz z dreszczykiem. 23.00 Do­
powiedzenie świtu — wiersze poe­
tów NRD. 23.05 Wieczorne spotka­
nie z M. Polnareffem (opr.
Jarzembowska). 23.45 Progr.
niedzielę. 23.50 Na dobranoc
Jon Lord.

1 chłopców. 16.10 Prze-

tyg. — w opr. A. Kaw-
17.00 Nowe nagrania ra-

Hiolskiego i Polsk. Ork.

7.40 W ludowych rytmach. 8.00 —

11.00
nich
dzle
opr.
dam
12.05
da płyt. 13.00 Z rad. fonoteki muz.

(STEREO) (Kr). 13.50 Przed star­
tem na wyższe uczelnie — Kieru­
nek — Wiedza społeczna „‘Rola
nauki w naszym kraju" — aud. z

udziałem doc. dr A. Łukaszewicza
I doc. dr R. Chelińskiego. 14 .20 O-
mów. progr. literack. 14 .25 Teatr
Gabrieli Zapolskiej — „Kobieta
bez skazy" — słuchów, wg kome­
dii. 16.05 Nowiny i nowinki ęiuz.
— aud. J. Ekierta. 16.30 Rozmowy
l refleksje pedagog. 16.50 Informa­
tor Kulturalny (Kr). 17.05 Muzyka
(Kr). 17 .10 Na radiowej antenie
wasze troski nasze wnioski (Kri.
17.25 Jazz na gorąco jazz na zimno
— aud. w opr. R. Kowala (Kr). 17 .40
„Kombatanci" — słuchów. S. M.

Jankowskiego w reż. A . Bednarza
(Kr). 18.15 Muzyka rozrywkowa
(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 13.25 Czy
znasz swoje prawo? 18.40 Rad. Ty­
godnik Językowy. 18.55 Kraje I lu­
dzie

_

NRD — aud. K . Szyndzie-
lorza. 19.15 33 lekc. jęz. franeusk.
19.30 Studio Dwóch - magazyn
Stereo — autorzy A. Krupa I A.
Mleczko (Kr). 21.00 Odtwórz, konc.
finałowego tegorocznych Dni Mu­
zyki Organowej w

(STEREO) (Kr). 22.15
portrety Polaków. 22 .35 Muzyczny
świat

Tr. pr. I. 11.00 Dla szkól śred-
(wych. obywat.) cyklu „Lu­

na miarę czasów" — aud. w

U. Łączkowskiej. 11 .30 T. A-

śpiewą arie z oper Mozarta.
— 12.25 Tr. pr. II. 12.25 Gieł-

Krakowie
Radiowe

M. Davisa (STEREO) (Kr).

Chór Politechniki Sźczeciń-
w repertuarze współczesnym
H. Więcek-Przybyła). 15.00,
19.36 Ekspresem przez świat.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 23.00.

11.25 Transmisja z przebiegu Ma­
nifestacji Przyjaźni Młodzieży
Polskiej i Niemieckiej Republiki
Demokratycznej we Frankfurcie
nad Odrą. 14 .00 Recital z pauzą —

A. Majewska. 14.10 Tygodn. prze­
gląd prasy. 14 .20
— A. Majewska,
ranach” — ode.
16.05 Transmisja
strzostw Europy
Niedzielne spotkania Studia Mło­
dych. 18.00 Komunik. Totalizatora

Sportowego i wyniki
gier liczbowych. 18.10

przeboje. 19.00 Dziennik
19.15 Sprawozdani^ z

Święta Ludowego. 19.35
zyce o sporcie. 20.05 Dyskusje na

tematy międzynarodowe. 20.20 No­
wa płyta M. Manna. 20.40 Najwyż­
sze z rzemiosł — „Poezja to los"
— o sztuce przekładu mówi W
Maksimów. 21 .05 Z albumu pol­
skiej piosenki. 21 .30 „Dziś podpi­
sują" aud. satyryczna. 22.00 Słyn­
ne orkiestry 1 ich przeboje. 22 .30
Rewia piosenek — zap. L. Ky­
dryński. 23.05 Niedzielne wiadom.
sport, oraz transm. z boksersk.
mistrzostw Europy w Halle. 23.30
Muzyczne telegramy ze świata —

opr. A. Korman.

Recital z pauzą
14.30 „W Jezio-
pow. radiowej,

z boksersk. mi­
ty Halle. 17.15

regionaln.
Przeboje,

wieczorny.
obchodów

Przy mu-

T.
na

gra

PROGRAM W
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00. 16.00. 16.40.
7.00 Sobotnie szlagiery (Kr). 7.29
Dwie siostry — aud. w opr. L.

Wojtasik (Kr). 7.39 Pogoda (Kr).

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12,30, 14.30, 18.30, 21.30,
23.30.
11.15 „Egzamin” — Rep. L. Maza­
na 1 W. Ślusarskiego. 11 .35 Muzyka
organowa. 11 .59 Transm. z konc.

inaug. Wiener Festwochen 1977.
Transm. bezpośr. z Wiednia. 14 .00
Muzyka naszych zachodnich są­
siadów. 14.35 Hiszpańskie tańce

ludowe. 15.00 „Pod znakiem kolo­
rowych tarcz" — przegląd słucho­
wiska- „Bergman, Antoni i pomoc
techniczna" — słuchów. 15.45 Tu

horoskop reklamowy. 16.00 Kon­
cert chopinowski — A. Nauarra 1
J. Darre. 16.30 Konc. życzeń. 17.30
F. Schubert — III Kwartet smycż-
kowy B-dur. 18.00 Konc. muz. ba­
letowej. 18.35 Felieton aktualny.
18.45 , Kabarecik reklam. 19.00
„Czarna dziura" — słuchów,
fantast.-naukowe. 19.20 Studio
Młodych — Rozgłośnia Harcerska
— mag. nie tylko dla harcerzy.
20.00 „W małym dworku" — słu­
chów. wg sztuki St. I. Witkiewi­
cza. 21.00 Wojsko, strategia, obron­
ność. 21 .15 Piosenki żołnierskie.
21.30 Siedem dni w kraju i na

świecie. 21.50 Wiadom. sport. 21.55
Komunik. Totalizatora Sportowe­
go. 21 .57 Wirtuozi nowej muzyki
— R. Treler. 22 .30 Metamorfozy —

„Zarudzle" — fragm. opow. J.
Iwaszkiewicza. 23.00 Guillaume de
Machaut — piewca miłości dwor­
nej. 23.35 Publicyst. międzynaro­
dowe. 23.40 J. Brahms: Wariacje
op. 56 na temat Haydna.

PROGRAM III
na UKF 67.94 i 66,89 MHz

6.00 STAN POGODY I WIAD.
8.30 Ekspresem przez świat. 8 .35
Co kto .lubi — taśmy. 9.00 „Dwie
kobry” — 16 ode. powieści Kazi­
mierza Kozniewskiego (powt.).
9.10 Z dunajcową wodą — grają
Cyganie (opr. B. Królikowska —

Kr). 9.25 Program dnia. 9.30 Gdy
się mówi A... — aud. publ. 9 .50
„Ukłony i pozdrowienia” — gra
orkiestra Thada Jonesa i Mela
Lewisa. 10.00 60 min. na godz. —

aud. J . Fedorowicza, M. Wolskie­
go 1 A. Zaorskiego. 11.00 „Jak za

dawnych lat” — śpiewa zesp.
Manhattan Transfer. 11.15 Niedz.
szk. muz. opr. Korneliusz Pacuda.
12.00 Zbrodnia wojenna czy ko­
nieczność wojskowa — 4 ode.
słuch, dok. Wl. Pawlaka. 12.23
Muzyka z sal koncertowych...
13.20 Przeboje z nowych płyt —

aud. M. Gaszyńskiego i W. Po­
granicznego. 14.00 Ekspresem przez
świat. 14.05 Peryskop — przegląd
wydarzeń tyg. 14 .30 Saksofon i
smyczki. 15.00 „Iris była tancer­
ką” — słuch. H . Krzyżanowskiej.
15.40 „Rozmowa z samym sobą"
— na gitarze gra Baden Powell.
15.50 Antologia piosenki franć. —

aud. P. Kamińskiego. 16.15 Z muz.

archiwum. 16.45 Poszukiwania i
kierunki — o sztuce rozmawiają
D. Wróblewska i A.. Matynia. 17 .00
Zapraszamy do Trójki (prow. M .

Gaszyński). 19.00 Trąbka 1 smycz­
ki. 19.30 Ekspresem przez świat.
19.35 Opera tyg. — Charales
Gound „Mireille" ( opr. W . Alek­
sander Bregy). 19.50 „Dwie ko­
bry” 17 ode. pow. K . Kożniew-

skiego. 20.00 Z tysiąca 1 jednej
pieśni — poezja® Eluarda w pis­
mach Poulenca.' 21.00 Pan Leopold
i tatrzańskie muzy — aud. o L.
Staffie (opr. D . Hrehorowicz).
21.20 „Autor piosenek” — nowa

płyta Justina Haywarda (opr. K.
Sikora). 22.00 Fakty dnia. 32.03
Gwiazda siedmiu wieczorów —

zespół Skorpio. 22 .15 Mity greckie
— Herakles i Lew. — słuch. 3.
Koechcra. 22 .30 Muzyka, kraj, (
ludzie — Panama — aud. A. Sło­
wakiewicz. 23.00 Dopowiedzenie
świtu — wiersze poetów NRD.
23.05 Piosenki i smyczki. 23.45 Pr.
na poniedziałek. 23.50 Na dobra­
noc gra Janusz Muniak. 24 .00 Ko­
niec pr. i hymn.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
8.05 Co słychać? (Kr). 8 .29 Korni

o pogodzie (Kr). 8.30 Koncert i
recitale. 9.00 „Wspomnienie o

Staffie” —, felieton literacki W.
Zechentera (Kr). 9.10 Świąteczna
Gospoda (Kr). 10.00 „U progu
sławy” — konc. dla mlodz. — D.
Szostakowicz — I Symfonia f-
moll. 11 .00 „Osiągnięcia światowej
fonografii” — aud. T. Naasa. 12 .05
„Na własny rachunek” — aud. dla
mlodz. 12.30 Claude Debussy:
„Bondes de printemps”. 12.40 Ku­
lisy historii — B. Radziwiłłówna
— aud. K. Turowskiego. 13.00
„Stara baśń” — ez. HI słuchów,
wg pow. J . I. Kraszewskiego. 13.35
Nowe nagrania radiowe. 14 .00 Tu
Studio Stereo (Kr). 15.30 Nasze
ludowe rytmy (Kr — stereo). 16.05
Wyniki Lajkonika (Kr). 16.05
Studio Wawel (Kr). 16.40 Impe­
rium tysiąca bogów — aud. w

oprać. K. Wojtasińskiego (Kr).
16.50 Konc. życzeń (Kr). 17.30 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
18.00 Ten stary dobry jazz. 18.10
35 lekc. jęz. łacińskiego. 18.30 Klub
pod znakiem zapytania. 19.00 B.
Martinu — Juliette — opera B-

ryczna w 3-ch aktach (Kr —

stereo). 22 .00 Powtórz, wyników
Lajkonika (Kr). 22.01 Krakowskie
aktualn. sport. (Kr). 22.10 Jazz z

estrady.-

Za zmiany wprowadzone w o-

s Łatniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA

PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła Średnia —

Fizyka 1. 18
7.00 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, i. 18
8.35 Opowieść o zwykłej

sprawie — film fab. pr. ZSRR
(kol.)

10.00 Dla szkół: Zoologia dla
kl. VII

10.55 Transmisja z uroczy­
stego powitania w Berlinie de­
legacji partyjno-państwowej
PRL pod przewodnictwem I
sekretarza KC PZPR E. Gier­
ka (kol.)

12.00 Dla szkół — Geografia
dla kl. VIII

13.45 TTR — Historia, 1. 3
14.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt, 1. 51
15.25 Program dnia
15.30 Dla dzieci: Bajki i ba­

jeczki — Biały rekin
16.05 Radzimy rolnikom

(kol.)
16.15 Obiektyw — program

■woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

16.35 Dziennik (kol.)
16.45 Sobota młodych — Ka­

lejdoskop
17.30 Entuzjaści — film fab.

prod. ZSRR (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol ) . .

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Filmy z Marilyn Mon-
roe — Przystanek autobusowy
— film fab. prod. USA (kol.)

22.10 Kalejdoskop z Bijelo
Dugme (kol.)

22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Kino nocne — Paulina

■— film fab. prod. franc. (kol.)

PROGRAM H

15.25 Program dnia
15.30 Niedziela pewnego mał­

żeństwo w mieście przemysło­
wym średniej wielkości (kol.)

16.20 Uśmiechy starego kina
—- Ruchome obrazy

17.05 Zorro — film prod.
USA

17.30 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
13.40 KRONIKA (Kr.)

PROGRAM H

11.40 Program dnia
11.45 Muzyczna teleteka
12.35 Wojskowy film doku­

mentalny (kol.)
13.35 Dla młodych widzów:

Turniej o Srebrną Łódkę
14.35 Studio sport
15.15 Jewdokia — film fab.

prod. ZSRR
16.55 Żywoty instrumentów

— Blacha to brzmi dumnie
18.00 Studio Sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport
21.40 W starym kinie: Opo­

wieść ostatniej chryzantemy —

dramat prod. jap.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV Szkoła Średnia —

Przygotowanie i utrwalenie
materiału

13.25 RTV Szkoła Średnia —

Chemia
15.25 NURT — Pedagogika
15.35 Program dnia
16.00 Obiektyw — program

woj.: białostockiego, bielsko-
bialskiego, ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, suwalskiego, wroc­
ławskiego, zamojskiego

17.00 Dla młodych widzów —

Zwierzyniec (kol.)
17.55 Radar
18.15 Janosik — Worek tala­

rów — ode. 4 film ser. prod.
polskie' (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(k°l ) . .

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji: J. Sło­
wacki — Zawisza Czarny; reż.
J. Goliński (kol.)

22.15 Camerata — mag. muz.

(kol.)
22.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

15.10 Język niemiecki, 1. 30
15.40Spotkajmy się, raz

jeszcze
15.45Nasi milusińscy

„Skąd się biorą dzieci”
15.55 Pasje rodzinne — „Tyl­

ko w cyrku” (kol.)
16.10 Nasi milusińscy — ,-,Kto

to jest król”

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Televariete — program
TV CSRS (kol.)

21.50 24 godziny (kol.)
22.05 Krwawa lalka — ode. 2

film fab. prod. franc. (kol.)
23.00 Studio sport

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.55 TTR — Historia, 1. 8
7.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt, 1. 51
7.55 Nasze spotkania
8.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.45 Studio sport (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC
10.20 Antena
10.40 Rolnicze rozmowy

(kol.)
11.15 Dziennik (kol.)
11.25 Bezpośrednia transmi­

sja z przebiegu Manifestacji
Przyjaźni Młodzieży Polskiej i
NRD we Frankfurcie n/Odrą

14.00 Tylko w niedzielę
14.05 Po latach — montaż

archiw. wydań PKF
14.20 Piosenki na życzenie
14.25 Doktorat z... — rep.

film.
14.30 W co się bawić— fel.

film.
14.50 Program dla dzieci
15.20 Astronom z Liszek —

rep. filmowy
15.35 Losowanie Dużego Lo­

tka
15.50 Jak podróżowaliśmy —

film' felieton montażowy
16.05 Legendy aktorskie —

Stefan Jaracz
16.20 Absolwenci — fragm.

przedstawień dyplom, absolw.
warsz. PWST

16.50 Pamiętnik literacki J.
Putramenta

17.00 Film fab.
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Historia folwarcznej

dziewczyny — film fab. prod.
franc.

21.40 Studio Sport
23.20 Gwiazdy patrzą na nas

— Mars

■r.r
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16.20 Mój dom rodzinny —

mówi Sz. Kobyliński (kol.)
16.40 Nasi milusińscy .— „Co

to jest małżeństwo”
16.45 Mój dom rodzinny —

mówi A. Kuśniewicz
17.00 Jak buduje się dom

(kol.)
17.20 M — jak mieszkanie

(kol.)
17.30 „Złoty lizak” — festi­

wal piosenki dziecięcej
18.00 „Stół familijny” — K.

Estreicher (koi.)
18.20 Muzyczne listy (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.3C Sam na sam z J. Ant­
czakiem

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 4 spotkanie z balladą

— pr. rozrywkowy
22.55 NURT — Pedagogika

WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTV Szkoła Średnia —

Wskazówki metodyczne, 1. 8
6.30 RTV Szkoła Średnia —

Chemia
9.00 Kat nie będzie czekać —

telew. film CSRS
12.55 Dla szkół: Rodzina

współczesna — przedstawiamy
rodzinę (3)

13.45 TTR — Fizyka, 1. 39
14.30 TTR — Uprawa roślin,

1. 53
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — progi am

woj.: łódzkiego, kieleckiego,
piotrkowskiego, radomskiego,
sieradzkiego, tarnobrzeskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Z pomocą dzieciom —

progr. publicyst. (kol.)
17.35 Kółko i krzyżyk — Te­

leturniej
17.50 Interstudio (kol.)

ogram
lewici

18.20. W starym kinie — Ze
świata burleski — komicy nie­
mego ekranu

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Rodzina Straussów —

Johan — syn — film ser. prod.
ang. (kol.)

21.30 Świadkowie — progr.
publicystyczny

21.50 Kto jest ten dziwny
nieznajomy — progr. o L. Staf­
fie

22.25 Fakty, opinie, hipotezy
— Antena pod czapką

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM U

16.35 Program dnia
16.40 Teatr Telewizji — J.

Słowacki — Zawisza Czarny
(kol.)

18.20 Program publicystycz­
ny

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(koi.)

20.30 Loża — magazyn tea­
tralny

21.10 24 godziny (kol.)
21.30 Wtorek melomana —

Twórcy, ich dzieła — J. S.
Bach

22.30 Studio sport — Elimi­
nacje mistrzostw Europy w

boksie
23.15 Język niemiecki, 1. 30

Środa

program i

6.00 TTR — Fizyka, 1. 39
6.30 TTR — Uprawa roślin,

I. 53
9.00 Mandelina — film fab.

prod. bułgarskiej

12.45 RTV Szkoła Średnia —

Matematyka, 1. 30
15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program

woj.: poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, zielonogór­
skiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego Lot­

ka
16.45 Program z okazji Mię­

dzynarodowego Dnia Dziecka
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i progrhm dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Filmoteka arcydzieł —

Samotność długodystansowca
— lilm fab. prod. ang. reż. T.
Richardson

22.25 Dyskusja o filmie —

Samotność długodystansową^
— prowadzi red. J. Fuksie-
wicz

22,50 Dziennik (kol.)

PROGRAM U

16.35 Program dnia
16.40 Jak nakarmić osiołka

— film, komedia muz. prod.
NRD (kol.)

18.10 Dla młodych widzów:
Latający Holender

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych
'

program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Dialogi z przeszłością
— progr. popul.-naukowy pt.
Skarbiec sekretów hodowla­
nych (kol.)

21.00 Twarze teatru — Sta­
nisław Igar

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Twoim jest serce me —

arie operetkowe
22.05 Studio sport — 1/4 fi­

nałów ME w boksie w Halle
(kol.)

23.05 NURT — Pedagogika

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTV Szkoła Średnia —

Język polski — sem. 2
.6.30 RTV Szkoła Średnia —

Matematyka, 1. 30
9.00 Jak nakarmić osiołka

— film, komedia muz. prod.
NRD (kol.)

13.45 TTR — Język polski
14.30 TTR — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program

woj.: wrocławskiego, jelenio­
górskiego, legnickiego, wał­
brzyskiego,

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Program dla działko-

wiczów
17.00 Dla młodych widzów

— Ekran z bratkiem
13.00 Poligon (kol.)
18.20 Eureka (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Klucze do raju — film
fab. prod. ZSRR

22.10 Pegaz — mag. kul.
(kol.)

22.50 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty

23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

15.50 Program dnia
15.55 Pułapka na genrała —

film fab. prod. jug. (kol.)
17.30 Sytuacja — progr. ośw.
18.00 Kino filmów animowa­

nych (kol.): 1. Oszukany Pan-
talone (CSRS), 2. Świat w ope­
rze — prod. poi., 3. Romeo i
Julia — prod. poi., 4. Julia i
Romeo — prod. CSRS

18.40 KRONIKA (Kr.)
19,00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Melodie zawsze młode
— progr. rozrywk. (kol.)

, 20.50 Kino miniatur — filmy
jugosłowiańskie (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Co nam zostało z tych

lat — śpiewa B. Muszyńska
22.00 Studio sport — ćwierć­

finały Mistrzostw Europy w

boksie w Halle (kol.)
23.00 NURT — Pedagogika

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR — Język polski,
sem. 4

6.30 TTR — Matematyka,
sem. 4

9.00 Klucze do raju — film
fab. prod. ZSRR

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program

woj.: szczecińskiego, koszaliń­
skiego, słupskiego, pilskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio sport — Zapra­

szamy na stadiony (kol.)
17.00 Dla dzieci: Pora na Te­

lesfora
17.30 Minerzy podniebnych

dróg — ode. 1 film fab. prod.
ZSRR

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(koi.)

20.30 Studio Gama — mag.
rozrywk. — Nigdy w niedzie­
lę — zawsze przed wolną so­
botą (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)
Ok. 22.20 — d.c. Studia Ga­

ma — Kino nocne: Nikt nie
jest doskonały — film fab. pr.
franc.

PROGRAM H

16.20 Program dnia
16.25 pegaz — mag. kult,

(kol.)
17.10 Tow. Wiedzy Powsz. -r

Myślenie twórcze — pr. ośw.
17.40 Dla młodych widzów:

Co dalej maturzysto
18.10 Dla młodych widzów:

Paragrafy i my
18.4C KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych
'

program dla młodzieży
(koi.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

21.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

21.00 W kręgu kultur i oby­
czajów — Od wesela do we­
sela — cz. 1 (kol.)

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Studio sport — Półfi­

nały mistrzostw Europy w

boksie (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków ul
Wielopole 1. III p. Nr In­
deksu 35.015

Wydanie A
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Nie rozpaczaj z powodu jednego pióra.

Spięcia

Uważaj, żeby dziecko nie wyskoczrło!

tw

■TUITAM■TUITAM■znaki

Cyprian Czernik

Oddaj dziecku wienleei
Ja nie eheę być duży 1 silny, chcę być takim

ehuchrem jak tatuś.

— Zrobiłem świetny interes,
nego szczeniaka dostałem

Tatę, ten pan mi zasłania 1

kapelusza.

za jed-
trzy kotki.

Mówiłem im, że nie ma cię
ale chcą wiedzieć, kiedy wróć

w domu.
Oddaj mi wreszcie krawat!

— A Reksiowi wszystko wolno.

- Już dość. Nie bijcie się ■ pewndu jednej „dwójki".

N
węgierska
do obiegu

br. szereg
emisji. Po-

poczynając od

przęd­
na7

znacz-

@ Poczta

wprowadziła
od początku
interesujących
wozy,
XV-wiecznych,
stawione zostały
znaczkach. Na 6
kach oglądamy pawie a

na 7 — martwą naturę
w dziełach węgierskich
malarzy. Jednym znacz­
kiem upamiętniono 250

rocznicę śmierci Izaaka
Newtona. Wydany został

\także znaczek z okazji

ZNACZKI

. 100-lecia „NEPSZAVA"
— centralnego organu
prasowego węgierskich
związków zawodowych.

Q 25-leciu panowania
Elżbiety II poświęciła
poczta Wielkiej Brytanii
cztery znaczki z podobiz­
ną królowej i inicjałami.

g „Solidarność z ucie­
miężonymi narodami"

pod takim hasłem ukaza­
ły się 2 znaczki Algerii,
wyrażające. poparcie
narodów Zimbabwe i
tnibi.

@ 50-lecie dynastii
hlaui posłużyło za temat

okolicznościowej emisji
Iranu. 17 znaczków pre­
zentuje 17 reform szacha,
Na każdym znaczku wid­
nieje ponadto podobizna

^szacha w złotym kolorze.

W)

>>
dla

Na-

Pa-

Za tę swoją starą trąbę dał ml

patyków.„

— Muszę już iść, mama

dymne.

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Stern’,
„Eulenspiegel”.

DYREKTOR Zwraca się do

podwładnego: — Muszę panu po­
wiedzieć, że jest pan niezastą­
pionym pracownikiem.

— W jakim sensie?
— W tym, że gdy pana iwol-

nimy, nie da się pana nikim

zastąpić!
¥

NARESZCIE poznałam
mężczyznę, o jakim marzyłam
całe życie. Przystojny, na stano­
wisku, z autem.

— No to wreszcie jesteś zado­
wolona?

— Jeszcze nie. Teraz szukam
takiego samego, tylko nieżona­
tego.

¥
W SZKOLE:

— Czy ty wiesz dlaczego uży­
wamy powiedzenia „język ma­
cierzysty"?

— Prawdopodobnie dlatego, te

ojciec prawie nigdy nie jest do­
puszczany do słowa,

¥
— DLACZEGO nazywasz Pa­

wła przyjacielem z pola w al-
k i, przecież nigdy razem nie

wojowaliście.
— Ale w jeden dzień braliśmy

ślub!
¥

— CO SIĘ STAŁO, ie masz ta­
kiego guza na czole?

— Ukąsiła mnie mucha.
— I od tego masz guza,

dodatku rozbitą głowę?
— No tak, bo mój szwagier

zabił tę muchę łopatą...
¥

*************r’************

STARSZA pani iwraca śię da

funkcjonariusza ruchu drogowe­
go:

— Proszę mi powiedzieć, ezjf
to jest trzecia ulica w prawo?

¥
— ŹLE wyglądasz, pówinienej

chodzić do lasu na spacery.
— Nie mogę.
— A co, nogi cię bolą? <
— Nie, ale się boję!

¥
— PRZECZULONA na punka

cie chorób pacjentka często zgłaa
sza się do lekarza. Pewnego ra­
zu przybiegła zdenerwowana^

— Panie doktorze, proszę mi
coś zaaplikować na uspokojenie*
jestem zupełnie wykończona, lęe
kam się moli, które zagnieździ­
ły się w szafie.

— Przepiszę pani skuteesnjl
lek.

— Na nerwy?
— Nie, na mole.

Ciężkie życie Jimmy Cartera

Jedyny do tej pory, o ile wiadomo, europejski imiennik nowe­
go prezydenta USA, Jimmy Carter, od 23 lat mieszka w Szwaj­
carii w Bazylei, chociaż pochodzi z USA, z Rauenny w stanie
Ohio. Znajomi i przyjaciele nazywają go od listopada „panem
prezydentem”, co jest sympatycznym żartem. Gorzej, gdy zgła­
szający się do telefonu nazwiskiem — Jimmy Carter słyszy od­
powiedzi w rodzaju: „Tu mówi królowa angielska”, albo „cesarz
chiński”.

Nawet załatwiając sprawy urzędowe, szwajcarski Carter wciąż
podejrzewany jest o drwiny z władzy i dopiero przy pomocy do­
wodu osobistego musi dokumentować, że istotnie ma identyczne
imię.i. nazwisko jak prezydent USA.

Życzenie
Z powodu popełnienia szeregu ciężkich przestępstw kryminal­

nych, sąd w Singapurze skazał pewnego zbrodniarza na łączną
karę więzienia 102 lat. Zapytany na rozprawie czy ma jakieś
życzenie, odpowiedział: — Chciałbym odsiedzieć całą karę.

WIELU się łudzi, h w

mochodzie będzie im łatwiej
dotrzymać kroku epoce.

*

KIEDY dowiedział się, W

życie wisi na włosku, saccąl
omijać fryzjera.

STRESZCZENIE referatu
okazało się niemożliwe. Z

braku treści.
*

MALARZOWI łatwiej <

barwny życiorys.

POZIOMO: 8. partnerka ar­
lekina 5. kopalnia soli, 6. o-

parcie, fundament, 8. ■12 tuzi­
nów, 9. niańka rodzaju mę­
skiego, 11. mały zbiornik wod­
ny, 15, trwałe opakowanie
transportowe, 16. urozmaicenie,
niespodzianka,. 17. przystoso­
wanie. 20. wstęp do opery. 22.
niemodny już taniec towarzy­
ski, 23. południowe Kordyliery,
24. uczestnik kursu, 25. firma
produkująca art. fotograficzne
w NRD (wspak), 28. pb żni­
wach, 29. przerażenie połączo­
ne z odiazą, 30. fale radiowe
do1mm.

PIONOWO: 1. materiał cera­
miczny na posadzki, 2. płynne
lekarstwo złożone z kilku
składników, 3. rodzaj protezy,
4. najważniejszy bóg w staroż.

Egipcie. 5. krótkie spodnie, 7.
ścianka lub balustrada zasła-
nia,ąca dach,. 8. wojskowa zu­
pa, 10. przywódca powstania
niewolników rzymskich, 12.
miasto w woj. gdańskim, 13.
lekarstwo dla alkoholika, 14.
ustna harmonijka. 18. miasto
na- Białorusi, 19. kwota zapła­
cona za los loteryjny, 21. wa­
runki słyszalności w danym
pomieszczeniu, 22. przyrząd do
zapisywania dźwięku, 26. gro­
mada ludzi, ciżba, 27, szkodni­
ki z szafy.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać' w terminie do dnia 3. VI.
77 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 21”.
Wśród czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe. odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 1# KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 19

POZIOMO: 7. kompozycja, 8.
■rzemień, 9. archiwa, 11. czyn, 13.

Tygodnik Nadzwyczajny

CZEŚĆ KRAWCANA

niechizvjtnami

Jerzy Leszczyński

Jak się nie ma „swego'
trudno

TRUDNOŚĆ

SPOSOB

0 GŁOŚNYCH

WYWIESZKA W SKLEPIE

FIRMA

będzie kłopot z pielu-

H

Często głośnych ludzi opinię
mają hałasujący jedynie.

Humor!

razem humor z gaze-

PSS „Śpię" —

nie budzić mnie!

Jak
w

Na

„Szpilki” — „Jak nazywali

KRZYŻÓWKA
kabura, 15. Erynie, 17. zabawa,
19. Modrzejewska, 22. absurd, 25.
tombak,. 27 . dzieci, 28. gród, 29.
glazura, 30. Zawisza, 31. pozio-
mnica.

PIONOWO: 1. Belzebub, 2. ko­
liba, 3. opończa, 4. Rymanów, 5.

Ujście, 6 spawanie, 10. akwe­
dukty, 12. jedwabnik, 14. refor­
ma. 16 rozkosz, 17. zorza, 18.
dawka (wspak), 20. symulant, 21.

preszpan, 23. bigamia, 24. rodzi­
na, 26. krupon, 27. Drwęca.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w Krzyżówce nr 19, z dnia
14/15. V 1977 r KSIĄŻKI otrzy­
mują: A. Bednarz, H. Sowińska,
K. Bętkowski, S. Wróbel, J.
Chmielewska — Kraków, E.

Wajda — Nowy Sącz, S. Czar­
necka — Rabka, S. Szopny
Tarnów, Cz. Dziewoński — N
ślenice, F. Kutek — Sufczyn.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Rok VI

Kurfenk
__ ________________ _________

■

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki
*

MOTTO: „On przypomina mi wesz na łysinie. Wokół
pełno blasku — a jednak wesz" (STANISŁAW JERZY
LEC).

Powieść w odcinkach

„TRADYCJE WAZELI-
NIARSTWA” — Barbara Wo­
jak — Szaro („MAGAZYN
POLSKI”) — dokończenie:

„W „Historii ludzkiego sza­
leństwa” (I. Rath — Vegh,
1973 r.) czytamy o rzadkim

przykładzie zbiorowego wa-

zeliniarstwa. Gdy Maria An­
tonina
kiwań

który
stan i
śnieżnobiałe pieluszki, liczne

grono dworaków, cheąe się
przypodobać królowej, uka­
zało się już wkrótce w pała-

po wielu latach oeze-

powiła wreszcie syna,
niepomny na swój

pochodzenie, zabrudził

eu w strojach przypominają­
cych kolorem pierwszą...
kupkę delfina (...) . Rzecz to

powszechnie znana, że lizuso­
stwo rzadko bywa szczere i

bezinteresowne; w przytła­
czającej większości wypad­
ków jest właściwością ludzi

małego formatu. Kierując się
różnymi racjami, gdy trzeba,
umieją się oni w zadziwiają­
cy sposób jeszcze pomniej­
szyć, aby móc lepiej zasłużyć
na względy osoby, od której
wiele zależy. Czynią to na­
wet kosztem utraty twarzy,
przy pomocy sposobów bu­
dzących niesmak ueseiwyeh
ludni".

BALLADA

P. Wiesław Górnicki drukuje w „Przekroju” utwór pt.
„Ballada hotelowa”: „Hotele są podobne do kobiet”. Ich urok
wcale nie zależy od bogactwa, choć nie ma co ukrywać, ele­
gancja i dobry gust nikomu jeszcze nie zaszkodziły. Najpięk­
niejsze tapety nie skompensują wrzaskliwości. Uśmiech i spo­
kój wynagrodzą prawie wszystkie niewygody. Poza tym są
hotele, które się pamięta przez całe życie, choćby nas łączyła
z nimi tylko jedna noc, ale są i takie, które mimo usilnie roz­
taczanych wdzięków giną z pamięci natychmiast po oddaniu
klucza do recepcji. Można też dodać, że niektóre hotele —

podobnie jak niektóre kobiety — mają duszę, inne nato­
miast stanowią mniej lub bardziej udaną obudowę nicości.

Najgorsze, tże nigdy tego nie można stwierdzić zawczasu i
trzeba się o tym przekonywać na podstawie własnego doś­
wiadczenia”. Nam — w przeciwieństwie do W. Górnickiego —

wy daje się, że nie kobiety w ogóle, * raczej wesołe kobietki

bywają duszą niektórych hoteli.

FORUM

Teatr Stary im. H . Modrze­
jewskiej tak zafascynował
się sławą i znaczeniem klubu

młodzieżowego „Forum”,
Rynek Główny 25 w Krako­
wie, że swoją nową scenę
ochrzcił identyczną nazwą —

1

Pana w dzieciństwie?” dyre­
ktor Teatru TV Jan Paweł
Gawlik, ujawnił: „Słoneczko,
Ziółko, Batiaryga”. Najbliżsi
prawdy byli zapewne ci, któ­
rzy za Jankiem Pawełkiem
wołali: „Słoneczko”!

*

ODWYK
Red. Zbigniew Kwiatkow­

ski w „Życiu Literackim” i
22. V. 77:

„Kilka dni temu w czasie
porannej audycji „Sygnały
dnia" bawił w radiowym stu-

jest stawiać „na

swoim*.

Sto lat

Byle nie garnitur wciąż ten

sam.

ROZMOWA PO RANDCE

— Na pocałunku w rękę
skończył — mówi dziewczyna.
— Wierzęci—mamanato—
lecz od czego zaczynał?

wskazuje zużycia
papieru analiza,
biurokratów, nie papier
trzeba trzymać
w ryzach.

dio Adam Hanuszkiewicz, aby
porozmawiać o sprawach tea­
tru. Pora trochę dziwna: roz­
prawiać o teatrze przed
ósmą wieczorem to pra­
wie to samo, co sięgać o tej

wezesnejporze po kieli­
szek. Wyłączając alkoholi­
ków, nikt tego nie robi".

Kto tu ma rausza, bo „Sy­
gnały dnia” nadawane są od
6 do 8 rano, raniuteńko.

SOLIDNA

Na łamach „Gazety Lubuskiej” ukazała się Informacja pt.
„Solidna firma”, którą przedrukowujemy w pełnym brzmie­
niu: „Jesienią ub. roku nasz Czytelnik Leon Wojciechowski
z ul. Sowińskiego 40 w Zielonej Górze kupił portmonetkę w

prywatnym (podkr. „K”.) sklepie galanteryjnym Ireny
Niewiadomskiej przy al. Wojska Polskiego. Przed dwoma ty­
godniami pękła w tej portmonetce metalowa ramka. Zmar­
twił się tym właściciel (portmonentka kosztowała 130 zł) i po­
szedł do sklepu, aby kupić nową. Właścicielka obejrzała
portmonetkę, i kiedy stwierdziła, że kupiono ją u niej, za­
proponowała klientowi naprawę. 6 bm. L . Wojciechowski
odebrał naprawioną portmonetkę, a co najważniejsze, nie za­
płacił za naprawę ani złotówki, ponieważ jak stwierdziła
właścicielka sklepu, metalowa ramka musiała być wadliwie

wykonana i nie miała się prawa zepsuć po tak krótkim okre­
sie eksploatacji". To niezwykłe wprost postępowanie właści­
cielki składnicy galanteryjnej powinno być spopularyzowane
w innych krajach europejskich. Ewenement!

pan Kowalski wyjechał więc
za miasto i utopił się w ja­
kiejś sadzawce. Na wypełnio­
ny przez niego kupon padło
sześć trafień, dodatkowo

„Pływanie" (nr 20). Mały ka­
rierowicz za jedyne czterna­
ście złotych!

Dziecinnienie

„Express Wieczorny” ko­
mentując mistrzostwa Euro­
py w Pradze: „Gimnastyka
jest obecnie sportem dzieci i
zawodniczki 17-letnie wyglą­
dają podczas ćwiczeń, jak...
ciocie mistrzyń”. Tylko pa­
trzeć a na olimpiadach na

drążkach zaczną ćwiczyć o-

seski i
ehami.

pruderyjni I potem nieporo­
zumienia.

DOKTORAT

Komunikat o obronie pra­
cy doktorskiej w Akademii

Medycznej w Białymstoku o-

głoszony w „Gazecie Współ­
czesnej”: „Lek. med. Elżbieta
Gindzieńska — „Wpływ wi­
bracji i hałasu na narząd ró­
wnowagi świnek morskich”.

My już z hałasem jesteśmy
obyci, troszczmy się więc
irzynajmniej o inne stwo­
rzonka. Komentarz karyka­
turzysty MIECZYSŁAWA
PODGÓRSKIEGO!

,.Forum”, plac Szczepański
w Krakowie.

*

nazywali pana
dzieciństwie?

pytanie tygodnika

MAŁY KARIEROWICZ
Nakładem Wydawnictwa

Poznańskiego ukazała się za­
bawna książeczka satyryka i

felietonisty Włodzimierza
Scisłowskiego pt. „Mały ka­
rierowicz". „Kurierek" po-

• lecą ten zbiorek wybierająe

humoreskę pt. „Toto-Lotek”:
„Pan Kowalski skreślił
„Boks" (nr 6), „Hokej na lo­
dzie (nr 9), „Kolarstwo" (nr
16), „Skok w dal" (nr 34),
„Szermierkę" (nr 40) i „Te­
nis” (nr 44). Nazajutrz była
niedziela, pogoda dopisała,

Tym
ty „Głos Nowej Huty”: „Kie­
dy jedna z pań urodziła w

jednym z krakowskich szpi­
tali — Murzynka — bardzo się
tym zmartwiła. Oczywiście
gdy w szpitalu zjawił się
mąż, żona pokazując mu

dziecię zawołała ze łzami w

oczach: — No widzisz co zro­
biłeś? A tak bardzo cię pro­
siłam, żebyś zapalił światło!".

Mężczyźni są niepoprawni*


